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Edward Gierek przebywał 
z przyjacielska wizyto w Kijowie 
W Instytucie Spawalnictwa * Wśród budowniczych Muzeum Lenina 

Spotkanie z członkami kierownictwa Ukraińskiej SRR

Fot. CAF—Interphoto(P) Podczas zwiedzania Instytutu Spawalnictwa Elektrycznego

KIJÓW (PAP). 7 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
w drodze powrotnej z Krymu, gdzie przebywał na urlopie, zło­
żył — na zaproszenie Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Ukrainy — przyjacielską wizytę w Kijowie.

Na kijowskim lotnisku ser­
decznie powitali E. Gierka 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych i rządowych 
Ukraińskiej SRR — sekretarz 
KC KPU Iwan Sokołow, 
przewodniczący Rady Mini­
strów USRR Aleksander Lasz­
ko i inne osobistości. W czasie 
przejazdu przez ulice Kijo­
wa dostojnego polskiego gościa 
gorąco witali mieszkańcy 
miasta.

E. Gierek w towarzystwie 
gospodarzy republiki udał się do 
Kijowskiego Instytutu Spawal­
nictwa Elektrycznego im. 
J. Patona, gdzie spotkał 
jego kadrą naukową oraz 
dził sale ekspozycyjne tej 
nej w świecie placówki nauko­
wo-badawczej Akademii Nauk 
USRR.

Z twórczym dorobkiem insty­
tutu, który szeroko współpracu­
je z ośrodkami naukowo-ba-
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słyn-

Na zielonym rynku
Ogórkowy szczyt«Coraz więcej pomidorów * Dobre 
zaopatrzenie w warzywa * Zwiększa się skup jabłek

Informacjo wiosna
(P) Pogoda obecna, ciepła i 

deszczowa, jest bardzo korzy­
stna dla uprawy warzyw W 
sklepach, na bazarach i straga­
nach, warzyw i owoców jest 
w bród.

W punktach skupu trwa o- 
becnie ogórkowy 
dzień producenci 
od 4 do 4,5 tysiąca 
ków. Takich ilości 
wano już od kilku 
ogórków kieruje się

ogórków, 
czekają 
Obecny 

dziennie, 
powinno 

dojrze-

szczyt. Co 
dostarczają 
ton ogór- 

nie skupo- 
lat Wiele 

______ ______. do handlu,
duża część trafia do zakładów 
przetwórczych. Nie powinno 
więc zabraknąć tej zimy kiszo­
nych i konserwowych

Na więcej słońca 
plantacje pomidorów, 
skup sięga 900 ton 
kilka dni słonecznych 
znacznie przyspieszyć 
wanie. Eto sklepów dostarcza 
się obecnie pomidory pochodzą­
ce z województw centralnych, 
warszawskiego, radomskiego, 
płockiego, wrocławskiego, ko­
nińskiego

Skupuje 
midory z 
foliowych, 
rosnących 
tegoroczne

i poznańskiego.
się. też jeszcze po- 
upraw w tunelach 
ale coraz więcej jest 
na polach. Prognozy 

______ są bardzo dobre. Je- 
śiT tylko pogoda 1 choroby nie 
przeszkodzą będziemy mogli 
zgromadzić na zimę spore iloś­
ci przetworów.

Z wyjątkiem białej kapusty, 
której skup nadal jest mniej­
szy niż popyt, pod dostatkiem

Nacjonalizacja towarzystwa 
żeglugowego w Iranie

TEHERAN (PAP) W Tehera­
nie poinformowano o nacjonali­
zacji największego w Iranie to­
warzystwa żeglugowego „Aria”. 
Zgodnie z zarządzeniem islam­
skiej rady rewolucyjnej, towa­
rzystwo ..Aria” przechodzi na 
własność państwa. (P) 

dawczymi w Polsce, zapoznał I 
sekretarza KC PZPR zastępca 
dyrektora tej placówki, członek 
Akademii Nauk USRR — Danii 
Dudko.

Kijowski Instytut pełni funk­
cje koordynatora krajów człon­
kowskich RWPG w temacie 
„spawanie”. Zatrudnia on po­
nad 7 tys. pracowników nauko­
wych i technicznych, posiada 
ponad 100 oddziałów specjalis­
tycznych i laboratoriów doś­
wiadczalnych, specjalizuje się w 
nowoczesnych dziedzinach łącze­
nia metali. Opracowano w nim 
i zaoferowano do produkcji po­
nad 100 technik i metod spa­
walnictwa całkowicie zmecha­
nizowanych i zautomatyzowa­
nych. Nowatorskie na skalę 
światową prace Instytutu im. 
Patona pozwoliły rozwiązać wie­
le najbardziej złożonych prob­
lemów współczesnej makro- i 
mikrometalurgii, a dzięki skon­
struowanym tu urządzeniom 
można dziś dokonywać wielu 

jest wszystkich Innych gatun­
ków warzyw. Większy niż w 
roku ubiegłym jest skup kala­
fiorów, sięgający obecnie ponad 
300 tys. sztuk dziennie. Bar­
dzo dobry plon dała fasolka 
szparagowa, której kupuje się 
co dzień 500 ton. poprawiło się 
zaopatrzenie w cebulę. Zbiory 
warzyw korzeniowych czyli 
marchwi, pietruszki buraków
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Rolniczy sierpień w woj. radomskim
Koszenie jęczmienia i pszenicy ♦ Siewy 

poplonów ♦ Zbiory owoców i warzyw
(R) W woj. radomskim niemal w całości zakończono już 

koszenie żyta, które w 73 proc, zebrano z pól. W wielu gmi­
nach kosi się już jęczmień jary i pszenicę oraz rozpoczyna 
zbiór owsa, który w tym roku 
nomiernie.

Ogółem sprawnie przebie­
gające prace żniwne zaawan­
sowane są w 66 proc., co 
stwarza dobre warunki do 
wykonywania innych prac 
potowych, a szczególnie »iewu 
poplonów.

Mówiono o tym w czasie wo­
jewódzkiej narady, poświęconej 
ocenie realizacji bieżących za­
dań w rolnictwie, która 7 bm. 
odbyła się w Radomiu z udzia­
łem naczelników gmin z wo] 
radomskiego. Obradom prze- 
wodniczył wojewoda — Roman 
Maćkowski, a uczestniczył se­
kretarz KW PZPR — Bogdan 
Prus. Jak stwierdzono, obecnie 
są wręcz idealne warunki do 
wykonywanta podorywek i sie­
wu poplonów, a więc prac, k*.ó-

ŚRODA, 8 SIERPNIA 1979 R. DZIS STRON 8 CENA 1 ZŁ (P> Poniżej zamieszczamy odpowiedź rządu PRL na notę se­
kretarza generalnego ONZ w sprawie umocnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, opublikowaną w formie oficjalnego 
dokumentu ONZ.

prac spawalniczych, począwszy 
od głębin wodnych poprzez naj­
bardziej skomplikowaną inży­
nierię lądową, po kosmos.

Instytut sprzedał licznym kra­
jom świata, w tym również 
Polsce, wiele unikalnych licen­
cji i patentów. Polska np. zaku­
piła licencję na automatyczne
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W poszukiwaniu traconego czasu
1 mgr.Janem Hordejukiem 

sekretarzem Komitetu ZakładowegoJ1M1I’ sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR 
Z/xvin Urzędu m. st. Warszawy

(P) — Pamiętam, że jako mio­
dy absolwent wydziału prawa, 
z tytułem magistra, rozpoczynał 
Pan pracę na początku lat sześć­
dziesiątych w Wydziale Organi­
zacyjno-Prawnym Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej.

— Tak i wtedy spotykaliśmy 
się na posiedzeniach Komisji 
Administracji i Samorządu Mie­
szkańców, której przewodniczy! 
profesor Sylwester Zawadzki.

- Myślę* te to wówczas poł­
knął Pan bakcyla, któremu na 
imię usprawnianie administracji 
i podnoszenie kultury pracy 
urzędników. I chyba dziś, jako 
sekretarzowi Komitetu Zakła­
dowego PZPR, a zarazem dy­
rektorowi Wydziału Spraw Spo- 
leezno-Administracyjnycb, tamte 
doświadczenia I kierunek pod­
jętych wówczas prac są bardzo 
pomocne. Przypomnijmy, co jut 
zrobiono.

— Od 1971 roku wprowadzony 
został skrócony tryb postępo­
wania przy załatwianiu ponad 
140 rodzajów indywidualnych 
spraw administracyjnych. Umo­
żliwiono korespondencyjne za­
łatwianie ponad 40 rodzajów 
spraw oraz wprowadzono zasa­
dę eliminowania zbędnych za­

dojrzewa wyjątkowo aierów- 

uwa-

jest 
prac

re mają znacznie zwiększyć za­
pasy pasz na zimę. W związku 
z tym, te do tej pory poplony 
zasiano tylko na obszarze 32.5 
tys. ha. czyli na 65 proc, plano­
wanego areału, w tym tygodniu 
właśnie na tych pracach trzeba 
będzie skoncentrować całą 
gę i wysiłek.

Ogromnie zróżnicowane 
również zaawansowanie 
przy zbiorze drugiego pokosu 
traw, która w skali wojewódz­
twa zaawansowane są w 45 proc. 
To musi niepokoić ze względu 
na możliwość uzyskania trze­
ciego pokosu, który może sta­
nowić cenne źródło paszy dla 
bydła oraz surowiec na kiszon­
ki. Te ostatnie dotychczas są 
ciągle zbyt mało popularne

Delegacja z Magdeburga 
na ziemi radomskiej

(R) 7 bm. rozpoczęli 4-dnio- 
wą wizytę w Radomiu lektorzy 
Komitetu Okręgowego SED z 
Magdeburga: sekretarz Komite­
tu Rejonowego w Weinigerode 
— Rolf Bohne, oraz sekretarz 
Komitetu Rejonowego w Zalc- 
wede — Karl Heinz Tejtyge. W 
czasie pierwszego dnia pobytu 
goście z NRD zwiedzili kombi­
nat „Radoskóru” oraz spotkali 
się z aktywem społeczno-gospo­
darczym Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera. Zwiedzili tak­
że wystawę w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki.

Program pobytu przewiduje 
wyjazd do Warszawy, zwiedze­
nie Muzeum Okręgowego w 
Radomiu, wyjazd do Warki 1 
spotkanie z aktywem robotni­
czym. zwiedzenie miejsc pamię­
ci narodowej na ziemi radom­
skiej: Studzianek Pancernych, 
Mniszewa. Magnuszewa, (bw)

(P) 7 bm. przebywa! w woj. płockim członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński.

W Gorzewie w gminie Go­
stynin, na terenie nowego 
ośrodka harcerskiego prze-

Poiskie programatory 
do mirnpraek
Produkcja antyimportowa 
w zakładach „Predom-Termet"

(P) Bardzo dobre wyniki w 
rozwoju antyimportowej pro­
dukcji osiąga br. załoga zakła­
dów „Predom-Tertnet" w Świe­
bodzicach (woj. wałbrzyskie). W 
lipcu br. uruchomiono tutaj se­
ryjną produkcję specjalnych 
programatorów do automatycz­
nych minipralek, wytwarza­
nych na licencji firmy „Blom- 
berg” (RFN) przez zakłady 
..Prcdom-Polar”. (PAP) 

świadczeń, m.in. dzięki uzyski­
waniu przez urzędy we włas­
nym zakresie, bez obciążania in­
teresantów, 80 rodzajów, infor­
macji.

Po wprowadzeniu reformy ad­
ministracji Urząd. m.st. War­
szawy skoncentrował się na 
udzielaniu pomocy jednostkom 
stopnia podstawowego (obsługa 
prawna, informacja, ujednolice­
nie godzin pracy). Wdrożyliśmy 
zasadę przyjęć interesantów w 
ciągu całego dnia pracy urzę­
dów.

Istotną formą pomocy w pra­
cy urzędów terenowych orga­
nów administracji państwowej 
były kontrole, instruktaże, prze­
glądy i badania. Jednym z te­
matów badań było obciążenie 
urzędów miast i gmin sprawo­
zdawczością statystyczną. Oto 
np. prace gminnej służby rolnej 
związane z przygotowaniem sta- 
tyzytki i sprawozdań zajmują 
przeszło 15 proc, nominalnego 
czasu pracy, a okresach nasile­
nia prac potowych — nawet 40 
proc.

Szacuje się. że roczny przy­
rost obciążenia pracami staty- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1 

wśród rolników. Wiele do ży­
czenia pozostawia także tempo 
wysiewu wapna nawozowego.

W hodowli zwierząt najpil­
niejszą sprawą jest utrzymanie 
na dotychczasowym poziomie 
pogłowia bydła i trzody chlew­
nej. Z tych też względów pil­
nym zadaniem dla gminnych 
służb rolnych jest przeznacze­
nie do dalszej bodowi! wszyst­
kich cieląt o wadze 56—80 kg. 
•elekcja pod względem przydat­
ności do dalszej hodowli bydła 
dostarczanego do punktów sku­
pu oraz przygotowywanie ma­
ksymalnych ilości pasz włas­
nych w gospodarstwach hodow­
lanych.

Do punktów skupu trafiło do­
tychczas 2 tys. t zboża, dobre 
rezultaty osiąga się w skupie 
żywca, ale słabe w dostawach 
mleka. Obecnie pilnym zada­
niem jest zagospodarowanie w 
maksymalnym stopniu dostar­
czanych przez prodticentów owo­
ców i warzyw, (tmz)

I Działanie na rzecz utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego 

stanowi podstawową wytycz­
ną polityki zagranicznej PRL 
w całym trzydziestopięciole­
ciu jej istnienia.

Kieruje się ona doświadcze­
niami historycznymi narodu, 
zwłaszcza wnioskami wyciąg­
niętymi z tragicznych doświad­
czeń II wojny światowej oraz 
postępowymi zasadami wynika­
jącymi z jej ustroju socjalis­
tycznego.

W staraniach na rzecz utrwa­
lenia bezpieczeństwa międzyna­
rodowego rząd polski widzi je­
den z najważniejszych, a jed­
nocześnie najskuteczniejszych 
instrumentów zapewnienia bez­
pieczeństwa narodowego i two­
rzenia pomyślnych warunków 
zewnętrznych dla pokojowego 
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go swego kraju. U podstaw tej 
polityki leży głęboko humani­
tarne dążenie do urzeczywist­
nienia podstawowego prawa 

wodniczący Rady Państwa w 
towarzystwie naczelnika ZHP 
Jerzego Wojciechowskiego 
i gospodarzy województwa z 
sekretarzem KW PZPR w 
Płocku Tadeuszem Krukiem 
i wojewodą płockim Karolem 
Gawłowskim spotkał się z 
młodzieżą przebywającą na 
obozie szkoleniowo-wypoczyn­
kowym.

Gorzewski ośrodek, zbudowa­
ny z 
Rady 
przed 
lecia 
sześciu, jakie zlokalizowane zo­
stały w woj. płockim. Obok 
stałych obiektów wzniesionych z 
lekkich elementów a więc m.in. 
kuchni, jadalni dla ok. 300 
osób, harcówki, w ośrodkach 
tego typu są rozległe pola na­
miotowe oraz amfiteatralnie 
rozwiązane place zbiórek.

inicjatywy Wojewódzkiej 
Przyjaciół Harcerstwa 
lipcowym świętem 35- 

PRL jest pierwszym z

Trwa walka o miliardowy interes 
Nieudana próba z Cruise Missile

Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

cieka wy ch 
się tu-

latające 
przypo- 
V-2 _

Nowy Jork. 7 sierpnia
(P) W ubiegłym tygodniu 

pocisk sterowany typu Cruise 
Missile rozbił się w stanie U- 
tah w czasie próbnych lotów. 
Spad! wprawdzie na pustyn­
ny teren, gdzie jednak buszu­
ją poszukiwacze 
minerałów i znajdują 
rystyczne campingi.

Przypomnę. że te 
„cygara", długości 6 m, 
minające hitlerowskie 
są wyposażone w samosterujący 
je komputer. Będą miały zasięg 
do 2 tys. km i wielką precyzję 
rażenia. Są przystosowane do 
przenoszenia głowic nuklear­
nych. Startować będą z latają­
cych fortec B-52 lub z lodzi 
podwodnych. Broń te znajdują­
ca się dopiero w fazie prób 
przysporzyła, jak wiadomo nie­
mało klopotow w trakcie nego- 
ejseji SALT U. Ostatecznie nie 
objęto jej rygorami układu, bo 
Amerykanie zobowiązali się, że 
nie będą powiększać jej zasię- 
KU-

Próby z Cruise Missile prze­
prowadzane są w Kalifornii. 
Neradzie i Utah przez dwie 
konkurujące ze sobą firmy: 
Boeing Aerocpace Company (to 
jej pocisk uległ właśnie rozbi­
ciu) i Generał Dynamie*. Obie 
chcą jak najszybciej przepro­
wadzić po 20 próbnych lotów, 
które będą podriawą do podję­
cia decyzji na początku przysz­
łego roku — komu powierzyć 
ostateczną seryjną produkcję. 
Przewiduje się zamówienie 3 
tys. tych pocisków, a kontrakt 
będzie miał wartość 2 mld do­
larów.

Jest więc o co walczyć i obaj 
konkurenci wychodzą ze skóry, 
•by zachwalić swój towar. BÓ- 

człowieka. Jakim jest życie w 
pokoju. Polska ściśle wiązała i 
nadal wiąże sprawę bezpieczeń­
stwa narodowego z bezpieczeń­
stwem całej Europy. Umocnie­
nie europejskiego systemu bez­
pieczeństwa i współpracy u- 
macnia bezpieczeństwo Polski i 
stwarza jej pomyślne możliwoś­
ci rozwoju.

H Troska o umocnienie bez­
pieczeństwa międzynaro­
dowego stanowiła ostatnio 

— podobnie jak i w całym o- 
kresie powojennym — treść 
licznych decyzji i uchwal naj­
wyższych organów państwo­
wych: Sejmu i rządu PRL.

Sejm w uchwałach z 6 listo­
pada i 21 grudnia 1978 r. pod­
kreślił znaczenie realizacji pra­
wa człowieka do życia w po­
koju oraz wychowania w du­
chu pokoju dla utrwalenia zau- 
(ania między narodami, a w 
konsekwencji dla konsolidacji 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. 17 lutego 1979 r. Sejm 
PRL zaakceptował wśród glów-

. *
W czasie spotkania z H. Ja­

błońskim — przewodniczącym 
Rady Głównej Przyjaciół Har­
cerstwa — zuchy i harcerze 
chorągwi płockiej z Kutna. Bo­
dzanowa i Płocka zademonstro­
wali przygotowane na zajęciach 
szkoleniowych programy arty-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Po zamachu w Gwinei Równikowej

Przeciwnicy reżimu Francisco Maciasa 
ujawniają szczegóły krwawego terroru

MADRYT (PAP). Bardzo 
niewiele informacji napływa 
nadal na temat sytuacji w 
Gwinei Równikowej, gdzie 
przed kilku dniami obalono 
krwawy reżim Francisco Ma­
ciasa, samowładcy, który 
mianował siebie dożywotnim 
prezydentem.

Nieco światła na obraz ży­
cia w tym kraju rzucają wypo­
wiedzi byłych dostojników w 
rządzie Maciasa, i innych u- 
chodżców, uważających się za 
opozycję wobec Maciasa, którzy 
w poniedziałek urządzili w 
Madrycie konferencję prasową. 
Jeden z krewnych byłego mi­
nistra zdrowia, Pedro Ekonga 
utrzymywał, że szef nowych 
władz w Malabo Teodoro 
Obiang Nguema to były mini­
ster obrony w rządzie Maciasa 
i jego bratanek, a zamachem 
stanu pokierował dlatego, że z 
rozkazu dyktatora rozstrzelano 
jego brata.

Brat i czterech innych człon­
ków ochrony osobistej Maciasa 
(również krewni Nguemy i Ma­
ciasa) zostali w ten sposób 
„ukarani", gdy poskarżyli się, 
że od ośmiu mi sięcy nie otrzy­
mują żołdu. W obawie przed 
spiskami w charakterze człon­
ków ochrony osobistej Macias 
zatrudniał tylko krewnych.

eing oczywiście bagatelizuje 
wypadek z ubiegłego tygodnia.

Tymczasem mieszkańcy tych 
stanów, nad którymi odbywają 
się próby protestują przeciw 
przelotom nad ich głowami tych 
śmiercionośnych „cygar”. Wpra­
wdzie są one na razie nie u- 
zbrojone, a także w czasie lo­
tu towarzyszą im wojskowe my­
śliwce, ale próby z pociskami 
mogą się nie udawać, jak uczy 
doświadczenie ze stanu Utah.

W 15 rocznicę śmierci

Kwiaty na grobie
Aleksandra Zawadzkiego

(P) 7 bm. w 15 rocznicę śmier­
ci wybitnego działacza politycz­
nego i państwowego — Alek­
sandra Zawadzkiego złożono 
kwiaty na grobie zmarłego w 
Alei Zasłużonych na Cmenta­
rzu Powązkowskim w Warsza­
wie.

Wiązanki kwiatów zloźvla de­
legacja OK FJN w składzie: 
członek Sekretariatu KC PZPR 
Zbigniew Zieliński, sekretarz 
NK ZSL Jerzy Szymanek i kie­
rownik Wydziału Sejmowego 
CK SD Marian Kunkowski. de­
legacje Sejmu i Rady Państwa z 
sekretarzem RF Lucx<nirem Sta­
siakiem, Komitetu Warszawskie­
go PZPR. ZW ZBoWiD kopal­
ni „Generał Zawadą-” z Dąb- 
rowy Górniczej, Zakładów Wy­
twórczych Lamp Elektrycznych 
„Połam" im. Róży Luksem­
burg w Warszawie oraz innych 
układów pracy, instytucji i 
szkól

Przy grobie na warcie hono­
rowej stanęli żołnierze WP.

(PAP) 

nych kierunków polityki zagra­
nicznej Polski działanie na 
rzecz utrwalenia bezpieczeńst­
wa, wstrzymania wyścigu zbro­
jeń i rozbrojenia.
III Istotny sens odprężenia 
III upatruje Polska we

11 wzroście bezpieczeńst­
wa, likwidacji źródeł napięć i 
zagrożeń rozwoju współpracy, 
przezwyciężania negatywnych 
skutków istniejących podzia­
łów w Europie.

Polska, indywidualnie i wspól­
nie ze swymi sojusznikami, 
przedstawiła ostatnio w ONZ 1 
poza nią liczne ważne propozy­
cje zmierzające w różnym za- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Piotr Jaroszewicz
przyjął delegację
Izby Reprezentantów 
Kongresu USA

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 7 bm. 
przebywającą w Polsce d lega- 
cję Izby Reprezentantów Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki pod przewodnictwem 
kierownika organizacyjnego 
większości demokratycznej w 
Izbi« Reprezentantów — Johna 
Brademasa.

W trakcie spotkania omówio­
no zagadnienia dotyczące dal­
szego rozwoju polsko-amery­
kańskich stosunków, w tym 
współpracy gospodarczej. Te­
matem rozmowy były również 
problemy międzynarodowe, 
zwłaszcza dotyczące rozbrojenia 
i zahamowania wyścigu zbro­
jeń oraz bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie.

W spotkaniu uczestniczyli: 
zastępca przewodniczącego sej­
mowej Komisji Spraw Zagra­
nicznych. noseł Witold Liński'
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Uchodźcy z Gwinei podali też 
parę szczegółów przewrotu. 
Wojsko otoczyło ufortyfikowa­
ny dom, w którym Macias 
mieszkał od pięciu lat. Zamach 
odbył się bezkrwawo. Nie wia­
domo jednak jaki Jest los oba­
lonego samowładcy.

Na konferencji prasowej wy­
powiadał się również były mi­
nister spraw wewnętrznych 
Gwinei Równikowej, Angel Ma­
sie. który wyraził pogląd, że za 
czasów Maciasa zabito tak wie­
lu ludzi, że pozostałe w kraju 
100 tys. osób, to głównie star­
cy, kobiety i dzieci, nie mają­
cy sił, by zbiec za granicę. Zda­
niem uchodźców, pod różnymi 
zarzutami zamordowano ok. 
80 tys. osób. Utrzymywali oni 
również, że Macias i obalony 
drktator Ugandy Amin byli so­
bie bliscy, a ich żony często się 
odwiedzały. (P)

W 3 5'I ecie bitwy
Manifestacja
w Studziankach Pancernych

Informacja własna
(R) W rejonie Studzianek, le­

żących na lewym brzegu Wisły 
w woj. radomskim, 1 Brygada 
Pancerna im. Bohaterów We­
sterplatte pod dowództwem gen. 
J. Mierzycana. wraz z jednost­
kami radzieckiej 8 armii 2 
Frontu Białoruskiego, stoczy­
ły bitwę w obronie Przy­
czółka Warecko-Magnuszewskic- 
go, z doborową dywizją 
pancerną, spadochronową Her­
manna Góringa. Bitwa toczyła 
się od 9 do 16 sierpnia 1944 r., 
a jej zwycięstwo utorowało dro­
gę do wyzwolenia dalszych te­
renów naszego kraju, znajdują­
cych się pod okupacją hitlerow­
ską.

Zwycięska bitwa pod Stu­
dziankami. które za bój ten 
otrzymały nazwę Pancerne, prze­
szła do historii i zaliczana jest 
do najważniejszych militarnych 
wydarzeń II wojny światowej, 
a męstwo polskich i radzieckich 
żołnierzy opiewa legenda.

Co roku rocznica bitwy jest 
uroczyście obchodzona przez ca­
łe społeczeństwo, wojsko i orga­
nizacje kombatanckie. Szczegól­
nie obchodzić się je będzie w 
tym roku z okazji 35-lecia walk 
na Przyczółku Wsreeko-Magnu- 
szewskim. 12 bm. odbędzie stę 
w Studziankach Pancernych 
wielka patriotyczna manifes :v 
cja.

Na placu przed pomnikiem- 
-mauzoleum. gdzie na cokole 
wznosi się sylweta zwycięskie­
go czołgu, zajmą miejsca poczty 
sztandarowe. kompania woj­
skowa. szereg: kombatantów, 
młodzież ZHP i ZSMP. junacy 
OHP, przedstawiciele zakładów 
pracy. Do Studzianek przybę­
dzie liczna grupa byłych żołnie­
rzy. uczestników bitwy sprzed 
35 lat. O godzinie 11 złożony zo­
stanie raport dowódcy Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego oraz 
wygłoszone okolicznościowe 
przemówienia. Uczestnicy mani­
festacji zwiedzą izbę pamięci w 
miejscowej szkole, wybudowa­
nej jako pomnik 1000-lecia. gdzie 
gromadzone są liczne pamiątki, 
dokumentujące bitwę i boha­
terstwo żołnierza polskiego 1 ra­
dzieckiego. (n)
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Henryk Jabłoński
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
styczne, harcerskie piosenki, 
kry i zabawy.

Następnie w Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym Luszyn 
w gminie Pacyna poiadającrm 
ponad 1 tys. hektarów gruntów 
rolnych, przewodniczący Rady 
Państwa zapoznał się z przebie­
giem prac żniwnych, odwiedza­
jąc w polu brygady pracujące 
przy sprzęcie pszenicy. Dobra 
organizacja kampanii żniwnej 
pozwala tam na równoczesny 
zbiór zboża kombajnami i 
zwózką ziarna oraz transport 
do stert slonsr przeznaczonej na 
pasze dla zwierząt

Tutejsze gospodarstwo znacz­
ne osiągnięcia notuje także w 
hodowli owiec. <Stado podstawo­
we liczące ok. 4 tys. sztuk o- 
wiec rasy długowełnistej me- 
rynos-prekos jako jedyne w 
woj. zakwalifikowane zostało 
do hodowli zarodowej. W br.

WIZYTY -SPOTKANIA - ROZMOWY

Badaną wielkiego 
rowu tektonicznego 
w Polsce

(P) Instytut Geofizyki PAN 
prowadzi badania skorupy ziem­
skiej za pomocą metod sej­
smicznych. Obecnie kontynuo­
wane są sondaże sejsmiczne 
północnej i wschodniej części 
Polski — gdzie przed kilku laty 
odkryto wielki rów tektoniczny. 
Jest to gigantyczne pęknięcie 
przecinające Polskę od północ­
nego zachodu w kierunku po­
łudniowego wschodu wzdłuż 
linii Kołobrzeg—Przemyśl.

Jak wykazały dotychczasowe 
badania, jest to pęknięcie o sze­
rokości kilkudziesięciu kilome­
trów. Różnica poziomów między 
krawędziami tego rowu wynosi 
ok. IG—15 km. To pęknięcie 
znajduje się w bardzo głębokich 
warstwach skorupy ziemskiej i 
jest przykryte późniejszymi 
młodszymi warstwami geolo­
gicznymi. Było ono możliwe do 
wykrycia za pomocą głębszych 
sondaży sejsmicznych.

Szczelina licząca prawdopo­
dobnie kilkaset milionów lat 
wiąże się ze starym systemem 
podobnych rowów tektonicznych 
na terenie dzisiejszej Skandyna­
wii i Północnego Atlantyku. 
_____________<PAP> 

Inwazja owadów' 
na Wieżę Mariacką

(P) Dziwne zjawisko przeży­
wa od kilku dni wieża Koś­
cioła Mariackiego, zwana „hej- 
nalicą”. Upały i prowadzone na 
wieży prace remontowe spowo­
dowały, że z tysięcy gniazd go­
łębi wypełzły ogromne ilości 
6—7 mm owadów zwanych o- 
brzeżkami, atakując przede 
wszystkim pełniących służbę na 
wieży strażaków.

Doszło do wypadków uką­
szeń tak częstych i tak boles­
nych. że przebywanie na szczy­
cie „hejnallcy" stało cię proble­
matyczne. Władze sanitarne prze­
prowadziły dokładne badania 
biologiczne i chemiczne na ze­
wnątrz i wewnątrz wieży.

7 bm. ustalono dokładny 
plan akcji, zlecając jego prze­
prowadzenie krakowskiemu 
Zakładowi Dezynfekcji i De­
ratyzacji. W najbliższych 
dniach opróżni się na 48 go­
dzin Wieżę Mariacką; bryga­
dy przedsiębiorstwa dokonają 
dokładnej dezynfekcji wszyst­
kich pomieszczeń metodą opry­
skową.

Ponowna 48-godzinna dezyn­
fekcja nastąpi przypuszczalnie 
w miesiąc po pierwszym za­
biegu i również wymagać bę­
dzie ..zawieszenia” Hejnału Ma­
riackiego. Nie ustalono jeszcze, 
czy nie będzie on w tym cza­
sie grany w ogóle, czy też 
strażacy odtrąbia go z wieży 
ratuszowej. (PAP)

„Wódka wyborowa” 
trafia do 60 krajów

(P) Do 80 krajów wszystkich 
kontynentów eksportowane są 
polskie wódki, a przede wszyst­
kim „Wódka wyborowa" trady- 
.cyjnie ciesząca się najlepszą 
renomą wśród zagranicznych 
odbiorców. Tylko w roku u- 
bieglym łączna wartość polskich 
wódek wyeksportowanych przez 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego „Agros” wyniosła po- 
uiad 130 min zl dewizowych.

W ostatnich latach szybko 
'wzrasta zainteresowanie polski­
mi wódkami na rynkach krajów 
zachodnich. Do czołowych od­
biorców. przede wszystkim wód­
ki wyborowej — bo ta cieszy 
się największym powodzeniem — 
należą Szwecja, RFN, Wiochy, 
Stany Zjednoczone i Meksyk.

Polska „Wódka wyborowa” 
zdobyła już sobie dobrą markę 
na zachodnich rynkach. Wiąże 
się to przede wszystkim z jej 
wysoką jakością, niestosowa­
niem przez producenta żadnych 
dodatków smakowych, z prze­
strzeganiem specjalnego reżimu 
technologicznego.

O dużej konkurencyjności 
wódki wyborowej na świato­
wych rynkach, świadczy nie tyl­
ko zasięg jej eksportu, ale rów­
nież powtarzające się próby 
podszywania się pod jej naz­
wę, stosowane przez różnych 
producentów. Ostatnio np. wód­
ka o nazwie wyborowa poja­
wiła się w Brazylii, wypuszczo­
na na tamtejszy rynek przez 
miejscowego producenta. Zda­
rzają się również przypadki nie 
tylko korzystania z samej za­
strzeżonej przez umowy mię­
dzynarodowe nazwy, ale rów­
nież fałszowania etykiet czy do­
lewania innych białych wódek 
do butelek po „wyborowej". Z 
tego też powodu znaczna część 
butelek „wyborowej" wysyła­
nych do zagranicznych odbior­
ców posiada specjalne korki u- 
niemożliwiające powtórne ich 
napełnienie. (F)

w woj. płockim
rolnicy indywidualni koopsru- ] 
jący z PGR otrzymają 240 ma­
tek i tryków hodowlanych. 
Część pogłowia wyselekcjono­
wana w trakcje odchowu, prze­
znaczona jest na eksport.

Podczas wizyty w Luszynte 
H. Jabłoński zwiedził też od­
restaurowany XIX-wieczny pa­
łac, którego część wykorzysty­
wana jest obecnie na hoteL 
Obok kompleksu zabytkowego 
powstały także obiekty socjalne 
dla załogi gospodarstwa rolne­
go, m.in. przedszkole, stołów­
ka na ok. 100 miejsc oraz sze­
reg bloków mieszkalnych dla 
rodzin pracowników. (PAP)

Piotr Jaroszewicz
przyjął delegację

Izby Reprezentantów 
Kongresu USA
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wiceminister spraw zagranicz­
nych — Marian Dobrosielski, 
rzecznik prasowy rządu, wice­
minister Włodzimierz Janiurek.

Obecny był ambasador USA 
w Polsce — William K. Scha- 
ufele.

Tego dnia delegacja prze­
prowadziła rozmowę w MSZ z 
wicemin. M. Dobrosickkim na 
temat rozwoju stosunków mię­
dzy obu krajami oraz aktual­
nych zagadnień międzynarodo­
wych.

We wtorek goście zwiedzili 
zabytki warszawskiej Starówki, 
a w Muzeum Historycznym 
Warszawy obejrzeli film doku­
mentalny o zniszczeniach i po­
wojennej odbudowie stolicy. W 
trakcie wizyty w naszym kra­
ju odwiedzili oni również Kra­
ków zapoznając cię z historią 
i współczesnym rozwojem mia­
sta i regionu.

8 bm. delegacja Izby Repre­
zentantów Kongresu USA o- 
puszcza nasz kraj. (PAP)

Po wprowadzenia 

ograniczeń szybkości

Zwiększenie kontroli 
ruchu na drogach

(P) Jak już informowaliśmy 
z dniem 1 sierpnia 1979 r. 
wprowadzone zostały ogranicze­
nia szybkości dla podstawowych 
rodzajów pojazdów samochodo­
wych.

Przeprowadzone w ostatnich 
kilku dniach kontrole ruchu na 
drogach publicznych wykazały, 
że przepisy o ograniczeniu szyb­
kości jandy pojazdów samocho­
dowych są w wielu przypadkach 
naruszane.

W związku z powyższym de­
partament komunikacji drogo­
wej Ministerstwa Komunikacji 
i Biuro Ruchu Drogowego Ko­
mendy Głównej MO przypomi­
nają o obowiązku bezwzględne­
go przestrzegania przepisów o 
dopuszczalnej szybkości jazdy:

• dla samochodów osobowych 
poza obszarami zabudowanymi
— 90 km/godz. bez względu na 
rodzaj drogi,
• dla motocykli — 7#

km/godz.,
• dla autobusów, samocho­

dów ciężarowych i dostawczych
— 70 km/godz.

Organa Milicji Obywatelskie] 
i Inspekcji gospodarki samocho­
dowej nasilą kontrole ruchu na 
drogach publicznych. W sto­
sunku do kierujących pojazda­
mi samochodowymi, klórzy do­
puszcza się naruszenia tych 
przepisów, będą stosowane kary 
grzywny w górnym ich wymia­
rze. wpisy do ewidencji kie­
rowców oraz czasowe pozbawia­
nie prawa jazdy. W przypadku 
naruszenia tych przepisów przez 
kierowców służbowych samo­
chodów osobowych będą ponad­
to zgłaszane wnioski do kie­
rowników właściwych resortów 
o wyciągnięcie konsekwencji 
służbowych — aż do pozbawie­
nia czasowo prawa korzystania 
z pojazdu włącznie, o ile prze­
kroczenie szybkości miało miej­
sce w obecności dysponenta sa­
mochodu. (PAP)

Preteksty, konteksty

pełnym słońcu
ANDRZEJ BAJOREK

fP) Gdybp ryby — te w kon­
serwach np. — miały głos, rę­
czę. te jęknęłyby tonem skargi." 
ludzie, dlaczego skazujecie nas 
na taką mękę?

Ryby są tu hasłem wtnoir- 
nym, w ich miejsce równię do­
brze podstawić by można klop­
sy w pomidorach, czy jarzyny 
i m.ąsem po łowicku. I dzie­
siątki innych produktów spo­
żywczych, które w środku lata, 
lichego bo lichego, ale przet-fi 
lata — leżą w pełnym słońcu 
na wystawach naszych sklepów 
spożywczych od Hajnówki po 
Kostrzyn. Nawet renomowane 
domy handlowe, jak choćby 
warszawski „Supersam” z ca­
łą przyznaną im ostatnio samo­
dzielnością nie potrafią dać do­
brego przykładu.

Plażowanie łatwo psującpch 
się produktów oraz konserw na 
wystawach przynosi oczywiście 
Olbrzymie straty. Jak wielkie 
— nie sposób wyliczyć; któż 
sprawdzi botriem, He wygrza­
nych w słońcu kergulen i ostro- 
boków spłynęło w akweny na­
szych sedesów. Kto ustali, ile 
biegunek i lżejszych przypad­
łości żołądkowych bierze się *s

Na budowie W Żarnowcu. Tr trata prace przy budowie elektrowni ezczytowo-pompowej w 
Żarnowcu (woj. gdańzkie). Na zdjęciu: siłownia główna — prace szalunkowe obudowy genera­
tora nr 2. Przy pracy brygada zbrojarzy Alfreda Manyszki. rnl- cat—Ukiejewsid

Mieszkania - plan i realizacja

Bielskie potrzeby i nadzieje
Informacjo własna

(P) Jak obliczać potrzeby mieszkaniowe naszego wojewódz­
twa? — prezes Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Bielsku-Białej, Piotr Plinta, nie może dać jednoznacznej od­
powiedzi.

W systemie komputerowym 
spółdzielczości zarejestrowa­
nych jest ok. 25 tys. czekają­
cych na mieszkania. Ale jeże­
li np. weźmie się pod uwagę 
potrzeby pracowników Fabry­
ki Samochodów Małolitrażo­
wych, to lista sięgnie 40 tys. 
rodzin. FSM ma bowiem ok. 
9 tys. pracowników mieszka­
jących w kwaterach „na mieś­
cie”, z czego połowa — cze­
kając na zakładowy przydział 
— już założyła rodziny.

Toteż organizuje się przy 
FSM filię spółdzielczego biura 
mieszkaniowego, która rejestro­
wać będzie kandydujących do 
spółdzielczego mieszkania. Za­
kładowe budownictwo, choć 
jeszcze w br. spore, jest coraz 
mniejsze — szansę stwa­
rza więc tylko spółdzielcza dro­
ga do mieszkania.

Interesuje mnie głównie rea­
lizacja planów budownictwa 
mieszkaniowego w br. Spółdziel­
czość ma w "planie budowę 150 
tys. m kw„ (prawie 3.200 miesz­
kań), do czego doliczyć trzeba 
ponad 50 tys. m kw. miesz­
kań zakładowych.

Czy jest to realne, skoro w 
I półroczu w województwie 
zrealizowano 37.8 proc, rocznych 
zadań? Prezes WSM w Bielsku- 
Białej jest dobrej myśli, jeżeli 
chodzi o zbudowanie mieszkań 
o łącznej powierzchni 203 tys. 
m kw.

Przyspieszył bowiem tempo 
robót kombinat budownictwa 
„Beskid”, który od maja mon­
tuje po tysiąc izb miesięcznie 
w zachodniej części wojewódz­
twa. Drugi kombinat, działający 
na terenie byłych powiatów 
Oświęcim, Wadowice, Żywiec — 
także żwawiej sie rusza. Toteż 
do końca listopada montaż bę­
dzie zakończony — oczywiście 
główną rafą aą Jak zawsze ro­
boty wykończeniowe, ale w su­
mie plan roku powinien być 
wykonany (ustalono go na po­
ziomie realizacji roku 1978, w 
którym zadania w zasadzie były 
zrealizowane terminowo).

Województwo bielsko-bialskie 
dysponuje obecnie trzema wy­
twórniami prefabrykatów: fa­
bryką domów w Wapienicy o 
zdolności ok. B ty». izb rocz- 

spożgcta śle przechowywanych 
produktów przez sklepy, a He 
np. ze złej jakości tychże pro­
duktów. zawinionej przez pro­
ducentów?

Tak czy inaczej, zdrowy roz­
sądek powinien tu dyktować re­
guły postępowania. Niech mi 
ktoś wskaźe panią domu, które 
zakupione konserwo trzyma na 
parapecie. Ta sama pani od 8 
do 16, zatrudniona Jaka sprze­
dawczyni, kieruje się jednak 
zgoła inną logika.

Teoretycznie — działać winny 
różne anżybodice. Sklep, pono­
sząc (traty * tytułu reklamacji 
wnoszonych przez klientów, 
chociażby z czystego interesu, 
jeśli nie z innych pobudek, wi­
nien wystrzegać się niedbal­
stwa. Wszak klient ma rację, 
odnieść może zepsuty produkt 
i trzeba mu zwrócić gotówkę. 
Ale kto ma czas i ochotę na 
reklamacyjną procedurę? Zwła­
szcza, że zakupów dokonujemy 
nieraz z dala od domu, a k wi­
łów kasowych nikt nie prze­
chowuje jak relikwii. Trzeba 
zaiste. odporności wielbłąda, 
aby (kwaśniały, dajmy na to, 
bigos przesypać s patelni do 

nie. wytwórnią poligonową w 
Bielsku (ponad 2.6 tys. Izb) oraz 
fabryką w Rajsku (4,5 tys. izb 
w br.).

Trwa obecnie końcowa faza 
budowy i uruchamiania nowej 
fabryki domów FD-6 w Wa­
pienicy, która wytwarzać ma 
6 tys. izb rocznie. Budowa idzie 
szybko, zaczęta rok temu fa- 
bryka domów, pierwsze elemen­
ty ma dostarczyć jeszcze przed 
końcem br. Obiecano Inwesto­
rom elementy na 300 izb. Na 
tej obietnicy (wyrażonej bez­
pośrednio przez ministra bu­
downictwa) opiera się m. in. 
realność planu tegorocznego w 
województwie. Sądzić więc wy­
pada, że owe 300 izb dotrze w 
br. na place budowy.

O montaż izb nie trzeba się 
zatem specjalnie martwić. Go­
rzej z nadążaniem uzbrojenia 
terenów pod osiedla. Przedsię­
biorstwo Budownictwa Inży­
nierii Miejskiej w Bielsku wy­
konało bowiem plan br. do 
1 lipca w granicach ok. 29 proc., 
a więc poniżej planu izbowego. 
Stwarza to realne zagrożenie 
terminowego przyłączenia do­
mów do sieci wodno-kanaliza­
cyjnej.

Największe zaległości notuje 
się jednak (już niejako trady­
cyjnie) w inwestycjach towarzy­
szących. Trw. obiekty podsta­
wowe handlowo-usługowe, de­
cydujące o minimalnym zaspo­
kojeniu potrzeb mieszkańców, 
wznoszone są bardzo opieszale. 
Na ten rok na całe wojewódz­
two zaplanowano skromnie — 
niecałe 7,3 tys. m kw. tych pla­
cówek, co stanowi połowę dol­
nego normatywu. Te metry to 
zresztą równowartość pięciu 
tylko obiektów, co na całe wo­
jewództwo nie Jest wielkością 
oszałamiającą. A i tak — w 
pierwszej połowie br. zrealizo­
wano niecałe 18 proc, rocznych 
zadań. A suma zaległości od po­
czątku lat siedemdziesiątych 
wynosi aż 40 tys. m kw! Są 
w województwie oaiedla-pu«ty- 
nie. gdzie prawie nie ma gdzie 
kupić podstawowych towarów. 
A gdzie inwestycje handlowo- 
usługowe o szerszym zakresie 
zaopatrzenia?

Plan 5-letnl przewidywał zbu­
dowanie w województwie biel- 

płostikowsgo woreczka, przeje­
chać pół miasta do stosownego 
sklepu i udowadniać, że właśnie 
tam dokonaliśmy zakupu, że 
właśnie dziś, a nie np. miesiąc 
temu, i żę to właśnie sklep od­
powiada za zły smak dania. Tak 
więc klient z reguły oddaje 
swoje racje walkowerem, han­
dlowi zaś jego utedbalsłwo 
uchodzi na sucho.

Powiedsmp jasno — stosowe- 
ny w naszych sklepach sposób 
eksponowania produktów spo­
żywczych prowadzący do obni­
żania ich jakotci, bądi całkowi­
tego zepsucia, to karygodne i 
niestety rorpowssechntone mar­
notrawstwo. Jest to problem 
zarówno straż materialnych, jak 
i zobojętnienia tych, którzy z 
obowiązku powinni temu prze­
ciwdziałał. Myślę tu o sprze­
dawcach i kierownikach skle­
pów. o aparacie kontrolnym 
(gdzie PIH. gdzie Sanepid?), o 
kierownictwie naszych central 
handlowych ze „Społem” włącz­
nie, i octy wiście o pracowni­
kach Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego, którzy zapewne 
przechodzą koło jakichś skle­
pów i zapewne fet coś widzę.

To prawda, że na psucie się 
towarów w spriedoży wpływa 
wiele czynników. Nie tylko za­
niedbania. ale i niedoinwestowa­
nie handlu, ciasnota w skle­
pach, brak opakotrań-afrap, 
brak lub zbyt mała pojemność 
urządzeń chłodniczych. Ale po 
to. żeby prrestairić puszkę czy 
pudełko ze stolica w cień, nie­
koniecznie trzebc zaczynać od 
inwestycji i projektoicania. Cza­
sami wystarczy po prostu po­
myśleć. 

sko-bialskim ponad 20 tys. mie­
szkań w budynkach wieloro­
dzinnych. W latach 1976—1978 
zrealizowano prawie 60 proc, 
zadań i o ile tegoroczne i przy­
szłoroczne plany będą wykona­
ne — plan pięcioletni ma szan­
se realizacji.

Obecnie budownictwu nie tyl­
ko mieszkaniowemu regionu 
przeszkadza system organizacyj­
ny wykonawstwa budowlanego, 
bardzo skomplikowany. Produk­
cja budowlano-montażowa pod­
lega tu kilku resortom, kilkuna­
stu zjednoczeniom. Mając® tu 
swe siedziby przedsiębiorstwa, 
większość zadań wykonują na 
terenie województwa bielsko- 
bialskiego. Toteż warte zasta­
nowienia byłoby utworzenie 
wojewódzkiego zjednoczenia 
budownictwa? Obecnie zbyt wie­
le spraw trzeba uzgadniać na 
szczeblu miniUerialno-zjedno- 
czeniowym. Utrudnią to koordy­
nację prac, wykorzystanie re­
zerw sprzętu i ludzi, (żm)

W poszukiwaniu traconego czasu
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 I 
stycznymi wynosi średnio 1/2 
etatu w każdym urzędzie stop­
nia podstawowego.
- Cl i tego wynika?
— Prezydent m.st Warszawy 

wystąpił do prezesa GUS i do 
Min. Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowi­
ska z wnioskiem o uporządko­
wanie prac statystycznych 1 
zmniejszenie ilości sprawozdań.

— I na tym pewnie się skoń­
czyło, tak?

— Niestety. W tej dziedzinie 
nie nastąpiły jeszcze pozytywne 
zmiany i sprawozdawczość jest 
nadal sbyt rozbudowana. Prze­
prowadzone analizy nasuwają 
wiele wątpliwości co do nie­
zbędności. a nawet celowości 
żądania niektórych danych.

— Ale wróćmy do tego, ee 
ndało się przeforsować.

— Oddział PZU w Warszawie 
wprowadził zasadę likwidacji 
każdej szkody na podstawie ko­
sztorysu PZU lub rachunku na­
prawczego w zależności od ży­
czenia poszkodowanego. Wyeli­
minowano uciążliwą dla poszko­
dowanego praktykę przedsta­
wiania wstępnych kosztorysów. 
Przyjęto zasadę wypłaty odszko­
dowania za uszkodzony pojazd 
bez oczekiwania na wyniki w 
sprawie ustalenia sprawcy wy­
padku. Ustanowiono poza nor­
malnym czasem pracy stałe dy­
żury dla załatwiania spraw. 
Ustalono, że wypłata świadczeń 
i grupowych ubezpieczeń na 
wypadek śmierci dokonywana 
jest w zasadzie tego samego 
dnia.

— Mam nadzieje, że Czytelni­
cy nasi nie będą teraz mieli

Seria tragicznych 
wypadków na drogach

Informacjo własna

(P) Kroniki milicyjne znów 
odnotowały serie tragicznych 
wypadków drogowreh. Są zabici 
i ranni. Do tragedii doszło mi.n. 
na przejeździe kolejowym pod 
Adamowem w woj. zielonogór­
skim. Kierowca samochodu „Sy­
rena” 53-letni Tadeusz D. nie 
zatrzymał sie przed znakiem 
„STOP” i wjechał na tory. Na 
samochód wpadła lokomotywa 
pociągu towarowego. W rozbi­
tym samochodzie kierowca Do­
niósł śmierć na miejscu.

W miejscowości Tegobosz. w 
woj. częstochowskim ciągnik 
markt ..Ursus" prowadzony nczez 
19-letnieao Marka K. wywrócił 
sie na zakręcie do rowu. Ciąg­
nik przegniótł traktorzystę. któ­
ry poniósł śmierć na miejscu.

W Racicach, w woj. bydgos­
kim motorek! WSK prowadzo­
ny przez 20-letniego Stanisława 
K„ wypadl na zakręcie z szosy 
1 uderzel w przydrożne drzewo. 
Motocyklista zginał. Jak wyka­
zało wsteone dochodzenie — 
był on w stanie nietrzeźwym.

UU

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

przebywała w Polsce na wy­
poczynku członek Biura Po­

litycznego Fraacnskiel Panll Ko­
munistycznej Rustaee Ansart.
Z francuskim eośclem spoikat 

się członek Biura Politycznego.

PAP DONOSI
• W Gdyni rospoeiąl się mię­

dzynarodowy zlot przyjaźni mlo- 
duety UareerskltJ 1 skautowsk:*) 
pod hasl-m „Pokoi, przyjaźń, so- 
Udamoic. w imprezie, która 
trwać będzie do S bm.. uczestni­
czy JSł przedstó.e cieli orgrmzi cjl 
mlodzleżowyiai s NRD, Związku 
Radzieckiego, Austrii. Francji i 
Polski.
• W Lublinie zakończył sie 

kum metodyczny Ilia nauczycieli 
szkol polonijnych organizowany 
przez Polonijne Centrum Kultu­
ralno-Oświatowe uniwersytetu 
Marli Curle-Sktodowłklei. W za­
jęciach tegorocznego — piątego już 
z kolei — kursu uczestniczyli słu­
chacze z Akrstralti, Kanady. KEM. 
Szwecji. USA i po raz pierwszy —
z Argentyny.
• Rozpoczęły się tradycyjne, 

organzowane już po raz siódmy 
koszalińskie spotkania filmowe 
pod hasłem ..Młodzi 1 film". „O 
wychowanie dla pokoju” — takie

Na zielonym rynku
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zapewniają pełne pokrycie po­
trzeb. równie dobrze jest z wa­
rzywami smakowymi.

Nie gorzej wygląda zaopa­
trzenie w owoce. Obecnie na 
sklepowych pólkach królują 
jabłka. Wczesne odmiany Glo­
sę, Vista bella. Melba, Jersey- 
mac to jabłka do niedawna nie 
znane na naszym rynku, teraz 
skutecznie wypierają trady­
cyjną papierówkę czyli oliw­
kę żółtą. Ich skup wynosi o- 
becnie ok. 350 ton dziennie tj. 
znacznie więcej niż w poprzed­
nim roku.

Lepiej niż w ub. r. zapowia­
dają się zbiory gruszek. Skup 
tzw. lipeówek jest duży, wyno­
si ok. 100 ton dziennie. Za 
kilka dni zacząć się powinny 
zbiory „faworytek", których 
wg. prognoz fachowców będzie 
bardzo dużo.

Do punktów skupu trafia co 
dzień 130 ton śliwek. Są do 
kupienia ulany, jerozolimki, a- 
łyeze, mirabelki i wiele in­
nych odmian tych owoców. Na 
najpopularniejsze wśród gos­
podyń robiących przetwory, 
węgierki trzeba będzie pocze­
kać do września.

Skończył się już skup porze­
czek. Zakupiono ich o kilka­
dziesiąt tysięcy ton więcej niż 
przed rokiem. Natomiast go­
rzej niż rok temu wypadły ma­
liny, czereśnie, niewiele lepiej 
wiśnie.

Dobre zbiory warzyw i nie­
których owoców spowodowały, 
że i ceny detaliczne są niższe 

tyłu zastrzeżeń do pracy PZU, 
Co jeszcze?

— Stołeczny Oddział Woje­
wódzki NBP zwiększy, liczbę 
stanowisk bezpośredniej obsługi 
ludności, usprawni! informację 
dla klientów, wprowadził dwu- 
zmianowy system pracy w PKO 
oraz w oddziałach sprawujących 
obsługę walutowo-dewizową, 
uruchomiono nowe ajencje PKO 
w zakładach pracy.

Chcialem jeszcze wspomnieć 
o innych instytucjach. I tak 
przemysłowa służba zdrowia 
wprowadza zasadę przyjmowa­
nia pracowników przez lekarzy 
tzw. systemem bezkolejkowym 
(wzywa się pacjentów na okre­
śloną godzinę), co eliminuje 
straty czasu. Również w lecznic­
twie otwartym wprowadzono 
wreszcie możliwość zapisywania 
się na wizytę do lekarza na 
określony termin.

— Jakkolwiek wiele uczynio­
no — Jak z tego widać — dla 
poprawy obsługi obywateli, ta 
jednak—

— ...Wciąż jeszcze występują 
liczne fakty biurokratycznego 
załatwiania spraw, opieszałego, 
wykonywania usług, nlewywią- 
zywania się placówek usługo­
wych ze swoich zobowiązań 
wobec klientów, złego wyko­
nawstwa. trudnej dostępności 
niektórych usług, zwłaszcza mie­
szkaniowych i bytowych. W 
bardzo wielu przypadkach oby­
watele muszą załatwiać sprawy 
w godzinach pracy zawodowej 
w związku z obowiązującym je­
szcze srstemem pracy jedno­
zmianowej placówek usługo­
wych. Muszę to powiedzieć:’w 
bilansie strat czasu społecznego 
dominują Instytucję i placówki 
usługowe, z którymi obywatele 
mają codzienne, masowe kon­
takty.

..Prywutny" czas obywatela 
powinien być traktowany na 
równi z jego czasem „służbo­
wym”. Musi więc być ekono­
miczny jako czas społeczny.

Nie wszystkie nasze starania, 
zmierzające do odzyskania mar­
notrawionego czasu, odnoszą 
skutek. Oto np. od wielu lat 
toczy się jałowy spór między 
klientem a sprzedawcą o puste 
butelki. Nawet minister regulo­
wał snrawę swoimi zarządzenia­
mi. A rzeczywistość jest taka, 
że w dalszym ciągu butelki nie 
wszędzie są przyjmowane, klient 
odchodzi z siatką pełną pustych 
butelek, a producenci nie mają 
w co wiewać napojów.

Inny przykład: walczymy od 
lat z marnotrawstwem papieru, 
nadmiarem zbędnych zaświad­
czeń i kwestionariuszy, a rodzi­
ce dziecka, które korzysta ze 
świetlicy w szkole, ze szkolnej 
stołówki, bądź uczęszcza do 
przedszkola, muszą co roku wy­
pełnić czterostronicowy kwestio­
nariusz, poświadczając niektóre 
dane w miejscu pracy. Nakład 
tego kwestionariusza równa się 
blisko 16 tonom papieru. Dodaj­
my do tego stratę czasu na po* 

sekretarz KC PZPR Edward Ba- 
blach.

W loka spotkania omówione 
niektóre zagadnienia bodące przed­
miotom zainteresowania obu partii.

(PAP)

W SKRÓCIE
jest gtówne. Ideowe założenie ko­
szalińskich spotkań — Imprezy 
łączącej elementy typ-we dla ie- 
st.wall fi:.-now>c:i z formami pra­
cy semlnaryjno-studyjr.ej. 7 om. 
rozpoczęły się wleśme trzy ogól­
nopolskie seminaria 1 kursy o 
tematyce filmowej.
• Po raz dziewiąty muzeum, 

zamkowe w Malijorku jest gospo­
darzem międzynarodowego bien­
nale et librisu współczesnego. W 
tegorocznej imprezie bierze udział 
110 twórców z 20 krajów. Jury 
IX biennale na wystawę, która 
otwarta zostanie w połowie wrze­
śnia br. zakwalifikowało SOS dz.er. 
a sześciu artystom przyznało na­
grody. Otrzymali je: Albin Bru- 
novsky z Czechosłowacji, Kati- 
niene Dauksztaite Irene ze Związ.. 
ku Radzieckiego, Keisuko Senza- 
we z Japonii. Stano Dusik z Cze­
chosłowacji. Cees Andriessen z 
Holandii oraz Rajmo Kanerva s 
Finlandii.

niż przed rokiem. Jak wyni­
ka z danych CZO ogórki o tej 
porze roku ubiegłego kosztowa­
ły od 10 do 13 złotych (prze­
ciętna krajowa) podczas gdy o- 
becnie średnia cena kwasze- 
niaków wynosić będzie ok. 5—6 
zł. Jeszcze większe różnice są w 
cenach pomidorów. Obecnie ich 
średnia cena wynosi ok. 15—16 
zl wobec 30 zł rok temu. Jabł­
ka najwyższej jakości kosztują 
obecnie średnio 17 zł, podczas 
gdy przed rokiem ich cena do­
chodziła do 30 zł.

Krajową porcję owoców 1 
warzyw uzupełniają dostawy z 
importu. Trwają obecnie trans­
porty arbuzów, papryki, brzo­
skwiń. niedługo pojawić się 
powinny pierwsze winogrona.

_____________  (mp)

Uwaga na silniki!
Poża- w Skalmierzycach

Informacja własna
(P) W okresie żniw i omlo- 

tów niezwykle ważne jest na 
wsi przestrzeganie przepisów 
przeciwpożarowych. Nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem, 
niesprawne, iskrzące urządze­
nia mogą każdej chwili Spowo­
dować wysokie straty.

Właśnie od zwarcia w silniku 
młocarni 7 bm. powstał pożar 
w Skalmierzycach Starych (woj. 
kaliskie). Z dymem poszła sto­
doła ze zbiorami oraz maszy­
ny rolnicze. (CAD) 

świadczenia, bo przecież robot­
nik na budowie nie ma komórki 
kadrowej pod ręką.

Albo np. problem zbędnych 
zaświadczeń. Pokutuje ten zwy­
czaj jeszcze w licznych instytu­
cjach. Kieruia one obywateli do 
urzędów dzielnicowych, miej­
skich i gminnych po różnego 
rodzaju zaświadczenia i po­
świadczenia — częstokroć zu­
pełnie zbędne.

— Cóż, przykłady takłe mo­
żna by mnożyć. Może teraz zro­
bimy resumć™

— Jest rzeczą niewątpliwą, że 
uporządkowaliśmy wiele spraw, 
i że w ostatnich latach podnio­
sła sie sprawność działania ad­
ministracji. że nastąpiła popra­
wa obsługi mieszkańców. Ale — 
to nas jeszcze nie zadowala, to 
nam jeszcze nie wystarcza. Ma­
my przed sobą wiele spraw, 
które należy uporządkować 
Chodzi nie tylko o uspra­
wnienie pracy, o lepszą jej or­
ganizację, lecz także o większą 
kulturę w stosunkach: urząd— 
—obywatel, o życzliwy stosunek 
urzędnika do interesanta. W 
pracy organizacji partyjnej i 
administracyjnej problematyka 
usprawnień, poszukiwanie tra­
conego czasu, powinny nadal 
zajmować poczesne miejsce.

Rozmawiała
RYSZARDA KAZIMIERSKA

$ Kronika sądowa

Proces złodziei 
z gorzowskiego „Stilonu”

(P) Przed Sądem Wojewódz­
kim w Gorzowie Wielkopol­
skim rozpoczął się 7 bm. pro­
ces grupy byłych pracowników 
zakładów włókien chemicznych 
„Chemites-Stilon” oskarżonych o 
kradzież przędzy.

Przed sądem stanęli również 
b. pracownicy fabryki tkanin 
dekoracyjnych „Dekpor” w Po­
raju i oddziału PKS w Myszko­
wie oskarżeni o udział w kra­
dzieżach dokonanych w gorzow­
skich zakładach, a także cha­
łupnicy zatrudnieni w spół­
dzielniach pracy woj. często­
chowskiego. którzy kupowali 
przędzę pochodzącą z kradzie­
ży. Akt oskarżenia wniesiony 
przez Prokuraturę Wojewódzką 
w Gorzowie obejmuje łącznie 
20 osób.

Jak ustalono w czasie śledz­
twa. łupem oskarżonych padlo 
w latach 1977—1978 przeszło 
1100 kg przędzy wartości blisko 
pół miliona złotych. Przędzę tę 
kradli w wydziałach produkcyj­
nych pracownicy „Stilonu", a 
wywozili poza bramy fabryki 
nieuczciwi konwojenci i kierow­
cy. Skradzioną przędzę sprze­
dawano następnie chałupnikom 
w woj. częstochowskim. (PAP)



NORMALIZACJA I ZAUFANIE Uruchamianie rezerw

VJ dużym i poważnym ty­
godniku zachodnionie- 

mieckim „Die Zeit” przeczyta- 
łejn ostatnio dwa zamieszczo­
ne obok siebie artykuły pióra 
autorów dobrze u nas w Pol­
sce znanych, Hansajakoba 
Stehle i Petera Bendera. 
Pierwszy z nich, który przez 
kilka lat był korespondentem 
w Warszawie, od dłuższego 
już czasu rezyduje stale w 
Rzymie, zamieścił w „Die 
Zeit” obszerną relacją na te­
mat spotkania papieża Jana 
Pawła II z kanclerzem Hel­
mutem Schmidtem. Drugi au­
tor, Peter Bender, dziennikarz 
od wielu lat specjalizujący 
się w zagadnieniach polskich 
bierze tym razem na warsztat 
sprawę wspólnych, zachodnio- 
niemiecko-polskich zaleceń do 
podręczników szkolnych.

Oba te artykuły, każdy z 
innego nieco powodu, zasługu­
ją na uwagę i skłaniają do 
refleksji. Jeden motyw jest w 
obu tych artykułach spójny, 
a mianowicie sprawy porozu­
mienia i odprężenia widziane 
raz poprzez najwyższego 
szczebla rozmowy dyploma­
tyczne w Watykanie, a raz 
poprzez realizację polsko-za- 
chodnioniemicckich zobowią­
zań i postanowień, zawartych 
we wspólnie podpisanych do­
kumentach.

Wszystko, co w Niemczech 
zachodnich plsze się i wszystko 
co mówi się tam na temat po­
rozumienia i odprężenia, nie 
jest i nie może nam być obo­
jętne. Bardzo to niedawne prze­
cież czasy, gdy niespełna dzie­
sięć lat temu uroczyście pod­
pisane zostały w Warszawie od­
powiednie układy, otwierające 
drogę do normalizacji naszych 
stosunków. Normalizacji, bez 
której, jak wykazała historia, 
nie może być mowy ani o od­
prężeniu, ani o porozumieniu 
na naszym kontynencie.

Przypomnijmy, że dopiero w 
wyniku uprzedniego podpisania 
układu Polska-RFN oraz jego 
ratyfikacji, dojść mogło do tego, 
iż na konferencji europejskiej 
w Helsinkach po raz pierwszy 
od wielu, wielu lat nie było już 
na wokandzie międzynarodowej 
problemów polsko-niemieckich. 
Świat powitał to z ulgą, zadowo­
leniem i nadzieją, w pełni po­
dzielaną przez wszystkich zwo­
lenników pokojowego współist­
nienia i pokojowej współpracy 
państw i narodów. Uścisk dłoni, 
jaki po wielogodzinnych, noc­
nych rozmowach wymienili w 
Helsinkach ze sobą Edward 
Gierek i Helmut Schmidt, opi­
nia światowa potraktowała jako 
srmbo! dobrej woli i szczerości 
NJe bez racji jeden z najwybit­
niejszych polityków współczes- 
no&i określił stosunki polsko- 
-niemieckie jako „barometr za­
ufania”.

Cóż oznacza ów termin „za­
ufanie” w stosunkach między­
narodowych u schyłku lat sie­
demdziesiątych?

Czy wskazówka „barometru”, 
ha który z taką uwagą patrzyła 
Europa w Helsinkach przed 
czterema laty — jest dzisiaj 
wyżej czy też niżej niż wów­
czas?

JEŚLI idzie o budowę zaufa­
nia w odniesieniu do spraw 
wojskowych, jesteSmy akurat 

po niedawnym podpisaniu ukła­
du SALT II. A więc postęp jest 
tu niewątpliwy i powszechnie — 
choć u niektórych ciągle z opo­
rami — odczuwalny.

Ale zaufanie w stosunkach 
międzynarodowych to nie tylko 
sprawy wojskowe, do których 
niektórzy politycy pragnęliby je 
ograniczyć. Pragnęliby oni, jak 
się zdaje, poprzestać na tym. że 
obie strony, nazwane umownie 
Wschód i Zachód informują się 
wzajemnie gdzie i kiedy- odbędą 
się większe manewry itp.

Oczywiście zaufanie, wzajem­
ne zaufanie, co do tego, że jed­
no państwo czy też jeden blok 
wojskowy nie napadnie jutro i 
znienacka na drugi, to rzecz za­
sadnicza. Ale — powiedzmy to 
od razu i z naciskiem — zau­
fanie tego rodzaju będzie fik­
cją, jeśli poza dziedziną mili­
tarną nie obejmie jednocześnie 
afery politycznej.

Wiadomo bowiem, że we 
współczesnej Europie, a nie i- 
naczej jest przecież w Amery­
ce i Japonii — rozkaz o naciś­
nięciu „guzika” wydają nie 
wojskowi lecz politycy. Jeśli 
więc nie ma zaufania w dzie­
dzinie politycznej, nie może być 
mowy o zaufaniu w dziedzinie 
militarnej. Taka jest logika. I 
tu pytanie, które warto sobie 
raz jeszcze postawić gdzie i jak 
daleko jesteśmy na tym polu, 
w porównaniu z tym gdzie by­
liśmy przed dziesięciu laty?

Czy ufamy sobie dzisiaj bar­
dziej czy też mniej niż wów­
czas?

Co umacnia trendy pozytyw­
ne, tworzące klimat zaufania, a 
co je psuje i osłabia?

Bez istnienia klimatu zaufa­
nia we wzajemnych stosunkach 
międzynarodowych wszelka dys­
kusja na temat odprężenia staje 
się pozbawiona sensu.

Czy budowie środków zaufa­
nia w stosunkach między Polska 
a Republiką Federalną Niemiec 
służyć może uparcie powtarza­
na tam teza o „nieprzerwanym 
istnieniu Trzeciej Rzeszy w gra­
nicach z 1937 roku”?

Tezy takie głosi się w Re­
publice Federalnej — mimo u- 
kladu z Polską, Związkiem Ra­
dzieckim. NRD i innymi kraja­
mi socjalistycznymi — w całym 
majestacie prawa. A głosi je 
niestety, nie tylko opozycja cha­
decka, lecz również i częśc ko­
alicji rządowej, pomimo iż za­
równo rząd federalny, jak i li­
derzy opozycji zapewniają jed­
nocześnie bardzo uroczyście i 
publicznie, że ..pacta sunt ser- 
vanda". Pacta — a więc obo­
wiązujące układy, mówiące 
przecież o ostatecznym uznaniu 
granic w powojennej Europie.

ADAM W. WYSOCKI

Sońskie zastrzeżenia, iż do zmia­
ny tych granic dojść by mo­
gło jedynie „w drodze porozu­
mienia” i „bez użycia siły i 
przemocy” nie służą budowie za­
ufania.

JAKŻE więc ci wszyscy, u- 
siłujący siać niepokój, wy­

obrażają sobie swój powrót 
do „Rzeszy w granicach z 
1937 roku”?

Czym skończyło się dla świa­
ta i dla Europy, a także dla 
Niemiec wmawianie milionem 
Niemców poczucia krzywdy z 
powodu Traktatu Wersalskiego 
po pierwszej wojnie światowej, 
dobrze wszyscy wiemy. Warto 
aby pamiętali o tym i sami naj­
bardziej zainteresowani. A jeśli 
nie pamiętają lub nie ch.-ą pa­
miętać, to jest obowiązkiem 
wszystkich, którym drogi jest 
pokój i spokój w Europie, aby 
im o tym twardo i w porę przy­
pomnieć.

Nie można więc z jednej stro­
ny deklarować pokojowej dobrej 
woli, a z drugiej strony nie uz­
nawać realiów wynikających z 
wojny, którą nie kto inny 
lecz właśnie ta „Trzecia Rze­
sza w granicach z 1937 roku” 
rozpętała, co kosztowało, jak 
wiadomo, ponad 50 min istnień 
ludzkich. W tym 6 milionów o- 
bywateli polskich i kilkanaście 
milionów obywateli tejże Trze- 
cej Rzeszy.

Budować zaufanie w stosun­
kach Polska — RFN trzeba, po 
pierwsze i najważniejsze, po­
przez głoszenie prawdy o histo­
rii. Choćby to była prawda dla 
własnego narodu najbardziej 
trudna i bolesna.

Wielu światłych mężów stanu, 
uczonych i polityków o uzna­
nym autorytecie międzynarodo­
wym ’ stara się tę prawdę krze - 
wić w Republice Federalnej od 
lat Są też tego skutki. Ale jak 
przyznają sami co rozsądniejsi 
eksperci w RFN — są one ciąg­
le niedostateczne. Ogólnonaro­
dowa dyskusja na temat ko­
nieczności przezwyciężenia prze­
szłości, jaka rozwinęła się w 
RFN w związku z amerykańs­
kim serialem „Holocaust” — by­
ła wymownym tego przykładem.

Czy można budować zaufanie, 
raz po raz rozniecając tak dob­
rze nam znane z przeszłości na­
cjonalistyczne, antypolskie kam­
panie i to nie tylko w jawnie 
hitlerowskich pisemkach, jak 
„Deutsche National-Zeitung” 
niejakiego doktora Freya, ale 
również na łamach prasy, na 
łamach pism, które uważają się 
za pisma liberalnoobiektywne 1 
wywierają autentycznie niemały 
wpływ opiniotwórczy. Mam tu 
na myśli m.ln. to wszystko ,co 
na tedtaty jlolskie wypisują os­
tatnio takie wielonakladowe pis­
ma jak „Spiegel” czy „Stern".

I NTERPELOWANI w tej spra- 
I wie kompetentni politycy czy 

dyplomaci powiadają, że takie 
„wyskoki” to po prostu... pry­
watna sprawa dziennikarzy i 
wydawców. Prasa w RFN jest 
wolna, rząd nie ma więc na nią 
najmniejszego wpływu.

Natomiast każda odpowiedź 
na ataki antypolskie, która u- 
kazuje się w naszej prasie, np. 
w „Życiu Warszawy”, odczyty­
wana jest jako... sterowana 
kampania wymierzona przeciw­
ko Republice Federalnej.

Zarzuca się nam, że pisząc o 
zbrodniach hitlerowskich i de­
maskując antypolskie oszczer­
stwa, sięgamy po „straszak an- 
tyniemiecki”, aby w ten spo­
sób odwrócić uwagę społeczeń­
stwa od innych problemów t 
trudności.

Rozmija się to, mówiąc naj­
oględniej, całkowicie z prawdą. 
Jeśli bowiem gdziekolwiek we­
wnętrzne problemy i trudności 
wywierają wpływ na stosunki 
polsko-zachodnioniemieclde, to 
dzieje się tak na pewno w Re­
publice Federalnej Niemiec.

Ileż to razy najwyższe auto­
rytety moralne i polityczne te­
go kraju, łącznie i dwoma ko­
lejnymi kanclerzami, Willy

Ankieta „Życia" — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA

ANKIETA „2ycia Warszawy”
i wypowiedzi uczestników 

pobudziły wspomnienia i 
zmusiły również mnie do 
przekazania Redakcji pew­
nych faktów z młodości, z 
czasów okupacyjnych, które 
być może opublikujecie w ra­
mach Waszej ankiety. A mia­
łem dwie takie sprawy z tych 
czasów, które, jak to się mó­
wi, „chodziły za mną”. Jedna 
to przez długi czas nieupa- 
miętnienie 31 Polaków roz­
strzelanych w 1940 r. w oko­
licy, w której przebywałem 
w czasie okupacji. Listem 
swoim po kilkunastu latach 
od popełnienia zbrodni, spo­
wodowałem zainteresowanie 
się władz i upamiętnienie tego 
miejsca.

Druga, to epizod z czasów 
końcowych okupacji — moim 
zdaniem godny odnotowania.

Miałem 13 lat, gdy wybuchła 
wojna, zdałem egzamin do gim­
nazjum. wszystko zapowiadało 
się wspaniale, a tu zamiast po­
wrotu z wakacji na ławę szkol­
ną, wojna i utrata niepodległo­
ści Brak szkoły, przymusowe 

Brandtem i Helmutem Schmid­
tem — apelować musialy, aby 
spraw związanych z normaliza­
cją stosunków z Polską i reali­
zacją układów z nami — nie 
czynić przedmiotem międzypar­
tyjnych rozgrywek i doraźnych 
spekulacji.

Ileż to razy, dla uzyskania 
koniunkturalnego poklasku czy­
niono z Bundesratu i Bundes­
tagu widownię godnych ubole­
wania poczynań, mających na 
celu storpedowanie procesu nor­
malizacji stosunków z Polską.

To już nie tylko glosy praso­
we i wypowiedzi zacietrzewio­
nych, nieprzejednanych publicy­
stów — ale opinie polityków, 
którzy mają w swoim społeczeń­
stwie, wśród milionów wybor­
ców określony, niemały rezo­
nans.

Czemuż więc i komu służą ta­
kie powtarzające się od lat przy 
najrozmaitszych okazjach anty­
polskie nagonki?

Co ma o tym wszystkim są­
dzić młodzież zachodnioniemiec- 
ka, oglądająca sprawozdania w 
telewizji, bądź też odwiedzają­
ca często w ramach zdobywa­
nia wiedzy obywatelskiej — par­
lamentarne loże dla publicz­
ności?

A na opinii tej właśnie mło­
dzieży, powiem to z całą szcze­
rością, powinno zależeć nam 
najbardziej, tak nad Renem, jak 
i nad Wisłą. To od tej młodzie­
ży bowiem, a nie od generacji 
schodzącej już z areny, zależeć 
będzie nasze wspólne jutro. I 
dlatego nie jest nam i nie mo­
że być obojętne, jaki obraz Pol­
ski i Polaków przekazuje się 
młodemu pokoleniu Niemców, 
żyjących między Renem a Labą.

I dlatego właśnie, tek wielką 
wagę przywiązujemy do wszy­
stkiego, co zawierają podręczni­
ki, z których młodzież uczy 
się historii i wiedzy o współ­
czesnym święcie w naszej czę­
ści Europy.

*7AUFANIE chcemy budo- 
wać rzetelnie, a więc o ' 

podstaw. Nie w imię niena­
wiści, *le jako groźne memen­
to pod hasłem „Nigdy więcej” 
przekazujemy młodemu poko­
leniu Polaków prawdę o tym 
wszystkim co zdarzyło się w 
Europie w latach 1939—45, a 
także prawdę o tym w imię 
jakich obłędnych i-*ei o nie­
mieckiej rasie panów gir-’ 
miliony niewinnych ludzi. So­

wyjazdy na pracę do Niemiec. 
11 listopada upamiętniony are­
sztowaniem nauczycieli księży 
jako zakładników. Aresztowano 
również mojego ojca, który był 
nauczycielem i kierownikiem 
szkoły powszechnej we wsi Sie- 
monta. gmina Sęczów. pow. Bę­
dzin, który oczywiście Niemcy 
nazwali BENDZBURGIEM. Na­
stępnie tereny te włączono do 
Rzeszy. Szkoła polska mogła 
być tylko fr-klasowa, a dominu­
jącą rolę spełniali w niej nau­
czyciele cołksdeutache, dojeż­
dżający wówczas oo Siemon: i 
dalszych miejscowości ze Śląska, 
gdzie mieszkali. Wieś trochę 
..zabita deckami", jak to się mó­
wiło. Przed wojną raz dziennie 
przyjeżdżał autobus z Będzina, 
a podstawowym (luksusowym) 
środkiem lokomocji był rower.

Ze względu na pracę ojca w 
szkole mieszkaliśmy i przed 1 
w czasie okupacji w mieszkaniu 
dobudowanym do szkoły. Szko­
ła, kościół i drewniana remiza 
strażacka znajdowały się w 
centrum wsi i stanowiły, jak to 
byśmy dzisiaj powiedzieli — 
centrum życia kulturalnego. 
Położenie szkoły powodowało 
Jednak, iż wszystko cokolwiek 
działo się we wsi w czasie oku­

cjalizm, który budujemy i w 
którym żyjemy, z samej swej 
filozoficznej istoty odrzuca 
wszelką nienawiść 1 nierów­
ność między ludźmi czy naro­
dami.

Hansjakob Stehle w swoich 
rozważaniach na marginesie 
spotkania papieża Jana Pawia II 
z Helmutem Schmidtem cy­
tuje, trudno mi powiedzieć na 
ile dosłownie — wypowiedź 
Georga Lebera, który uczestni­
czył w końcowej fazie rozmów 
watykańskich i uskarżał się pa­
pieżowi na „nienawiść, która 
jest głoszona w niektórych kra­
jach komunistycznych”, doda­
jąc, że on sam, jako minister 
obrony RFN, starał się aby „ob­
raz wroga wolny był od niena­
wiści”.

Nie wiem, gdzie i w jakim 
kraju komunutycznym Georg 
Leber usłyszał te „głosy niena­
wiści”. Natomiast na temat te­
go „braku nienawiści w Bun- 
deswehrze” ludzie wiedzą nie­
jedno, tak u nas, jak i w RFN. 
Dość tu zacytować słynną afe­
rę z żydowskimi kukłami palo­
nymi publicznie przez młodych 
oficerów Bundeswehry, przy 
akompaniamencie hitlerowskich 
pieśni, a także powszechną na­
gonkę rozpętaną wokół niedaw­
nego oświadczenia jednego z ge­
nerałów Bundeswehry, który 
miał cywilną odwagę oświadczyć 
publicznie, iż nie wierzy we 
wrogie zamiary Związku Ra­
dzieckiego i krajów socjalistycz­
nych wobec Zachodu.

Kto więc właściwie sieje nie­
nawiść i wobec kogo?

Dążąc do budowy zaufania, 
warto sobie odpowiedzieć i na 
to pytanie. Dyskutując z Geor­
giem Leberem o problemach 
nienawiści papież Jan Paweł II 
— jak relacjonuje Hansjakob 
Stehle — odpowiedział Ledero­
wi, iż „nie wolno na nienawiść 
odpowiedzieć kontrnienawLcią”, 
a gdy Helmut Schmidt skonkre­
tyzował rzecz caią, stwierdza­
jąc, iż „nie wolno także nega­
cji komunizmu podnieść do nie­
nawiści”, papież zgodzi! się z 
tym pogiądem.

NIE ma i nie może być
mowy o zaufaniu, jeśli nie 1 

będzie pewności, ze podejmu- ! 
iąc wzajemne zobowiązania 
obie strony będą ich prze- I 
strzegąc. Zgodnie z tym, co i 
stanowi (literę i co odpowiada ' 
duchowi podpisanego doku­
mentu. W przeciwnym razie 
dokument ten nie będz-e war: | 
więcej niż papier, na którym 
go sporządzono.

pacji zawsze o nią zahaczało. 
Przejście wojsk, jednych i dru­
gich i w jedną, i drugą stronę 
zawsze powodowało zatrzymanie 
się ich w szkole, która zresztą 
była do tego używana. W kla­
sach rozkładano słomę i już ok. 
100 ludzi mogło kwaterować w 
jednym miejscu.

I tak chyba na przełomie
1 1943/44 roku, kiedy front u- 
stabilizował się na Wiśle, a 
Niemcy zamierzali bronić Za­
głębia i Śląska, przystąpili do 
budowy umocnień północnych 
rubieży tych ziem. Wypadło 
to akurat na terenach powia­
tu będzińskiego niedaleko 
miejscowości, o których wspo­
minałem.

Do szkoły, jak zwykle przy­
jechało kilku Niemców w to­
warzystwie oficera wraz z gru­
pa około 50 jeńców radzieckich. 
Jeńcy spali na słomie w klasach, 
nam kazano oddać do dyspazr- 
cji największy 1 najladniejszr 
pokój, w którym ulokował się 
oficer dowodzący całością gru­
py. Na szczęście nie wyrzucono 
nas w ogóle z domu. Niemcy

Nie przypominamy sobie, aby 
ktokolwiek w Polsce w jakiej­
kolwiek formie podważał tak 
literę, jak i ducha układu z Re­
publiką Federalną Niemiec, 
bądź też abv przeciwko temu 
układowi publicznie występo­
wał.

A jak to wygląda u naszych 
partnerów, począwszy od całej 
kampanii towarzyszącej ratyfi­
kacji układu, aż po dzień dzi­
siejszy?

Jeśli Peter Bender sygnalizu­
je, że to wszystko co wiąże się 
z wprowadzeniem w życie 
wspólnych zaleceń w sprawie 
podręczników szkolnych, a co 
określa on jako ..Paradestuck”, 
a więc element najbardziej po­
kazowy w stosunkach Polska — 
RFN, jeśli to wszystko, jak Pi­
sze Bender, znajduje się w 
stanie zagrożenia, to jest to is­
totnie sygnał bardzo niepokoją­
cy. Potwierdza bowiem obawy, 
które i my żywimy nie od dzi­
siaj. Pewnym optymizmem na­
pawa jedynie fakt, że również 
pismo tak poważne i wpływo­
we jak „Die Zeit” piórem swe­
go autora pogląd ten w dużym 
stopniu podziela.

Można bowiem i trzeba dys­
kutować, a nawet ostro niekie­
dy spierać się na temat róż­
nych sformułowań. Ważne a mo­
że najważniejsze jest to, iż tro­
skę naszą o przyszłość i kon­
struktywny rozwój stosunków 
Polska-RFN podziela realistycz­
nie myśląca część zachodnionie- 
nieckiej ooinii stx>Iccznef Dzię­
ki temu dialog dotyczący tych 
-praw nie ramienia sin w <1 
niezależne od siebie monologi. 
I nie jest dialogiem przerwa­
nym, jakby tego chcieli wrogo­
wie porozumienia.

..Budowa trwałego pokoju wy­
maga nade wszystko dobrej wo­
li i wzajemnego zaufania — 
powiedział w Helsinkach Ed­
ward Gierek — wskazując rów­
nież i na to. że pamięć o prze­
szłości. świadomość potrzeb te­
raźniejszości i nakazów przy­
szłości stawiają przed n3mi 
wielkie zadanie: budowy Euro­
py pokoju. Historia powierza 
nam to dzieło i daje szanśę je­
go realizacji.”

T EJ szansy nie wolno 
nam zaprzepaścić w Inte­

resie tak Polaków i Niem­
ców, jak i w interesie pozosta­
łych krajów i narodów. I o 
tym musimy pamiętać, jako o 
wspólnej wartości nadrzędnej, 
której podporządkować trzeba 
wszystko, co wykorzystaniu 
tej szansy służy.

pod nadzorem żołnierzy wypro­
wadzali jeńców do pracy, prze­
ważnie przy budowie naziem­
nych linii telefonicznych. Jakże 
ci ludzie ciężko pracowali. Tak 
spracowanych, twardych dło­
ni nie widziałem nigdy wcześ­
niej ani później.

Ponieważ grupa ta przebywa­
ła w szkole dłużej, to ja lako 
17-letni chłopak przychodziłem 
do nich, rozmawiałem. Początko­
wo przepędzali mnie Niemcy, 
ale później jakoś się do tego 
przyzwyczaili i tolerowali Dziś 
już nie pamiętam nazwisk jeń­
ców. Był Jakiś Eliaszenko. bvli 
jeńcy z Woroneża. Stalingradu. 
Przyjaźń i zaufanie wzajemne 
doszło tak daleko, że na moje 
życzenie jeden z Jeńców napisał 
nam na kartce ołówkiem kopio­
wym tekst Międzynarodówki. 
Chciałbym dziś, wspominając te 
rozmowy powiedzieć, iż była to 
wspaniała, bardzo mocno z so­
bą zwiazan.i grupa ludzi. Wy­
czuwałem. iż wśród nich sa na­
wet oficerowie — po sposobie 
prowadzenia rozmów. Jęzvk ro­
syjski trochę znałom, gdyż uczył 
mnie ojciec w domu Pomaga­
liśmy im, Jak mogliśmy. Oni 
produkowali ręcznie zabawki 
drewniane, które ja sprzedawa­
łem innym dzieciom, dajac jeń­
com produkty, lub pieniądze.

Jeszcze dziś pamiętam taka 
zabawkę — deseczka, na niej 
3 kurki, dzioby kurek połączone 
'murkami ze znajdującym się 
nod deseczka ciężarkiem Kiedy 
w koło ruszało się deseczką, 
kurki dziobały w deseczkę.

g YLO jednak zdarzenie, któ­
re można nazwać czynem 

bohaterskim ze strony całej 
grupy jeńców, a zdarzenie to

Pedagodzy - dla rolnictwa
LESZEK CHMIELOWSKI

UU EDŁUG oceny Instytutu U- 
’’ prawy, Nawożenia i Gle­
boznawstwa warunki przy­
rodnicze dla produkcji rolnej 
należą W województwie słup­
skim do gorszych, dając mu 
dopiero 33 miejsce w kraju. 
Składa się na tę niekorzyst­
ną sytuację duży udział gleb 
słabych V i VI klasy, nieod­
powiedni układ czynników 
klimatycznych wyrażających 
się silnymi i częstymi wia­
trami, późną -i chłodną wios­
ną, złym rozkładem opadów.

Obejmując 1,8 proc, użyt­
ków rolnych kraju woje­
wództwo dostarcza 2,4 proc, 
krajowego skupu zbóż, 4,1 
proc, ziemniaków, 1,7 proc, 
żywca, 1,6 proc, mleka. W 
1978 roku (w porównaniu do 
1977) pogłowie zwierząt gos­
podarskich wzrosło o 5 proc, 
(podczas gdy w kraju jedynie 
o 0,6 proc.), trzody chlewnej 
o 22,8 proc, (w kraju o 7,7 
proc.) i owiec o 9 proc, (w 
kraju o 7,7 proc.).

Pozostawmy na boku nużącą 
zwykle statystykę i wymuńmy 
pierwszą cechę wyróżniającą 
rolnictwo słupskie: otóż z ro­
ku na rok rośnie tam areał zie­
mi uspołecznionej i obecnie 
wynosi 59,7 proc, całości (w 
tym 54,8 proc, to gospodarstwa 
państwowe). To właśnie PGR 
tudzież specjalistyczne gospo­
darstwa chłopskie, mają swój 
główny udział w tych szybkich 
przyrostach bydła i trzody 
chlewnej. Tak więc o obliczu i 
wydajności rolnictwa słupskie­
go decydują już dzisiaj, a będą 
jeszcze bardziej — w latach nad- 
ehodzących, państwowe gospo­
darstwa rolne. Ale jeżeli weź­
mie się pod uwagę ograniczone 
zasoby siły roboczej I trudności 
klimatyczne, a także problemy 
wynikające z konieczności za­
gospodarowywania stale przej­
mowanych obszarów ziemi, nie­
trudno dojść do wniosku, że 
w rozwoju słupskiego rolnic­
twa konieczny jest daleko idą­
cy udział nauki.

Słupsk nie ma jednak więk­
szych ośrodków naukowo- 
-badawczych 1 jak na razie 
dorobił się jednej tylko uczel­
ni: Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej (obchodzącej w br. swoje 
10-lecie). Uczelnia kształci 
przyszłych pedagogów w 11 
różnych specjalnościach. Mają 
trafiać do przedszkoli. szkół 
podstawowych i średnich tu­
dzież innych placówek pedago­
gicznych. I trafiają. Droga do 
Polski gminnej jest z tej uczel­
ni znacznie bliższa niż. z wielu 
ianyęh. W ubiegłym roku po­
nad 50 proc, wszystkich absol­
wentów rozpoczęło pracę na 
wsi. Dzięki tej uczelni w cią­
gu ostatnich lat procent na­
uczycieli z wyższym wykształ­
ceniem (także poprzez studia 
zaoczne) podniósł się w woje­
wództwie z 12 do 41. Podniósł 
się też wskaźnik zatrudnienia 
na 1000 mieszkańców osób z 
u—ższym wykształceniem, cho­
ciaż r.adai jeszcze jest niższy 
niż w innych rejonach kraju.

ą LE skąd brać wykształco- 
'*ną kadrę d'.a rolnictwa, 
kto ma prowadzić badania 
naukowe, jeśli brakuje 
wspomnianych instytutów, 
nie ma wyższej uczelni rol­
niczej. a jest tylko pedago­
giczna? Częściowo poradzono 
sobie w ten sposób, że mak­
symalnie rozbudowano sieć 
średnich szkół rolniczych. Co 
roku szkoły rolnicze opuszcza 
ok. 800 absolwentów, a w 
latach 1980—1900 liczba ta 
wzrośnie do 1200. Sprawą o- 
twartą i pilną jest dalsza 
rozbudowa dotychczasowej 
bazy, co pozwoli na prze­
kształcenie istniejących szkól 

mogło jedynie nastąpić dzię­
ki spoistości i odwadze ludzi 
którzy, jak wiemy, nie mieli 
nic do stracenia. Grupa jeń­
ców zbuntowała się przeciw­
ko oficerowi i pilnującym ich 
żołnierzom. Nie pomogły krzy­
ki oficera, nie wyszli do pra­
cy. Nie podaję powodu bun­
tu, bo to przecież nie jest naj­
ważniejsze. Ważniejszym jest 
fakt wygrania i zmuszenia 
Niemców do ustępstwa.

Myślę, te gdyby o fakcie bun­
tu i zwycięstwie wspomniała 
prasa radziecka i nawet nie­
miecka. to może odezwaliby Sie 
jeżeli Jeszcze tyja ludzie, któ­
rzy byH w teł grupie. Mimo 
faktu buntu przyzwoicie i no 
ludzku zachowali się również 
Niemcy z nadzoru tej grupy.

Różnie układały się losy jeń­
ców. bo też różni byli tó ludzie 
i różnie znosili okropności woj­
ny i swojego losu. Dla mnie 
jednak grupa jeńców radziec­
kich pozostanie grapa bohate­
rów. silnych i odpornych, która 
w tamtym momencie pokonała 
siłą swej wołl, grupę niemiecką 
uzbrojoną po zęby. Grupa żoł­
nierzy niemieckich, prawdopo­
dobnie Wehrmachtu, pozostanie 
w pamięci Jako ci. którzy zdobyli 
się na ludzki odruch nie wcią­
gając w to hitlerowskich władz 
nadrzędnych, gdyż rezultaty ta­
kiej akcji byłyby do przewidze­
nia.

Ł CH.
Warszawa 

w silne centra oświaty rolni­
czej.

A co ze specjalistami legity­
mującymi się wykształceniem 
wyższym? Trzeba ich, rzecz 
jasna, pozyskiwać na innym 
terenie. Urząd Wojewódzki w 
Słupsku zawarł więc w tym 
celu porozumienie z Akademią 
Rolniczą w Szczecinie. Urządza 
się np. na tej uczelni „Dzień 
słupski”, honoruje kogo trzeba, 
prezentuje uroki regionu, 
przedstawia możliwości osiedle­
nia się i prary, zachęca. Zaw­
sze trochę kolejnych absolwen­
tów napłynie. Swoje robi także 
fundowanie stypendiów dla stu­
dentów, przyjmowanie ich na 
staż pracy, ułatwianie im kon­
taktów z zakładami rolniczymi 
województwa słupskiego po­
przez organizowanie obozów 
naukowych, czy zwiedzanie o- 
biektów gospodarczych.

Ale to mało. Region jest 
przecież spory, potrzeby rol­
nictwa ogromne. Praktyce re­
alizowanej przez zatrudnianych 
ludzi z dyplomami musi sze­
roko towarzyszyć, a także ją 
poprzedzać nauka. Wyłaniają się 
wciąż nowe problemy domaga­
jące się rozwiązania.

Postawiono więc sobie w 
Słupsku proste pytanie: na ile 
można byłoby zaangażować do 
prac naukowo-badawczych na 
rzecz rolnictwa kadrę nauko­
wą, a nawet i niektórych ma­
gistrantów, z uczelni rodzimej? 
Bez podważania jej profilu pe­
dagogicznego, bez uszczerbku 
dla toku studiów, przy wyko­
rzystaniu natomiast możliwości 
i zainteresowań niektórych na­
ukowców, tudzież studentów 
przystępujących do pisania 
prac magisterskich, zagospoda­
rowania ewentualnych rezerw 
w laboratoriach. Obok filolo­
gów czy historyków są przecież 
na uczelni również ludzie o za­
interesowaniach biologicznych, 
geologicznych lub geograficz­
nych.

Oczywiście będzie to możliwe 
— powiedziano sobie w Słup­
sku — o ile nastąpi ścisłe 
współdziałanie uczelni ze Zjed­
noczeniem Państwowych
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Rolnej. Bezpośrednio zaintere­
sowanym w imieniu poszcze­
gólnych PGR, no i dyspo­
nującym odpowiednimi środka­
mi I tak to, przy życzliwym 
wsparciu Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR narodziło się ofi­
cjalne porozumienie o współpra­
cy pomiędzy WSP i wzmianko­
wanym Zjednoczeniem. Perso­
nalnie nadali mu moc swy­
mi podpisami w imieniu u- 
crelni rektor prof. dr hab. An­
drzej Czarnik, a Zjednoczenia — 
dyrektor naczelny mgr inż. Jan 
Homenda.

Zjednoczenie zadeklarowało 
daleko idącą pomoc przy prowa- 
wadzeniu badań naukowych, or­
ganizowaniu praktyk i obozów, 
udostępnianiu materiałów i po­
mieszczeń. Uczelnia mówi tak: 
mimo że nie mamy jeszcze zbyt 
licznej kadry naukowe! (na 400 
pracowników jest 20 profesorów 
i docentów. 65 doktorów. 200 
nauczycieli akademickich) wesz­
liśmy już do krwiobiegu nauki 
krajowej uczestnicząc w dziesię­
ciu programach priorytetowych. 
Wartość prowadzonych obecnie 
prac przekracza 7 min złotych. 
Tym bardziej powinniśmy coś 
zrobić dla regionu, a szczególnie 
dla rolnictwa.

C PÓJRZMY na obszerny do- 
kument porozumienia o 

współpracy. Oto WSP przy 
współudziale Zjednoczena 
PPGR p.zeprowadzi badania 
naukowe dotyczące wpływu 
uwarunkowań społecznych, o- 
raz umiejętnego niani pulowa- 
nia mechanizmami jakie wy­
nikają z tych uwarunkowań 
na wzrost produkcji Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. 
Cele poznawcze tych badań to 
ustalenie w oparciu o kom­
pleksowe badania empiryczne 
aktualnego stanu w zakresie 
poziomu wykształcenia ogólne­
go i zawodowego pracowni­
ków kultury i przygotowania 
ich do uczestnictwa w kultu­
rze. opieki nad rodziną i dzie­
ckiem, postaw, poglądów, prze­
konań, stylu zarządzania gos­
podarstwami, stylu kierowania 
zespołami pracowniczymi itp. 
A czyż nie przydadzą się gos­
podarstwom takie tematy jak 
„Wykorzystanie regionalnych 
zasobów surowcowych kredy 
jeziornej i organicznych osa­
dów dennych do poprawy skła­
du i struktury gleb”, czy też 
„Wykorzystanie rezerw paszo­
wych ze środowiska wodne­
go". Otóż okazuje się. że w e- 
kosystemach Morza Bałtyckie­
go ; wód śródlądowych mak­
roregionu północnego istnieje 
możliwość uzyskiwania wielu 
tysięcy ton nie eksploatowa­
nych dotąd organizmów wod­
nych. głównie małży, jako do­
datku do deficytowych Dasz 
dla trzody chlewnej i drobiu.

Słupska inicjatywa jest przy­
kładem rozumnego wykorzy­
stywania wszystkich rezerw 
ludzkich, wszystkich lokalnych 
możliwości W prosty sposób 
uruchomiony został dodatkowy 
kanał, którym trafiać będzie 
do słupskiego rolnictwa myil 
naukowa przyspieszająca jego 
rozwój.
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Edward Gierek przebywał
z przyjacielska wizytą w Kijowie
(A) DOKOŃCZENIE ze stł i 
spawanie metodą nauirażaaia 
pierścieni do silników spalino­
wych, z przeznaczeniem dla 
produkcji sajnochoduw ..Fiat 
126p" (pracuje ono w FSM w 
Bielsku Białej).

Szczególne miejsce w instytu­
cie zajmuje współpraca nauko­
wo-badawcza i wdrożeniowa x 
krajami wspólnoty socjalistycz­
nej. Wspólnymi silami państw 
RWPG skonstruowano nps su­
pernowoczesny automat :^zwa- 
ny „Intertnigmag” do baadzo 
szybkiego i precyzyjnego spa­
wania konstrukcji stalowych 
wiązkami elektronów. Aparat 
ten będzie wkrótce seryjnie wy­
twarzany przez wszystkie kraje 
RWPG.

Zwiedzając sale ekspozycyjne 
Instytutu. E. Gierek szczególnie 
interesował się nowoczesnymi 
rządzeniami i agregatami kto-

rych zjstóeowan.e w Polsce 
przyczyniłoby się do dalszego 
unowocześnienia przemysłu i 
zwiększenia efektywności pro­
dukcji oraz budownictwa. I se­
kretarz KC PZPR wyraził prze­
konanie, a równocześnie głębo­
kie zadowolenie, że polscy nau­
kowcy 1 inżynierowie będą mo- 
gli w przyszłości jeszcze szerzej 
korzystać z wiedzy, doświad­
czeń i dorobku tego instytutu, w 
tym zwłaszcza z nowych osiąg­
nięć w zastosowaniu w spawal­
nictwie plazmy i elektrometa- 
lurgiL

Ze szczególną też uwagą I za­
interesowaniem Ł Gierek wy­
słuchał relacji i opinii ukraiń­
skich naukowców o zaprogra­
mowanych w tym instytucie i 
urzeczywistnianych przez ra­
dzieckich kosmonautów ekspe­
rymentów naukowych dotyczą­
cych metalurgu kosmicznej, któ­
re otwierają nowe perspektywy

Dunaj w służbie rolnictwa
Projekt kanału nawadniającego w Bułgarii

Od stałego korespondenta . 
ANDRZEJA WALATKA

Sofia, w sierpom
(P) Bułgaria, jak wiadomo, nie 

może narzekać na brak słońca, 
natomiast brak wody, zwłaszcza 
w tzw. suchych latach, staje się 
poważnym problemem. Średnic

Nowy prezydent
Boliwii

BUENOS AIRES (PAP). W 
poniedziałek wieczorem parla­
ment Boliwii wybrał Waltera 
Guevarę Arze tymczasowym 
prezydentem kraju na okres 
12 miesięcy. Zostanie on zaprzy­
siężony w środę. Guevara Arze 
stanie na czele pierwszego od 
15 lat rządu cywilnego w “ 
wlt

Ustalono również, że w 
1980 r, odbędą się wybory 
szechne, w których wybrani zo­
staną stały prezydent i wice­
prezydent Boliwii. Jak Już po­
dawaliśmy, w wyborach prezy­
denckich z lipca br. żaden kan­
dydat nie uzyskał wymaganej 
większości głosów. W kraju 
powstało poważne napięcie poli­
tyczne. Nie przyniosły również 
rezultatu głosowania w parla­
mencie. Żaden z przywódców 2 
głównych partii politycznych nie 
zdobył większości głosów depu­
towanych. W tej sytuacji w ce­
lu przełamania impasu wysu­
nięto kandydaturę Waltera 
Arze, który od tygodnia pełnił 
funkcję przewodniczącego Sena­
tu. Kandydatura ta została za­
akceptowana przez parlament.

Walter Guevara Arze jest 53 
prezydentem Boliwii od 1825 r„ 
kiedy powstała Republiki Bo­
liwijska. Jest to kraj częstych 
przewrotów wojskowych. 26 
prezydentów doszło do władzy 
w wyniku takich przewrotów. 
Walter Arze, z zawodu adwo­
kat ma 67 lat, dwukrotnie już 
pełnił funkcję ministra spraw 
kagranicznych. Był założycielem 
partii rewolucyjnego ruchu na- 
rlonsłl,tycznego. Przez 4 lata 
przebywał na emigracji, z któ­
rej powrócił w ub. roku. (PI

Boli-

maju 
pow-

imcrui niiwictic
• W atellcy Nigerii. Lsgos. pv 

Sano ostateczne wyniki wyborów 
gubernatorów stanowych. Naro­
dowa Partia Nigerii (NPN) będzie 
sprawować rządy w 1 na IS sta­
nów. Partia Jedności Nigerii 
(UPN) zapewniła sobie S stano­
wisk ntbematnrsklch. a Fsrtht Lu­
du Nigerii (NPP) — 1 gubernato­
rów. Po dwóch gubernatorów bę­
dą miały Ludowa Partia Ocalenia 
tPRPi oraz Partia Ludu Wielkie) 
Nigerii (GNPP).

Wybory gubernatorów byłv 
przedostatnim i serii nlecłu tło- 
sowań. po których wolakowi spra­
wujący w Nigerii władze od 1S 
lat. zamierzają ustąpić, od paź­
dziernik* br. sprawami krata po- 
klcrnle rząd cywilny.

9 W japońskiej prefekturze Cl* 
ba prowadzone jest wielkie polo­
wanie na tygrysa, który uciekł « 
ogrodu zoologicznego w Kimllsu. 
W polowaniu tym uczestniczą po­
licjanci, strażacy orar pracowni­
cy ogrodu. Zablokowano wszyst­
kie pobliskie drogi. Poszukiwania 
->ie przyniosły rezultatu. Roczny 
tygrys wraz i dwom* 
ciekł a klatki, która 
dobnie przez nieuwag* 
la na noc zamknięta 
Jeden z uciekinierów 
sam do ogrodu 
Drugiego zbiega 
zastrzelono w sobole.
• W amerykańskim stanie tdi- 

hn polary lasów zntszerrły dotąd 
10 tys. hektarów kompleksów l»4- 
nyeh. Rozprzestrzenianiu się og­
nia sprzyja'* wanunkl atmosfe­
ryczne: długotrwała susza, 
soka temperatura powietrza, 
ny wiatr, w ogniu znalazły 
cztery parki narodowa.
• W mle|scowo4r| KlfMle 

Atenami dokonano odkrycia ar­
cheologicznego — odkopano lam 
wielkie termy rzymskie z 11 wie­
ku naszej ery oraz odnaleziono 
marmurowy posąg młodego mel- 
czyzny. Pierwsze wskazówki 
świadczą, te zarówno hodowla 
jak i posąg zostały ufundowane 
przez Hetodusą A U leusa <101—t;» 
naszej ery), bogatego Rzymiani­
na, który podarował wiele arcy­
dzieł licznym miastom greckim 
* w Atenach, u stóp Akropolu 
zbudował słynny odeon ..Hero­
da, Atticus”.
• Policja turecka zatrzymali 

w Izmirze pięciu członków or­
ganizacji terrorystycznej .indo­
wy Front Wyzwolenia”. Ta pod­
ziemną organizacja wzięła na 
siebie, odpowiedzialność za za­
mordowania tołniersa amery- 
kińskieto, ta liczne Inne **- 
bójstwa. napad* a bronią w rę­
ku na banki itp. (PAP)

roczna opady nie przekraczają 
tutaj 672 mm, ale Wię<uzosć z 
.'.ich przypada na jesień i zimę. 
Opady wiosenno-letnie, kiedy 
wegetacja roślin wymaga naj­
więcej wody, są najczęściej zni­
kome. N* każde 10 lat notuje 
się w Bułgarii 7 lat suchych.

Problem wody był więc w tym 
kraju pierwszoplanowym zagad­
nieniem dla gospodarki rolnej. 
Już 200 lat temu, jeszcze w 
czasie tureckiej niewoli, budo­
wano tu pierwsze, bazczo pry­
mitywne zbiorniki do sztuczne­
go nawadniania pól. Dziś, we 
współczesnej Bułgarii, sztuczne 
zraszanie obejmuje areał 1 min 
100 tys- ha. co stanowi prawie 
25 proc, uprawianej ziemi. Dzię­
ki temu kraj ten zajmuje jed­
no z czołowych miejsc na świę­
cie w przeliczeniu sztucznie na­
wadnianych obszarów na głowę 
mieszkańca.

System irygacyjny składa się 
z 2 tys. dużych zbiorników I 
systemu kanałów nawadniają­
cych, zbudowanych i konserwo­
wanych przez państwo oraz i 
2300 mniejszych zbiorników-, 
które budują i którymi opie­
kują sie władze 
wszystkim tzw. 
czo-przemysłowe, 
dukcja rolnicza 
2.5-krotnie wyższa niż w roku 
1939, zaś zbiory pszenicy i ku­
kurydzy blją światowe rekordy.

Prace Irygacyjne prowadzi się 
oczywiście dalej, w niedługim 
czasie obejmą one powierzch­
nię następnych 7 tys. ha. Ale 
największe zainteresowanie wy­
wołuje perspektywiczne plan 
wykorzystania Dunaju. Ta wiel­
ka rzeka, płynąca wzdłuż pół­
nocnej granice Bułgarii, dyspo­
nuje ogromnymi zasobami wody 
tak potrzebnej wewnątrz kraju. 
Kompleksowe projekt budowę 
południowo-bułgarskiego kanału 
nawadniającego określa jego 
długość na ok. 300 km. Obejmie 
on 8 systemów sztucznego na­
wadniania o powierzchni do­
chodzącej do miliona hektarów.

Wody kanału mają być uży­
wane także do celów przemy­
słowych, ale w systemie zamk­
niętym, nie pozwalającym na 
odpływ nieczystości. Będzie to 
ogromne przedslewzietie, wy­
magające czasu i wielkiego wy- 
aiłkiL Zaś po Jego realizacji 
Bułgaria nie będzie narzekała 
już na brak wody, tak jak nie 
narzeka na brak słońca.

poznania nie tylko zjawisk 
wszechświata, lecz również o- 
panowania nowych technik i 
technologii na ziemi — dla do­
bra i pokojowego żyda naro­
dów. I sekretarz KC PZPR z 
najwyższym uznaniem mówił o 
pracy zespołu instytutu.

Następnie Edward Gierek zwie­
dził plac budowy nowego gma­
chu kijowskiej filii Centralne­
go Muzeum Lenina, gdzie roz­
mawiał z autorami projektu i 
budowniczymi.

Podstawowe zbiory muzeum 
liczą ponad 8 tys. eksponatów. 
Wśród nich znajdują się doku­
menty 1 materiały mówiące o 
pobycie Lenina w Polsce. Rów­
nież eksponowana wcześniej w 
Kijowie z okazji 35-leda PRL 
wystawa osiągnięć społeczno- 
gospodarczych naszego kraju 
stanie się w tym muzeum częś­
cią działu poświęconego przy­
jaźni narodów.

Na zakończenie pobytu w Ki­
jowie Edward Gierek spotkał 
się z członkami kierownictwa 
Ukraińskiej SRR. którzy zapoz­
nali go z osiągnięciami repub­
liki w ostatnim okresie. I se­
kretarz KC PZPR stwierdził, że 
jego niedawne spotkanie z se­
kretarzem generalnym KC 
KPZR, przt:w<xiniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonidem Breżniewem ma waż­
ne znaczenie dla umocnienia 
więzów łączących KPZR i 
PZPR. braterskiej przyjaźni 
między narodami Polski i 
ZSRR.

W tym samym dniu w godzi­
nach wieczornych I sekretarz 
KC PZPR powrócił do kraju.

(P)

Konferencja amerykańskich 
związkowców wzywa Senat 
do ratyfikowania okładu SALI-II

WASZYNGTON (PAP). W 
poniedziałek w Chicago rozpo­
częta się trzydniowa konferen­
cja Rady Wykonawczej Centrali 
Związkowej AFL-CIO. W pierw­
szym dniu komitet do spraw 
międzynarodowych uchwalił re­
zolucję wzywającą senat do raty­
fikacji układu SALT II. Jak się 
oczekuje, wniosek zostanie for­
malnie przyjęty przez radę wy­
konawczą w pełnym składzie.

W poniedziałek przywódcy 
związkowi po raz pierwszy opo­
wiedzieli się za nacjonalizacją 
przemysłu naftowego, przyjmu­
jąc uchwalę, oskarżającą kon­
cerny o nadużywanie swej mo­
nopolistycznej pozycji w kraju 
i stwierdzającą, iż kraj nie 
może w przyszłości być zdany 
na łaskę amerykańskich kom­
panii naftowych. W związku z 
tym komitet wykonawczy opo­
wiedział się za wzięciem pod 
uwagę możliwości nacjonalizacji 
przemysłu naftowego w przy­
padku wyraźnego stwierdzenia, 
że towarzystwa naftowe przed­
kładają swe wąskie interesy 
nad dobro całego narodu.

Pozostając przy zagadnieniach 
energetycznych, związkowcy 
wysunęli postulat, aby rozwa­
żany przez administrację pre­
zydenta Cartera projekt spe­
cjalnego opodatkowania nieuza­
sadnionych zysków towarzystw 
naftowych. wynikających ze 
stopniowego zniesienia państwo­
wej kontroli cen wydobywanej 
w USA ropy, został zmodyfi­
kowany z korzyścią dia całego 
społeczeństwa, 
nawczy uznał, 
powinien być 
postulowanych .
60 proc, do 65 proc, zysków, 
wzywając wszakże prezydenta 
do uchylenia decyzji w spra­
wie zniesienia państwowej kon­
troli cen amerykańskiej ro­
py. (P)

Komitet wyko- 
że podatek ten 
podniesiony z 

przez Biały Dom

Skomplikowana sytuacja w Afganistanie 
Masy pracujące zdecydowanie bronią 
zdobyczy rewolucji i integralności ojczyzny

lokałne, przede 
zespoły rolni- 
Dzlsfaj pro- 
Buląarii jest

MOSKWA (PAP). Doniesie­
nia o nieustannych knowa­
niach przeciwko Demokraty­
cznej Republice Afganistanu 
wywołują uzasadniony niepo­
kój światowej opinii publicz­
nej. Siły imperializmu, ziły 
reakcji rodzimej i obcej, sta­
ra ą się zakłócić proces postę­
powych przemian w kraju, 
wytworzyć atmosferę zamętu i 
napięcia, doprowadzić do de­
stabilizacji ekonomicznej i po­
litycznej w Demokratycznej 
Republice Afganistanu — Pi­
sze radzieckie czasopismo 
„Mieidunarodnaja Żizń” w 
artykule na temat wydarzeń 
w Afganistanie.

Do Afganistanu — pisze au­
tor artykułu — przerzucane aą 
uzbrojone bandy, które terro­
ryzują miejscową ludność. Pro­
wokacjom wobec tego kraju to­
warzyszy hałaśliwa kampania 
propagandowa. Jednakże rozwój 
wydarzeń w Afganistanie świad­
czy. że tego rodzaju próby ska­
zane są na niepowodzenie. Af- 
gańskie masy pracujące, które 
po raz pierwszy w swych dzie­
jach uzyskały możliwość decy­
dowania o swym losie, zdecydo­
wanie bronią zdobyczy rewolu­
cji. bronią niepodległości i in­
tegralności terytorialnej ojczyz­
ny. Naród Afganistanu coraz 
ściślej jednoczy się pod sztanda­
rami politycznej awangardy 
kraju — Ludowo-Demokratycz­
nej Partii Afganistanu.

W wieki prowincjach DRA — 
czytamy dalej w artykule —od­
bywają się wiece i manifesta-

cje. których uczestnicy wyraża­
ją poparcie dla zdobyczy rewo­
lucji kwietniowej. Robotnicy, 
chłopi, przedstawiciele inteli­
gencji jednomyślnie dają wyraz 
oburzeniu z powodu intryg mię­
dzynarodowego imperializmu, sił 
reakcji i kontrrewolucji, dekla­
rują gotowość obrony kraju.

Od początku istnienia DRA — 
pisze „Mieżdunarodnaja Zim” — 
rząd republiki podejmował kro­
ki ma lace na celu podniesienie 
stopy życiowej ludzi p-acv 1 
likwidację pozostałości feudall- 
zmu.

Pomyślnie zrealizowany został 
pierwszy etap reformy rolnej, 
zlikwidowano lichwę, przystą­
piono do gruntownej reorgani­
zacji w dziedzinie ochrony 
zdrowia 1 oświaty. Te pozytyw­
ne przemiany — konkluduje au­
tor artykułu — kładą kres eko­
nomicznemu I politycznemu pa­
nowaniu feudalnej arystokracji 
i burżuazji a także reakcyjne­
go duchowieństwa, które teraz 
chwytają się wszelkich sposo­
bów, aby zwrócić naród afgań- 
ski z drogi postępu. (P)

2,2 miliona baryłek ropy w oceanie
Niszczycielskie skutki awarii 
szybu naftowego „Moc 1”

podstawową wytyczną polityki zagranicznej Polski
(B) DOKOŃCZENIE ZE ST*. 1 
kresie 1 w różnych dziedzinach 
do utrwalenia podstaw bezpie­
czeństwa międzynarodowego i 
konsolidacji, procesów odpręże­
nia i współpracy między pań­
stwami, w szczególności w Eu­
ropie. Zostały one m.in. wyra­
żone w deklaracji Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw- 
Stron Układu Warszawskiego z 
listopada 1978 r. oraz w komu­
nikacie Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych 
państw z maja 1979 r.

IV
tych

Rząd PRL ze szczegól­
nym zadowoleniem 
przyjął zaaprobowanie 

przez Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych sze­
regu ważnych rezolucji doty­
czących różnych aspektów bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go, w szczególności przedsta­
wionego przez Polskę projek­
tu „Deklaracji o wychowaniu 
społeczeństw w duchu poko­
ju” (rezolucja nr 33/73).

Potrzeba uchwalenia tej de­
klaracji wynikła z rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej i prze­
konania o konieczności kształ­
towania świadomości społeczeń­
stwa w duchu pokoju i między­
narodowej współpracy, jako 
ważnego czynnika umacniania 
wzajemnego zaufania między 
narodami i państwami. Dekla­
racja wzywa do współdziałania 
państw na rzecz rozprzestrze­
niania zasad pokojowego 
współżycia i współpracy orazu- 
suwania ze stosunków między 
narodami wszelkich przejawów 
kultu 6iły i przemocy, nienaw ś- 
ci rasowej i narodowościowej. 
Rząd polski wyraża gotowość 
współpracy z innymi państwa­
mi dla zapewnienia realizacji 
postanowień deklaracji w skali 
międzynarodowej.

V Problem utrwalenia bez­
pieczeństwa międzyna­
rodowego ma charakter 

kompleksowy. W aktualnej sy- 
luacji szczególnego znaczenia 
nabiera jednak powstrzyma­
nie wyścigu zbrojeń, stopnio­
we obniżanie pułapu równo­
wagi i rozpoczęcia kroków 
rozbrojeniowych.

Wyścig zbrojeń oraz podnosze­
nie stopnia konfrontacji mili­
tarnej są nie do pogodzenia z 
dążeniem do utrwalenia bezpie­
czeństwa i pokoju międzynaro­
dowego. Rząd polski stanowczo 
odrzuca koncepcje zmierzają­
ce do umocnienia bezpieczeń­
stwa indywidualnego państw 
kosztem bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. W obecnych 
warunkach jedyną skuteczną 
drogą zapewnienia pokojowego 
współistnienia państw w warun­
kach ich równego bezpieczeń­
stwa jest ograniczenie wyściRU 
zbrojeń oraz redukcją, a w per­
spektywie — eliminacja nagro­
madzonych już arsenałów bro­
ni, zwłaszcza antyhumanitar­
nych broni masowej zagłady.
\ /1 Pokojową wizję świata 
y I ucieleśnić można jedynie 
T ’ w oparciu o zasadę rów­

nego, wzajemnego bezpieczeń­
stwa wszystkich państw, bez 
względu na ich wielkość, po­
łożenie geograficzne, przyna-
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NOWY JORK (PAP). Ropa, 
która od szeregu tygodni wyle­
wa sfe do oceanu z uszkodzo­
nego szybu naftowego „Ixtoc 1”, 
we wtorek dotarła do wybrzeży 
USA. Tak brzmią przewidywa­
nia oceanoęTafów. którzy z u- 
wagą śledzą 800-kilometrową 
trasę wędrówki zanieczyszczeń 
ropnych, gnanych przez wiatry 
i prądy morskie. Ropa, która 
tak długo jak jest na oceanie, 
nie stanowi jeszcze poważniej­
szego zagrożenia, z chwilą o- 
siągnięcia wybrzeży może spo­
wodować klęskę ekologiczną.

Oprócz zanieczyszczenia plaż i 
zniszczenia przybrzeżnych plan­
tacji. plamy ropy unoszące się 
na oceanie aa przyczyna śmierci 
tysięcy ptaków, ryb i innych 
stworzeń morskich oraz mogą 
spowodować całkowite wytępie-

Ekipa amerykańskiej tv 
wydalona z Iranu

BEJRUT (PAP). Rząd Iranu 
polecił czteroosobowej ekipie 
telewisyjnej amerykańskiego 
towarzystwa NBC, która przy­
była do Teheranu w sobotę, 
opuścić kraj w ciągu 48 go­
dzin, odmawiając jej udzielenia 
akredytacji. Decyzję uzasadnio­
no tym, te dziennikarze zachod­
ni niewłaściwie przedstawiają 
rozwój wydarzeń w Iranie.

Wcześniej władze irańskie 
usunęły z kraju, z tych sa­
mych powodów, koresponden­
tów dwóch gazet amerykań­
skich — „New York Times” i 
.Los Angeles Times”. (P)

wy-nie niektórych gatunków, 
stępujących endemicznie na za­
grożonych terenach.

W poniedziałek na teksań­
skich plażach odkryto pierwsze 
siady zbliżającej się klęski. Są 
to smoliste kule zlepione z sub­
stancji naftowych. Jak stwier­
dziła ekipa płetwonurków, kule 
takie na zanieczyszczonym ob­
szarze występują pod powierz­
chnią oceanu na głębokości do 
12 metrów. Specjaliści są zda­
nia. iż ropa zasadniczo nie wy­
stępuje w większych ilościach 
pod powierzchnią wody. Obec­
nie jednak, ze względu na og­
romną ilość ropy, jaka wylała 
się już i wyleje się do czasu 
likwidacji wycieku — należy 
się jednak z tym liczyć. W USA 
przedsięwzięto już szereg środ­
ków zaradczych w celu zmniej­
szenia ewentualnych szkód.

Zachodzą obawy, iż sporo za­
nieczyszczeń przedostanie się 
przez system pływających za­
pór, jakimi Amerykanie usiłu­
ją odgrodzić szczególnie ważne 
odcinki wybrzeża. Sięgają one 
jednak dość płytko pod powie­
rzchnię wody. Zaporami prze­
grodzono miedzy innymi prze­
smyk Brazos Santiago, prowa­
dzący do cennej z ekologicznego 
punktu widzenia Laguny Mądre.

Tymczasem wciąż jeszcze nie 
wiadomo, kiedy uda się po­
wstrzymać wyciek. Nawet jeśli 
sprawdzą się te bardziej opty­
mistyczne przewidywania, nie 
stanie się to przed początkiem 
września. Do tego czasu w ocea­
nie znajdzie sie łącznie 22 mi­
liona baryłek ropy. (P)

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Jerzy Tomaszewski pisze: 
Przed 13 wielką izbą karną Są­
du Krajowego w Kolonii wzno­
wiony został w poniedziałek 
po przerwie letniej proces b. 
oficerów ss obersturmfuehrerów 
Martina Patza i Karla Mislln- 
ga. Są oni oskarżeni o to. że 
w sierpniu 1944 roku wydali 
rozkazy wymordowania 500 Po­
laków osadzonych w warszaw­
skim więzieniu na Mokotowie. 
Masakra dokonana na więzien­
nym dziedzińcu miała udarem­
nić więźniom ucieczki i unie­
możliwić zasilenie szeregów 
walczących w Powstaniu War­
szawskim.

Oprawcy mordowali swoje o- 
flary wrzucając granaty do 
cel.

Nie negując swych zbrodni, 
obaj hitlerowcy usiłują się bro­
nić twierdząc, że ..działali na 
rozkaz" oraz zgodnie z wymo­
gami, nieoczekiwanego rozwo­
ju sytuacji wojennej”.

Występując wobec tej bez­
podstawnej linii obrony pro­
kuratorzy przedstawili sądowi 
wiele oryginalnych dokumen­
tów świadczących o zbrodni­
czych akcjach władz okupacyj­
nych przeciwko mieszkańcom

Warszawy. Były to m. in. ma­
teriały z procesu szefa służby 
bezpieczeństwa w Warszawie 
ss-standartenfuehrera Otto Hah- 
na, kopie tzw. Kriegstagebuchu 
(kronika wojenna) 8- armii 
niemieckiej, którei oddziały u- 
siłowaly powstrzymać Armię Ra­
dziecką na przedpolach Pragi 
i in. W raportach kroniki obej­
mującej m. in. okres od po­
czątku sierpnia 1944 powstań­
cy warszawscy określani są mia­
nem „polskich bandytów”.

W sierpniu sąd odbędzie 19 
posiedzeń. Przesłuchiwani będą 
głównie b. ss-mani, 6 bm. nie 
stawił się. mimo wezwania, 
ss-man H. Holzwald, który 
znajdował się w składzie kom­
panii przydzielonej do więzie­
nia mokotowskiego. We wrześ­
niu rozpocznie się przesłuchi­
wanie drugiej grupy świadków 
z Polski. (P)

Protest Libanu 
w Radzie

Ulotki neohitlerowców
BONN '(PAP). Korzystając. . I 

wyjątkowej pobłażliwości władz 
bawarskich neohitlerowcy pro­
wadza w południowej części 
RFN niczym nie skrępowaną 
działalność propagandową. Jak 
informuje Progress Prcsse 
Agentur (PPA). w różnych mia­
stach Bawarii — rozrzucono w 
ostatnich dniach ok. 10 tys. u- 
lotek o treści faszystowskiej, 
usprawiedliwiających ludobój­
stwo hitlerowców, wzywających 
do prześladowań działaczy par­
tii komunistycznej i innych 
demokratów RFN. oczerniają­
cych antyfaszystowski ruch o- 
poru w czasie minionej wojny. 

Kiedy w środkowej Frankonii 
o akcji neofaszystów powiado­
miono komendę policji ta orze­
kła. te ..nie ma podstaw" do 
ich ścigania, ponieważ ..kolpor­
towanie ulotek w miejscach pu­
blicznych nie wymaga urzędo­
wego zezwolenia”. (P)

Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). W liś­

cie do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, przedstawiciel Libanu 
przy tej organizacji. Ghasan 
Tueni. zaprotestował przeciwko 
powtarzającym się ostatnio ak­
tom agresji Izraela na jego kraj 
i zwrócił się o podjęcie działań 
zapobiegawczych. Przedstawiciel 
Libanu podaje, że w okresie od 
24 lipca do 1 bm. artyleria iz­
raelską wielokrotnie ostrzeliwa­
ła rejony wzgórż Kaukaba 1 
rzeki Husbani. zabijając 1 ra­
niąc wiele osób cywilnych.

Dokument libański stwierdza, 
że obecność sil pokojowych 
ONZ (UNIFIL) w południowym 
Libanie nie wpływa na zmniej­
szenie liczby izraelskich aktów 
agresji i podaje w wątpliwość 
celowość utrzymywania tu tych 
sił. Ghasan Tueni podkreśla, że 
natężenie ataków izraelskich 
wzrosło tuż po zakończeniu wi­
zyty zastępcy sekretarza gene­
ralnego ONZ Briana Urguharta, 
który rozmawiał ze wszystkimi 
zainteresowanymi stronami kon­
fliktu w południowym Libanie, 
w tym również z władzami iz­
raelskimi i odwiedził oddziały 
UNIFIL. (P)

leżność lub nieprzynaieżność 
do bloków wojskowych.

Wychodząc z tego założenia 
rząd PRL, wraz z całym naro­
dem polskim, z głębokim zado­
woleniem przyjąt podpisane 18 
czerwca 1979 r. porozumienie 
przez ZSRR i USA w sprawie 
SALT II. Porozumienie to w 
poważny sposób przyczynia się 
do umocnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego. zmniejsza 
ryzyko globalnego konfliktu nu­
klearnego, stanowi ważny wkład 
do utrwalenia i upowszechnie­
nia procesu odprężenia. Rząd 
polski wyraża nadzieję, że po­
rozumienie to będzie prowadzić 
do dalszego ograniczenia zbro­
jeń, przyczyni się do postępu w 
innych rokowaniach rozbrojenio­
wych, w tym w sprawie reduk­
cji sil zbrojnych i zbrojeń w 
Europie. Oczekuje się ponadto, 
że porozumienie SALT II bę­
dzie sprzyjać zahamowaniu wyś­
cigu zbrojeń również w innych 
dziedzinach nie objętych Jesz­
cze rokowaniami rozbrojenio­
wymi.
\ /11 W ce^u z«P®wnienJa 
y 11 bezpieczeństwa mię- 
’ dzy narodowego w 

dzisiejszym święcie niezbędna 
staje się eliminacja nie tylko 
politycznych źródeł konflik­
tów.

Puózukiwairiu bezpieczeństwa 
międzynarodowego tOAaizjszyć 
muszą zwłaszcza wysiłki mające 
na celu zapobieżenie konflikto­
wi nuklearnemu. Dążąc w miarę 
swoich możliwości do rozwiązań 
na płaszczyźnie regionalnej, 
Polska wysuwała inicjatywy 
zmierzające do utworzenia w 
Europie Środkowej strefy ogra­
niczonych zbrojeń jądrowych.

Rząd polski ponownie podkre­
śla swoje głębokie zaintereso­
wanie we wprowadzeniu w ży­
cie skutecznych środków pro­
wadzących do wstrzymania pro­
dukcji, a następnie stopniowej 
redukcji aż do pełnej likwidacji 
broni jądrowej, ustanowienia 
całkowitego zakazu prób z bro­
nią jądrową, zakazów dotyczą­
cych nowych systemów broni 
masowej zagłady, broni chemi­
cznych, radiologicznych oraz 
broni neutronowej. Rząd polski 
opowiada się zą dalszym umoc­
nieniem reżimu nierozprzestrze­
niania broni Jądrowej. Ważnym 
instrumentem jego umocnienia 
byłoby podpisanie odpowiednie­
go układu o umocnieniu gwa­
rancji bezpieczeństwa państw 
nienuklearnych.

Dążąc do realizacji tych celów 
rząd ttolski wyraża gotowość 
współdziałania z innymi państ­
wami uczestniczącymi w pra- 
caah Komitetu Rozbrojeniowe­
go w Genewie. Popiera on ró­
wnież propozycje zwołania świa­
towej konferencji rozbrojenio­
wej. która mogłaby dać nowe 
imnulsy dla posunięcia naprzód 
rokowań rozbrojeniowych.
\ /111 OPfuCI rów-
y 111 n®go, wzajemnego

bezpieczeństwa państw 
w obecnej sytuacji międzyna- 
rodowei szczegóCr.ego znacze­
nia nabiera ścisłe przestrze­
ganie ustalonych w Karcie 
Narodów Zjednoczonych i w 
innych podstawowych doku­
mentach tej organizacji zasad 
stosunków międzypaństwo­
wych.

Zdaniem rządu polskiego jed­
ną z podstaw współczesnego 
bezpieczeństwa I pokojowej sta­
bilizacji międzynarodowej jest 
ścisłe przestrzeganie ąasad inte­
gralności terytorialnej, nienaru­
szalności granic i niepodległo­
ści politycznej oaństw. Wszel­
kie naruszenia tych rasad pro­
wadzą. Jak to wykazują wyda- 
rtenia ostatniego czasu, do za­
grożenia bezpieczeństwa i poko­
ju, zarówno w skali regional­
nej jak i światowej.

Wychodząc 
założeń swej 
cznej, PRL 
podjętą przez 
Socjalistycznej 
namskiej jako stanowiącą po­
gwałcenie elementarnych zasad 
prawa międzynarodowego i na­
ruszenie bezpieczeństwa i poko­
ju. Rząd polski kieruje się przy 
tym przekonaniem o konieczno­
ści usuwania wszelkich spor­
nych problemów międzynarodo­
wych w oparciu o zasadę ich 
pokojowego rozstrzygania. Opo­
wiada się zdecydowanie za całoś­
ciowym i sprawiedliwym uregu­
lowaniem konfliktu na Bliskim 
Wschodzie poprzez całkowite 
wycofanie wojsk izraelskich ze 
wszystkich terytoriów arabskich 
okupowanych od 1967 roku, uz­
nanie słusznych praw arabskie­
go narodu Palestyny, włącznie 
z prawem do utworzenia włas­
nej państwowości, jak również 
uznanie prawa do istnienia 
wszystkich państw tego regio­
nu. Wyraża ponownie pełne po­
parcie dla walki narodowo­
wyzwoleńczej prowadzonej przez 
narody Zimbabwe i Namibii o 
urzeczywistnienie ich niezby­
walnego prawa do samostano­
wienia i niezależnego bytu pań­
stwowego. Potępia stanowczo 
syptem apartheidu i inne formy 
ucisku stosowane wobec lud­
ności afrykańskiej w Republice 
Południowej Afryki.
| W Z racji swych doświad- 
I czeń historycznych i

położenia geograficz­
nego Polska przywiązuje szcze­
gólne znaczenie do utrwalania 
bezpieczeństwa na kontynen­
cie europejskim.

Rząd polski traktuje proce* 
reslincji Aktu Końcowego 
KB UE jako szczególnie ważny 
instrument rozwoju odprężenia 
na kontynencie europejskim o- 
raz Jako długofalowy program 
budowy trwałego systemu bez­
pieczeństwa i współpracy w Eu­
ropie. Realizacja zasad i żale-

ceń KBWE wr«csi nową jakość 
do stosunków między wszystki­
mi państwami Europy i Amery­
ki Północnej: sprzyja rozłado­
wywaniu napięć, przezwycięża­
niu konfliktów i podziałów na 
bloki militarne, pogłębianiu dia­
logu politycznego, rozwojowi 
dwu- i wielostronnej współpra­
cy między państwami.

Zgodnie z tym, rząd polski w 
praktyce swych organów państ­
wowych, w stosunkach dwu­
stronnych oraz w swej działal­
ności zagranicznej przywiązuje 
wielka wagę do kompleksowego 
wcielania w życie postanowień 
Aktu Końcowego KBWE. Jest 
on zainteresowany w konty­
nuowaniu wielostronnego dialo­
gu na tematy bezpieczeństwa i 
wsnółnracy w Europie i w zwią­
zku z tym opowiada się za do­
brym przygotowaniem i kon­
struktywnym przeprowadzeniem 
kolejnego spotkania przedstawi­
cieli państw-uczestników
KBWE w Madrycie w 1960 r. 
X Kluczowym problemem, 

który zadecyduje o przy­
szłości procesów odprę­

żenia w Europie jest sprawa 
podjęcia odpowiednich kro­
ków w celu obniżenia pozio­
mu konfrontacji wojskowej w 
Europie. Służą temu rozmo­
wy w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w środ­
kowej Europie.

Niezbędne staje się Jednak 
wprowadzenie w życie również 
innych kroków, które przyczy­
niłyby sie do umocnienia wza­
jemnego zaufania i odprężenia 
militarnego. Program tych środ­
ków zawiera komunikat Komi­
tetu Ministrów Spraw Zagrani­
cznych Państw-Stron Układu 
Warszawskiego z maja 1979 r. 
W tej dziedzinie istotne zna­
czenie mają środki budowania 
zaufania ograniczanie działalnoś­
ci militarnej istniejących bloków 
wojskowych oraz przystąpienie 
do zmniejszenia koncentracji 
oraz redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie. Korzystne 
skutki dla zmniejszenia ryzyka 
konfliktu zbrojnego w Europie 
miałoby również zawarcie ukła­
du przewidującego zakaz pierw­
szego użycia broni jądrowej 1 
konwencjonalnej między państ- 
wami-sygnatariuszami Aktu
Końcowego KBWE.

Wszystkie te ważne problemy 
mogłyby zostać omówione na 
konferencji państw-sygnatariu­
szy Aktu Końcowego na szcze­
blu politycznym.
VI Rząd PRL pragnie je- 

I szcze raz oświadczyć o
' * swojej gotowości po­
dejmowania — w miarę 
swych możliwości — wszel­
kich starań w celu wprowa­
dzenia w życie deklaracji Na­
rodów Zjednoczonych o umo­
cnieniu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. (PAP)

Po wystąpieniu R. Drinana

z podstawowych 
polityki zagrani- 
potępila agresję 
ChRL przeciwko 
Republice Wiet-

SRW nie przy imię 
delegacji kongresmenów USA

HANOI (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych SRW po­
informowało. że Wietnam od­
mawia przyjęcia delegacji Kon­
gresu USA w związku z osz­
czerczymi. antywietnamskimi 
wypowiedziami jednego z człon­
ków delegacji.

Niedawno Stany Zjednoczone 
zwróciły się do SRW z proś­
bą o wyrażenie zgody na wi­
zytę delegacji złożonej z 9 kon­
gresmenów z członkiem Izby 
Reprezentantów Benjaminem 
Rosenthalem na czele, która za­
mierza badać „problem uchodź­
ców”.

Przejawiając dobrą wolę i go­
towość uczynienia wszystkiego^ 
co możliwe, by zainteresowane 
strony, w tym również Stany 
Zjednoczone, uczestniczyły w 
poszukiwaniach zadowalającego 
rozwiązania problemu udziele­
nia pomocy uchodźcom. Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
SRW wyraziło zgodę na wizytę 
delegacji w Wietnamie w dniach 
8—9 sierpnia. Tymczasem, czło­
nek delegacji, kongresmen Ro­
bert Drinan wystąpił z oszczer­
czymi oskarżeniami pod adre­
sem polityki rządu SRW. Do­
wodzi to, że Stany Zjednoczone 
nie chcą współpracować z Wiet­
namem w poszukiwaniu roz­
wiązania tego problemu.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych odrzuca wszystkie osz­
czercze oskarżenia pod adresem 
Wietnamu i oświadcza, że SRW 
nie przyjmie delegacji Kongre­
su USA, (P)

Silny huragan 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). 
Węgrami przeszedł silny 
ragan. Agencja MTI 
daje, że podczas wichury na 
jeziorze Balaton utonęło 5 osób 
W Budapeszcie huragan przy­
sporzył wiele pracy miejskiej 
służbie energetycznej, zerwał 
bowiem 1500 przewodów na li­
niach przesyłowych, w związku 
z czym kilka tysięcy mieszkań 
zostało pozbawionych na pewien 
czas elektryczności. W niedzielę 
wieczorem zakończono remont 
zniszczonej sied elektrycznej. 
Służby miejskie doprowadzają 
do porządku ulice Budapesztu

(W)

Nad 
hu- 
po-
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Batalia o SALT II w Waszyngtonie

Rosną szanse na ratyfikację
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w sierpniu
(P) Senacka dyskusja w Waszyngtonie nad wprowadzeniem w 

życie układu SALT II (niezbyt precyzyjnie nazywana ratyfikacyj­
ną) biegnie już trzy tygodnie i niebawem zostanie zawieszona 
z uwagi na letnie wakacje parlamentu. Dotychczas w dwóch ko­
misjach Senatu: spraw międzynarodowych i wojskowych odby­
wały się tzw. przesłuchania prowadzone przez członków Izby 
Wyższej. Pytano w nich o opinię na temat SALT II członków 
rządu, negocjatorów ze strony amerykańskiej, przedstawicieli kół 
wojskowych a także osoby „prywatne”, jak byłego sekretarza 
stanu Henry Kissingera, Aleksandra Haiga, do niedawna głów­
nodowodzącego NATO, czy admirała Nimitza, który jest od lat 
na emeryturze a kiedyś był członkiem amerykańskiej delegacji 
pertraktującej ze Związkiem Radzieckim na temat SALT I.

Po wakacjach w jesieni 
„ratyfikacyjna” dyskusja prze­
niesie się na plenum Senatu 
i na przełomie października i 
listopada odbędzie się osta­
teczne głosowanie. 2/3 człon­
ków Izby Wyższej (łącznie 
jest ich 100) powinno się o- 
powiedzieć za układem SALT 
II, aby prezydent mógł bez 
większych komplikacji zło­
żyć swój ratyfikacyjny pod­
pis pod tym historycznym do­
kumentem.

Trzy tygodnie dyskusji w obu 
komisjach przebiegały, jak 
zgodnie stwierdzają tutejsi ob­
serwatorzy i komentatorzy, w 
atmosferze mniej dramatycznej 
niż się spodziewano. Przeciw­
nicy SALT II nie wystąpili z 
żadnymi nowymi zastrzeżenia­
mi, powtarzając tylko w róż­
nych wariantach swoje od daw­
na znane argumenty, że „w 
wyniku układu potencjał nukle­
arny Związku Radzieckiego w 
latach osiemdziesiątych wzmo­
że się. a amerykański osłabi, 
że radziecki nowy bombowiec 
średniego zasięgu tzw. Backfi- 
re, nie objęty ograniczeniami 
SALT II jest zagrożeniem dla 
terytorium USA i że Stany 
Zjednoczone nie będą miały w 
praktyce dostatecznej kontroli, 
tzw. możliwości weryfikacji, 
sprawdzenia czy postanowienia 
układu są dotrzymywane przez 
radzieckiego partnera”. Zwolen­
nicy układu o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych zbijają 
te wszystkie argumenty, wyka­
zując ich bezpodstawność, po­
nadto podkreślali, iż układ utr­
walając równowagę sił między 
obu mocarstwami przyczyni się 
do poprawy bezpieczeństwa 
USA, a podważenie traktatu 
SALT II zamroziłoby procesy 
odprężeniowe w świecie. Roz­
czarowałoby to również za­
chodnioeuropejskich sojuszni- ó ków, którzy porozumienie wie­
deńskie zdecydowanie popiera- 

->iją, na koniec uniemożliwiłoby 
negocjację nad układem SALT 
III.

Jak się tu utrzymuje (m. in. 
opinia tygodnika ..Newsweek”) 
trzy tygodnie dyskusji senac­
kiej sprawiły, że amerykańscy 
zwolennicy dokumentu wiedeń­
skiego w tej szermierce słow­
nej systematycznie gromadzili 
punkty na swą korzyść. W kon­
frontacji opinii głos zabierały 
już prawie wszystkie najbar­
dziej liczące się osobistości, nie­
które nawet dwu- czy parokrot­
nie. Wśród zwolenników układu 
najwyżej oceniono wystąpienia 
sekretarza obrony Harolda 
Browna (jest on sam fizykiem 
nuklearnym) i sekretarza sta­
nu Cyrusa Vance'a oraz szefów 
sztabów poszczególnych rodza­
jów broni, którzy wyrazili prze­
konanie, iż SALT II działać 
będzie dla dobra USA.

Paryska panorama paliw
KAROL SZYNDZIELORZ

Korespondencja wiosna z Francji

Paryż, w sierpniu

ZACZĘŁO się od telefonu. 
Owszem, mogę przyjść 
nazajutrz. Jeszcze tylko 

porównanie adresu z planem 
ulic Paryża 1 schematem tras 
metra. I w ten sposób zna­
lazłem się na rue de Fran- 
óueville, w szesnastej dziel­
nicy Paryża. Gmach niezbyt 
okazały. Tablice potwierdza­
ją, że dobrze trafiłem do Mię­
dzynarodowej Agencji Ener­
getycznej (IEA).

Telefony, sprawdzanie czy 
rzeczywiście jestem umówio­
ny. Później na drugim piętrze 
spisywanie personaliów i pa­
szportu. Muszę go oddać w 
depozyt. Specjalny opiekun 
prowadzi mnie korytarzem 
wzdłuż jednakowo wygląda­
jących drzwi.

I wreszcie Jestem u celu. 
Przyjmuje mnie Ronald van 
Beuge, który w agencji od­
powiada za dział stosunków 
między krajami wytwarzają­
cymi i używającymi energię. 
Powiada, że nie mogłem le­
piej ani gorzej trafić. Lepiej, 
bo agencja obserwuje w imie­
niu krajów członkowskich 
wszystko to, co dzieje sie na 
rynku paliw. Gorzej, bo czasy 
teraz ciężkie.

Aeecja jest autonomicznym 
ciałem wewnątrz OECD czyli Or­
ganizacji ds. W spółpracy Go­
spodarcze, i Rozwoju, lak wy­
jaśnia dyrektor wykonawcą- 
IEA. Ulf Lantzke: ..Po kryzy­
sie energetycznym 1973/74 roz- 
Doczel? si< rokowania miedzy 
»tównvml kratami orzemrOo- 
wrmi. które w listopadzie 1974 
roku doprowadziły do porozu­
mienia w sprawie międzynaro­
dowego programu energetyczne­
go. Porozumienie to test wyni­
kiem wspólnych przedsięwzięć

Zaskoczyło komentatorów, iż 
poparł w zasadzie układ do­
tychczasowy ambasador amery­
kański w Moskwie Malcolm 
Toon — uważany za twardoglo- 
wego i o zimnowojennych cią­
gotach. Były szef NATO Alek­
sander Haig chociaż wypowie­
dział wiele zastrzeżeń co do o- 
becnej „doktryny obronnej 
USA” — to jednak nie wysu­
nął żadnych poprawek wobec u- 
kladu ani nie wystąpił z wnio­
skiem o jego odrzucenie. Se­
nator Barry Goldwater, skraj­
ny konserwatysta, zaskoczył 
wszystkich stwierdzając, iż in­
formacje jakie otrzymał dają 
mu przekonanie, iż Stany Zjed­
noczone są w stanie „weryfi­
kować”, kontrolować wykona­
nie postanowień wiedeńskiego 
układu. Senator Sam Nuhn, 
który uchodzi za najlepszego 
znawcę w Izbie Wyższej arcy- 
skomplikowanych jak wiadomo 
problemów rozbrojeniowych 
przyłożył także pod układem 
swą w zasadzie akceptującą 
pieczątkę, chociaż obwarował 
ją paroma zastrzeżeniami. W 
pierwszym rzędzie utrzymuje 
on, iż równolegle z ratyfika­
cją SALT II Stany Zjednoczo­
ne muszą... przyspieszyć swoje 
zbrojenia tam, gdzie układ na 
to pozwala, i że w tym celu 
wydatki militarne USA muszą 
powiększyć się co najmniej o 
4—5 proc.

Z podobną tezą wystąpił też 
były sekretarz stanu Henry 
Kissinger, którego oświadczenie 
było oczekiwane z ogromnym 
zainteresowaniem i napięciem. 
Senacka sala „przesłuchań” by­
ła po raz pierwszy pełna po 
brzegi. Mówiło się, że opinia 
Kissingera zaważy być może na 
postawie wielu wahających się 
członków Izby Wyższej. Ten w 
dalszym ciągu liczący się poli­
tyk (przypuszczalnie sam bę­
dzie kandydował do Senatu, a 
gdyby w wyborach 1980 r. zwy­
ciężyli republikanie pewne jćst, 
że „Henry" wróci do admini­
stracji) też zażądał od Waszyng­
tonu 5-procentowej zwyżki wy­
datków zbrojeniowych, a nadto 
opracowania przez rząd 5-letnie- 
go planu modernizacji i wzmoc­
nienia nuklearnych sil USA. Ale 
jednocześnie uważa się, że wy­
stąpienie Kissingera było plu­
sem na korzyść układu wiedeń­
skiego. On także nie zapropo­
nował poprawek. Oświadczył 
że SALT II jest poprawioną 
wersją porozumienia Breżniew — 
Ford z Władywostoku (Kissin­
ger — jak pamiętamy — sam 
w nim aktywnie uczestniczył) 
i w sumie jak pisała np. ga­
zeta „Christian Science Moni­
tor” „zeznania” byłego sekreta­
rza stanu wzmacniają głosy 
tych, którzy wierzą iż SALT 
II będzie służył interesom ame­
rykańskim.

Dodam jeszcze, że wspomnia­
ny senator Nunn, a także 

dla umocnienia współpracy w 
dziedzinie polityki energetycz­
nej wśród krajów członkow­
skich. Dla zarządzania progra­
mem ustanowiono w Paryżu 
Międzynarodową Agencję E- 
nergetyczną (IEA)”.

Choć działa w Paryżu Fran­
cja nie jest jej członkiem. Ma 
w niej status obserwatora, czy­
li wszystkie korzyści bez obo­
wiązków 1 kłopotów. Do IEA 
należy 20 krajów — Austra­
lia, Austria, Belgia. Kanada. 
Dania. RFN, Grecja, Irlandia. 
Włochy. Japonia, Luksemburg. 
Holandia, Nowa Zelandia, Nor­
wegia. Hiszpania, Szwecja, 
Szwajcaria. Turcja, Wielka Bry­
tania i USA. Kraje te razem 
zużywają 52 procent światowej 
energii.

Ronald van Beuge tłumaczy, 
że głównym celem agencji 
jest doprowadzenie do lep­
szej struktury podaży 1 popy­
tu na energię, i to zarówno 
na jutro, jak i w dalszej per­
spektywie. Może do tego 
dojść jedynie w wyniku 
zmniejszenia nadmiernej za­
leżności od ropy naftowe), po­
przez oszczędzanie energii, 
rozwijanie alternatywnych jej 
źródeł, a także oddziaływanie 
na stan umysłów. „Jeśli wsłu­
chać się w glosy polityków, 
przemysłowców i ekonomistów 
rozwiniętych krajów przemy­
słowych świata, wówczas jas­
ne stanie się. że panuje wiel­
ka nerwowość, stan napięcia 
A ten z kolei wypływa z 
głębokiego przekonania, że do­
stawy ropy naftowej są nie­
pewne" — mówi van Beuge

„Niepew.iość dostaw ma wie­
le przyczyn. Ze strony użytko­
wników paliw płynnych wyni­
ka ona między innymi z niemal 
zupełnej bezsilności, jeśli cho­
dzi o zagwarantowanie sobie 
dostaw. Prowadziło to. szcze­
gólnie w ciągu pierwszej poło­

Jackson 1 Tower (obaj Jak 
wiadomo przeciwnicy SALT II) 
wystosowali w czwartek spe­
cjalny list do prezydenta Car­
tera, żądając od niego, aby 
przed ratyfikacją SALT II zo­
bowiązał się do... przyspieszenia 
zbrojeń USA, też nuklearnych. 
Stawia to prezydenta w dość 
kłopotliwej sytuacji. Abstra­
hując od tego, że wspomniany 
list zawiera w sobie logiczną 
sprzeczność (układ o ogranicze­
niu zbrojeń uzależniony od ich 
powiększenia) to prezydent ma 
także kłopoty z liberalnymi se­
natorami w rodzaju Georga 
McGovema, którzy atakują 
SALT z innej pozycji, sądzą 
mianowicie, że w nakładaniu 
wędzideł na zbrojenia nuklear­
ne nie idzie ten układ zbyt 
daleko, że nawet je przyspie­
szy. Ponadto Biały Dom, któ­
ry Już zresztą zobowiązał się 
do powiększenia wydatków mi­
litarnych o 3 proc, rocznie — 
nie chciałby iść dalej tą drogą 
z uwagi na destrukcyjne i in­
flacyjne następstwa takich po­
czynań.

Generalnie biorąc, powtórzmy, 
trzy tygodnie ratyfikacyjnej dy­
skusji dały wyraźną przewagę 
argumentów na rzecz ratyfika­
cji SALT II, co oczywiście nie 
znaczy, iż zamilkły w ogóle 
glosy takich zażartych oponen­
tów układu jak senator Hary 
Jackson. Ostatecznego wyniku 
jesiennego głosowania w Se­
nacie nie można jeszcze prze­
sądzać.

Ale dotychczasowa debata 
pozwoliła wyciągnąć senato­
rowi Alanowi Cranstonowi 
(szef frakcji demokratów od-

Bułgarskie roboty przemysłowe
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA WALATKA
Sofia, w sierpniu

(P) Nazwę „robpt” wymyślił 
Karol Czapek jeszcze w 1920 r. 
Kojarzy się nam ona z człeko­
kształtną maszyną, budzącą na 
przemian to śmiech, to zgrozę. 
Nic z tych rzeczy. Roboty wy­
twarzane w Bułgarii są po pro­
stu skomplikowanymi mechani­
zmami i przyrządami zastępu­
jącymi człowieka w różnych 
dziedzinach produkcji. Swą 
prawdziwą karierę w przemy­
śle rozpoczęły one przed 15 laty.

Specjaliści twierdzą, że w 
1990 r. będzie pracowało w 
świacie kilka milionów takich 
mechanizmów zastępujących lu­
dzi w wykonywaniui szczegól­
nie ciężkich zajęć, niebezpiecz­
nych czynności czy po prostu 
monotonnych, ogłupiających o- 
peracji.

Bułgaria w ramach RWPG 
specjalizuje się w budowie ro­
botów przemysłowych. W ra­
mach specjalnego narodowego 
programu koordynacyjnego, pra­
cuje nad tym zagadnieniem kil­
ka instytutów i zakładów. Naj­
ważniejszy to, Naukowo-Pro­
dukcyjny Kombinat Robotów 
Beroe w Starej Zagorze, Za­
kłady Ministerstwa Elektroniki i 
Elektrotechniki, Instytut Cyber­
netyki i Robotów przy Bułgar­
skiej Akademii Nauk 1 Nauko­
wo-Doświadczalne Centrum Ro- 
botechnlka.

Tutaj właśnie przed kilku la­
ty pionier idei budowy robo-

wy tego roku do działań pa­
nicznych. „Spot market”, czy­
li wolny rynek ropy naftowej w 
Rotterdamie, obejmuje jedynie 
4 procent światowego handlu 
paliwami płynnymi. Ale wie 
pan przecież, co się tam dzia­
ło. Ponieważ podaż ropy naf­
towej była niższa od popytu 
kupowano po cenach spekula­
cyjnych, albo też redukowano 
zapasy. Dalsza zmniejszanie za­
pasów może jednak prowadzić 
do komplikacji podczas jesieni 
i zimy”.

Pytam więc — skąd wziął 
się ten brak równowagi?

Przyczyn jest kilka — wy­
jaśnia van Beuge. Najważniej­
sza to zmniejszenie średniego 
eksportu ropy naftowej przez 
Iran o 2 miliony baryłek dzien­
nie. Również Arabia Saudyjska 
sprzedawała w pierwszym pół­
roczu średnio 8,5 min baryłek 
dziennie, czyli o co najmniej 
milion baryłek mnie) niż wia­
tach ubiegłych. Kiedy Jednak 
przyglądamy się sytuacji w re­
jonie Zatoki Perskiej wów­
czas widzimy, że niestabilność 
dostaw ma. obok politycznych, 
również pity czyny techniczne. 

(P) Europejski „królik” i bliskowschodni wąż naftowy w kary­
katurze prasy francuskiej

powiedzialny za „dyscyplinę 
partyjną”) wniosek, iż prze­
ciwnicy SALT II w Izbie 
Wyższej nie zdołali zmobili­
zować dostatecznie dużej o- 
pozycji przeciw układowi. 
Cranston uważa, że w tej 
chwili 12 senatorów jest na­
dal zdecydowanie przeciw­
nych układowi, a 35 popie­
ra go. Pozostali to wahający 
się nadal, ale w zdecydowa­
nej części powoli skłaniający 
się ku akceptacji SALT II. 
Senator z Kalifornii przewi­
duje, że oponentom układu 
wiedeńskiego, gdy nadejdzie 
chwila głosowania, nie uda 
się przeciągnąć na swą stro­
nę łącznie 34 głosów, co do­
piero mogłoby zablokować 
w jakimś stopniu proces ra­
tyfikacyjny.

(P) Nowoczesny elektrowóz z zakładów „Skoda” w Pilznie

tów bułgarskich prof. Michał 
Konstantinow, zgromadzi! wokół 
siebie grupę entuzjastów. Dzi­
siaj jest zastępcą dyrektora 
Centrum i wspólnie z kolekty­
wem pracują nad węzłowymi 
zagadnieniami konstrukcji tych 
urządzeń. Są one kierowane 
przez mikroprocesory, mają peł­
ną swobodę ruchu we wszyst­
kich trzech wymiarach prze­
strzeni. Dysponują ogromną do­
kładnością. Mogą służyć do 
montażu części, obróbki metali, 
walcowania, nitowania itd.

Najważniejszym obecnie pro­
blemem Centrum jest kon­
strukcja i takie wytwarzanie 
robotów, by były one urządze­
niami trwałymi, niezawodnymi i 
dokładnymi. Ręka robota mu­
si być bardziej precyzyjna od 
ręki człowieka. Poza tym kon­
struktorzy Centrum pracują nad 
projektem tzw. robota zespoło­
wego, wielorękiego. Każda „rę­
ka”, będzie miała pełną swobo­
dę ruchów i będzie mogła wy­
konywać wiele skomplikowa­
nych operacji. Prof. Konstanti- 
now jest zdania, iż w ciągu 
dwóch lat instytut zrealizuje to 
zadanie. Instytut Cybernetyki i 
Robotów przy BAN specjalizuje 
się w konstrukcji urządzeń za­
stępujących człowieka przy 
szczególnie męczących i szkodli­
wych dla zdrowia zajęciach w 
przemyśle metalowym, che­
micznym, ceramicznym i in­
nych.

Jednym z Jego najbliższych 
zadań jest opracowanie ayste-

Iran stara się utrzymać pro­
dukcję na poziomie 4.5 min ba­
ryłek dziennie. Ale nie wiemy 
jak utrzymywane są pola naf­
towe, w jaki sposób podtrzy­
muje się ciśnienie w pokła­
dzie, kto podejmuje decyzje w 
przemyśle naftowym. Nafta 
wiązała się zawsze z ryzykiem. 
Ale na przykład w Iranie u- 
trzymywanic ciśnienia w nokła-> 
dzie jest zajęciem niezmiernie 
delikatnym, ze względu na bu­
dowę geologiczną pól nafto­
wych. Łatwo o pomyłkę i stra­
ty. Czy Irańczyey dadzą sobie 
sami radę? — lego nikt nie 
wie. Sądzę, że oni sami rów­
nież nie.

Wbrew powszechnemu prze­
konaniu — kontynuuje van Be­
uge — również w Arabii Sau­
dyjskiej stan rzeczy nie Jest 
zbyt dobry. Zakładano, że śred­
nie wydobycie dobowe wynie­
sie 8,5 min baryłek. Ostatnio 
podniesiono Je do 9.5 min bary­
łek. Ale trzeba sobie zadać py­
tanie — jaki Jest maksymalny 
poziom wydobycia w Arabii Sau­
dyjskiej. bez szkody dla pól na­
ftowych?

Znane są oceny, że saudyj­
skie mazimum to 15 min bary­
łek na dobę. Naszym zdaniem 
— najwyżej 12.5 min baryłek. 
Ale nie brak i prognoz bar-

Na jubileusz „Skody”

Elektrowozy z Pilzna
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Pilzno, w sierpnia
(P) Na tegoroczny jubileuszo­

wy rok 120-lecia istnienia jed­
nego z największych w Czecho­
słowacji zakładów „Skoda”, 
którego wyroby znane są od 
dawna na wszystkich konty­
nentach przypada jeszcze je­
den, nieco skromniejszy jubi­
leusz, z którego jednak za­
łoga jest również dumna. Od 
60 lat produkuje się tu loko­
motywy, na których podob­
nie jak i na wszystkich in­
nych wyrobach zakładu u- 
mieszcza się znak uskrzydlo­
nej strzały.

Rzecz jasna, iż początkowo 
były to lokomotywy parowe, 
które mogły osiągnąć maksy­
malną szybkość 60 km/godz., a 
pod ich stalowym pancerzem 
ukryta 890 KM. Da 1958 r.

mu, dzięki któremu robot spa­
walniczy będzie mógł spawać 
metale zawsze pod odpowied­
nim kątem. Kąt spawania jak 
wiadomo nie jest stały i dlate­
go rozwiązanie tego problemu 
jest rzeczą szczególnie ważną.

Zakładem, który wprowadza 
do seryjnej produkcji laborato­
ryjnie opracowane prototypy 
robotów, rezygnując zresztą z 
własnej działalności naukowej, 
we współpracy z amerykańską 
firmą Prab, jest kombinat Be­
roe w Starej Zagorze. Tutaj z 
taimy schodzą pneumatyczne 
manipulatory ręczne, roboty 
przemysłowe Pirin, Beroe 231 i 
232. które w maju br. pokazy­
wane były na wystawie zatytu­
łowanej „Roboty 1979".

W sumie Bułgaria produku­
je 4 typy pneumatycznych ma­
nipulatorów ręcznych i 4 typy 
robotów wieloczynnościowych o 
udźwigu do 600 kg. Np. urzą­
dzenie typu Pirin, którego u- 
dżwig wynosi 20 kg, działa z 
dokladn.TŚcią do pół milimetra. 
Robot Borne 210 może być za­
programowany do wykonywania 
75 czynności. Zaś Boroe 230 o 
udźwigu 600 kg. dysponuje do­
kładnością działania do 1 mm.

Bułgaria eksportuje swoje u- 
rządzenia do Związki! Radziec­
kiego, Polski. Czechosłowacji 1 
NRD. Szczególny powód do za­
dowolenia i dumy mają Buł­
garzy ze współpracy z wielkim 
radzieckim Kombinatem Eudo- 
wy Samochodów Ciężarowych 
Kamaz. Pracują tam setki buł­
garskich robotów przemysło- 

I wych.

dziej pesymistycznych, tym 
bardziej, że wyniki wierceń 
poszukiwawczych prowadzonych 
przez towarzystwa naftowe roz­
czarowują.

Meksyk może w pewnym 
stopniu wpłynąć na sytuację. 
Ale tylko w pewnym stopniu, 
ponieważ prezydent Lopez Por- 
tillo uważa, że stopniowe 
zwiększanie wydobycia ropy na­
ftowej powinno wiązać się ze 
wzrostem możliwości inwesty­
cyjnych jego kraju.

„A w ogóle — to zdaniem 
agencji — skończył się czas, w 
którym każdy producent go­
dził się na podnoszenie pro­
dukcji Jedynie dlatego, że do­
magał się tego rynek. Ani Mek­
syk, ani Arabia Saudyjska nie 
przejmą się amerykańskimi 
krzykami o większe dostawy, 
żeby były nawet bardzo głoś­
ne” — mówi van Beuge.

Agencja obserwuje rów­
nież sytuację w krajach so­
cjalistycznych. Zwraca uwa­
gę na wzrost zapotrzebowa­
nia na paliwa płynne wy­
nikający z rozwoju motory­
zacji i mechanizacji rolnict­
wa. Zdaniem ekspertów z Pa­
ryża sprawy energii docze­
kały się absolutnego pierw­
szeństwa w bilansowaniu pla­
nów na pierwszą połowę lat 
osiemdziesiątych. Oczekują, 
że Związek Radziecki nie bę­
dzie mógł powiększyć eks­
portu paliw płynnych na 
rynki zachodnie. Biorąc to 
pod uwagę nie spodziewa­
ją się, by problemy pali­
wowe 1 energetyczne kra­
jów RWPG wpłynęły w 
istotny sposób na rynek świa­
towy. Uważają, te eksport 
radzieckiej ropy i import ro­
py przez ZSRR i inne kraje 
socjalistyczne w sumie się 
zbilansują, w granicach jed­
nego miliona baryłek dzien­
nie, plus lub minus.

A ropa europejska? Cóż. ma 
ona znaczenie, ale raczej dość 
marginalne. Norwegia wydo­
bywa z Morza Północnego pół 
miliona baryłek dziennie, Wiel­
ka Brytania — 1.7 min bary­
łek. Razem 12 min baryłek. 
Nie jest to w żadnym stopniu 

trwała tu praktycznie produk­
cja parowozów, których przez 
blisko 40-lecie wyprodukowano 
3 247. Jeździły one po żelaznych 
szlakach nie tylko Europy, ale 
także Azji, Afryki i Ameryki.

Przed 21 laty rozpoczął się 
dla mistrzów z Pilzna nowy 
rozdział. Zaniechano bowiem 
produkcji parowozów i przesta­
wiono się całkowicie na wy­
twarzanie elektrowozów. Dziś 
łatwo się o tym mówi, ale dla 
ludzi, którzy pracują w tym 
zakładzie oznaczało to wówczas 
niemal całkowitą zmianę pro­
fesji.

Początkowo wytwarzano tu 
elektrowozy, które mogły roz­
wijać szybkość do 120 km/godz., 
ale praktycznie z tą szybkością 
jeździły na niewielkich tylko 
odcinkach, bowiem do takiej 
szybkości nia była z kolei 
przygotowana trakcja. Potem 
na zamówienie Związku Ra­
dzieckiego rozpoczęto w Pilznie 
produkcję nowego typu elektro­
wozu, bardziej ekonomicznego 
a zarazem szybszego, zdolnego 
uciągnąć większa ładunki. Mógł 
on prowadzić pociągi na trasie 
między Moskwą, Charkowem 
czy Leningradem z szybkością 
160 km/godz.

Załoga „Skody” nie zadowo­
liła się jednakże tym sukce­
sem. Poszukiwała możliwie naj­
lepszego wariantu elektrowozu, 
takiego, który osiągałby jesz­
cze większą szybkość, prowa­
dzi! cięższe pociągi, miał dosko­
nalsze mechanizmy i byi ła­
twiejszy w obsłudze.

Takim właśnie elektrowozem 
jest typ oznaczony nazwą „Sko­
da 66 E”. Osiąga on maksymal­
ną szybkość 200 km/godz., wy­
posażony jest w znakomite ha­
mulce, zapewnia łatwą obsługę 
i śmiało może konkurować z 
podobnymi elektrowozami pro­
dukowanymi przez najbardziej 
znane w świecie firmy. W tym 
roku wyprodukuje się w Pilznie 
20 elektrowozów, a wszystkie 
one już w przyszłym roku pro­
wadzić będą wagony z szyb­
kością 200 km/godz. z olimpij­
skimi gośćmi na trasie Moakwa- 
-Leningrad,

Prace konstrukcyjne i pro­
dukcja elektrowozów w Pilz­
nie prowadzone są przy 
ścisłej współpracy z radziec­
kimi fachowcami zwłaszcza z 
instytutów naukowych ra­
dzieckiego kolejnictwa. Właś­
nie dzięki tej ścisłej współ­
pracy stworzono m.in. znako­
mity system hamowania dla 
nowego typu elektrowozów, 
który chroniony jest paten­
tem. Długoletnia współpraca 
i umowy handlowe z ZSRR 

stwarzają też dla tego zakła­
du ogromne perspektywy roz­
woju produkcji i są dowodem 
korzystnej obustronnej współ­
pracy.

przeciwwaga dla dostaw z Bli­
skiego Wschodu.

Według Ulfa Lantzke zmniej­
szenie zależności od ropy naf­
towej Jest niewykonalne w ska­
li jednego państwa, żeby było 
nawet największe i najbogat­
sze. Konieczne jest wspólne 
działanie w dziedzinie oszczę­
dzania. a także badań i wdro­
żeń. Kierowano się tym pod­
czas letnich spotkań na szczy­
cie w Strasburgu i w Tokio, 
podejmując decyzje o zamroże­
niu poziomu importu ropy na­
ftowej.

Jednocześnie agencja otrzy­
mała zadanie jeszcze pilniejsze­
go obserwowania międzynaro­
dowego rynku paliw płynnych, 
w tym także wielkich towa­
rzystw naftowych i wolnego 
rynku w Rotterdamie. Agencja 
ma przyczynić się do stabili­
zacji stosunków między sprze­
dającymi 1 kupującymi paliwa, 
a także zaplanować kroki, któ­
re podjęte zostaną na wypa­
dek przerwania dostaw ropy 
naftowej na wielką skalę.

To właśnie pod naszymi no­
gami, dosłownie o piętro ni­
żej, znajduje się najpełniejszy 
chyba bank danych o świato­
we) nafcie. Obok, w którymś 
pokoju, zamknięte są w sza­
fach pancernych plany awaryj­
ne dla 28 państw. Można sobie 
wyobrazić, te dorwanie się do 
tych danych czy planów miało­
by zupełnie wymierną wartość 
dla eksporterów ropy, dla kon­
cernów naftowych i dla speku­
lantów z Rotterdamu. Stad 
włamie owe niezwykłe środki 
ostrożności.

„Ute możemy nikogo do ni­
czego zmuszać — kończy na­
szą rozmowę tan Beuge — 
nte mamy do tępo prau-a, ani 
nawet tępo nie chcemy. Uwa­
żamy, że kluczową kwestią 
dla nas, i dla wszystkich kra­
jów rozwiniętych jest — czy 
uda się ograniczyć zapotrze­
bowanie na paliwa płynne 
bez uciekania się do decyzji 
administracyjnych, bez przy­
musu, Możemy informować, 
ostrzegać i przygotować się 
na najgorsze. MyśUmy też 
coraz więcej, i coraz poważ­
niej o węglu. Ale o tym opo­
wiedzą panu w innycn poko­
jach naszej agencji”. (P)

Częściowo 
rozwiązanie

(P) Pokojowe porozumienia 
między Mauretanią a Poli- 
sano (Front Wyzwolenia Sa­
hary Zachodniej) podpisane 
w Algierze, jest istotnym wy­
darzeniem w trwającym od 
kilku lat sporze o przyszłość 
dawnej kolonii hiszpańskiej 
Sahary Zachodniej. Istota 
jego polega na tym, że po 
wycofaniu się w 1975 roku 
Hiszpanów z ich dawnej posia­
dłości, Maroko i Mauretania 
podjęły decyzję o podziale te­
go terytorium między siebie. 
Oba rządy nie wzięły pod 
uwagę ani rezolucji ONZ, po­
stulującej przeprowadzenie 
wśród mieszkańców tego te­
rytorium referendum w spra­
wie przyszłości Sahary, ani 
wysuwanych przez Polisario 
żądań przyznania temu ob­
szarowi niepodległości.

Widząc, że jego postulaty 
nie znajdują odzewu, Front 
przystąpił do walki zbrojnej 
przeciwko oddziałom maro­
kańskim i mauretańskim. 
Trwa ona już trzy lata, z 
tym, że w ostatnim roku par­
tyzanci Frontu ogłosili jedno­
stronne zawieszenie broni w 
działaniach przeciwko Maure­
tanii. W różnych krajach Af­
ryki, ale przede wszystkim w 
Algierze i Trypolisic, toczyły 
Się rozmowy między przed­
stawicielami rządu mauretań­
skiego, a działaczami Frontu. 
Miały one na celu doprowa­
dzenie do definitywnego ure­
gulowania sprawy mauretań­
skiej części Sahary Zachod­
niej.

Podpisane porozumienie jest 
pozytywnym uwieńczeniem 
tych negocjacji. Mauretania 
uznaje formalnie Polisario i 
zrzeka się roszczeń terytorial­
nych w stosunku do Sahary 
Zachodniej. W dokumencie nie 
ma jednak mowy o tym, kie­
dy wojska mauretańskie o- 
puszczą to terytorium.

Ta ostrożność jest podyk­
towana stanowiskiem Maroka, 
które nie chce się zgodzić na 
żadne negocjacje z Polisario. 
Rząd w Rabacie stale pod­
kreśla, że zajęta przez Ma­
roko część Sahary Zachodniej 
jest integralną częścią teryto­
rium tego państwa i nie mo­
że być żadnych rozmów na 
temat zmiany jej status quo.

Porozumienie podpisane w 
Algierze ma więc ograniczo­
ną wartość. Sprawa przy­
szłości Sahary Zachodniej, za­
przestania tam walk, zależy 
całkowicie od stanowiska rzą­
du marokańskiego. Jak do­
tychczas nic nie wskazuje na 
to, że może ono ulec zmianie.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Kontra
(P) Decyzja o upaństwowie­

niu udziałów British Petro- 
leum (BP) jaką niedawno 
podjął rząd nigeryjski, nie 
mogła być dla nikogo szcze­
gólnym zaskoczeniem. Od 
dawna bowiem mnożyły się 
sygnały i ostrzeżenia, że pań­
stwa naftowe będą używały 
swego największego bogactwa 
— ropy — także w celu osiąg­
nięcia własnych politycznych 
celów.

Pierwszym dowodem, po­
twierdzającym przypuszcze­
nia, były rzecz jasna, reakcje 
członków OPEC — organiza­
cji państw eksportujących 
ropę, w czasie kryzysu w 
1974 r. Ale na tym się nie 
skończyło. Tylko w ostatnim 
czasie warunki polityczne przy 
zawieraniu lub przedłużaniu 
kontraktów stawiała Libia czy 
Iran. Obecnie Nigeria, nie go­
dząc się na łamanie przez 
British Petroleum embarga 
na dostawy ropy do RPA — 
w ramach gospodarczej re­
torsji — przejęła udziały na­
ftowego kolosa.

Nacjonalizacja nigeryjskiej 
części BP, jakkolwiek moty­
wowana wyłącznie sprzeci­
wem wobec dwulicowej poli­
tyki konserwatywnego rządu 
brytyjskiego, ma przecież tak­
że istotne znaczenie gospo­
darcze zarówno dla przedsię­
biorstwa, jak i całej gospodar­
ki brytyjskiej.

Wiadomo, że sam koncern, 
który z nigeryjskich szybów 
wyciągał 12 min ton ropy 
naftowej rocznie, poniesie 
istotnie straty finansowe i 
zmniejszy zyski — być mo­
że nawet o 30 min funtów. 
Stawia to pod znakiem zapy­
tania korzyści z reprywatyza­
cji British Petroleum (ooec- 
nie 51 proc, udziałów nale­
ży do państwa), z którą nosi 
Się rząd Margaret Thatcher.

Nie to jest jednak najgor­
sze. Usunięcie konsorcjum 
oznacza także, że Wielka Bry­
tania uzyskująca z • nigeryj- 
skiego źródła, dzięki pośred­
nictwu własnego konsorcjum, 
stosunkowo tanią ropę, bę­
dzie musiała rozejrzeć się za 
nowym, ale już znacznie droż­
szym dostawcą lub też w szer­
szym zakresie korzystać z bar­
dzo drogiej, własnej ropy wy­
dobywanej z dna Morza Pół­
nocnego.

Wszystko to razem stworzy 
zapewne dodatkowe napięcia 
w gospodarce brytyjskiej i 
nie ułatwi rządowi konserwa­
tywnemu planów zdenacjonali- 
zowania. BP.

PAWEŁ TARNOWSKI
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„Idea i miecz”

Premiera widowiska 
Grzegorza Królikiewicza

Jedyną premierą teatralną 
tegorocznego letniego sezonu 
telewizyjnego jest emisja 
pierwszego odcinka widowi­
ska Teatru Faktu „Idea i 
miecz”, w reżyserii Grzegorza 
Królikiewicza, według jego i 
Bohdana Urbankowskiego 
scenariusza. Trzyczęściowy 
spektakl przedstawia czasy 
burzliwej epoki Jagiellonów.

Część pierwsza rozgrywa się 
jeszcze w czasach, gdy Jagiełło 
był Wielkim Księciem Litwy. 
Druga, to okres małżeństwa 
Jadwigi z Władysławem Ja­
giełłą, część trzecia wreszcie — 
po bitwie pod Grunwaldem. Wi­
dowisko historyczne „Idea i 
miecz” oparte jest na dokumen­
tach i faktach.

Grzegorz Królikiewicz jest 
twórcą, którego charakteryzuje 
nowatorstwo dramaturgiczne i 
twórczy wkład w refleksję nad 
szeroko pojętą problematyką 
historyczną naszego kraju.

Liczne filmy dokumentalne 
(„Szef”, „Pamięć”), spektak­
le, filmy fabularne i inne 
utwory, a także artykuły teore­
tyczne, polemiczne, wykłady w 
szkole filmowej, występy w tv 
pozwalają zaliczyć Grzegorza 
Królikiewicza do grupy najcie­
kawszych indywidualności pol­
skiego filmu i telewizji.

Wielka więc szkoda, że wido­
wisko „Idea i miecz", poucza­
jąc i lekcja historii narodo­
we w której wstępują tacy 
aktłrzy, jak Tadeusz Bialo- 
sz vń.ski, Emil Karewicz (Ja- 
giei.o), Leszek Herdegen. Wir­
giliusz Gryń, Zygmunt Malano- 
wicz — zostanie pokazane w 
czwartek 9 bm. w programie 
II w późnych godzinach wie­
czornych. Wybranie najrzadziej 
oglądanego przez telewidzów 
„okienka" dla przygotowanego z 
ogromnym rozmachem i nakła­
dem środków spektaklu, który 
z racji swej tematyki powinien 
trafić do jak najszerszego krę­
gu odbiorców, wydaje się być 
nieporozumieniem. (Slow.)

Emil Karewicz w roli Władysława Jagiełły w widowisku „Idea 
i miecz”

Historia Beatlesów w serialu BBC
Pod koniec lat sześćdziesią­

tych. tuż przed rozwiązaniem 
zespołu, czwórka Beatlesów 
skomponowała wspólnie utwór, 
w którym wyraziła swoja nie­
chęć do takich instytucji jak 
CIA, FBI i m.in. BBC. W owej 
piosence kryl się nieoczekiwany 
paradoks. Otóż nie kto inny, a 
właśnie brytyjskie towarzyst­
wo telewizyjne (BBC), w dzie- 
-sięć lat później, poświęciło 
Beatlesom jeden z filmów oś- 
mioodcinkowej serii o historii 
angielskiej muzyki popularnej. 
Film „Autorzy piosenek: Lenon 
i McCartney” dorównuje pozio­
mem znanym naszym kinoma­
nom tytułom — „A hard days 
night”, „Help”, „Yellow sub- 
marine” Przewyższa natomiast 
zdecydowanie wyświetlaną obe­
cnie w’ polskich kinach kome­
dyjkę „Orkiestra klubu samot­
nych serc sierżanta Peppera”. w 
której okrzyczanej grupie „Bce 
Gees” daleko do klasy Beatle­
sów. gdy wykonuje ich przebo­
je sprzed lat.

Reżyserem całej serii je«t 
Keith Cheetbam. a scenarzystą 
i producentem Tony Staveacre. 
Cheethama spotkałem w Pra­
dze. gdzie na tamtejszym fes­
tiwalu telewizyjnym pokazywał 
właśnie swój program o Beatle­
sach. który miał rekordową 
frekwencje u praskiej publicz­
ności. Miliony słów napisano o 
Beatlesach i icb piosenkach, ale 
my cofamy się w naszym pro­
gramie do mało znanych po­
czątków kariery tego zespołu — 
mówi mi Cheetham. Wszystko 
zaczęło się od spotkania Mc 
Cartneya i Lennona w kościele 
w Liverpoolu w 1956 roku. W 
tym czasie John ^uprawiał mu­
zykę wraz ze szkolną grupą

Między październikiem 1944 a styczniem 1945 roku 
Film dokumentalny o okupowanej Warszawie

W 1944 roku Grzegorz La­
sota miał 15 lat. Po upadku 
Powstania Warszawskiego 
znalazł się w Pruszkowie, 
skąd hitlerowcy zabrali go 
wraz z kilkuset innymi Po­
lakami z powrotem do sto­
licy. — Myśleliśmy, że nie­
mieccy oprawcy wiozą nas na 
rozstrzelanie — wspomina 
dziś. — Jednak nieoczekiwa­
nie trafiliśmy do jednego z 
kilku obozów, na rogu Rako­
wieckiej i Puławskiej. Pra­
cując niewolniczo w tym obo­
zie, w okresie między paź­
dziernikiem 1944 a styczniem 
1945 roku, byłem świadkiem 
rabowania i niszczenia War­
szawy przez hitlerowskich o- 
kupantów.

35 lat później Grzegorz La­
sota przystąpił do realizacji fil­
mu dokumentalnego o tych tra­
gicznych wydarzeniach. Przed­
sięwzięcie telewizyjne (na zlece­
nie Naczelnej Redakcji Publi­
cystyki Kulturalnej powstające 
w warszawskiej WFD) opiera 
się na historycznych faktach. 
Została przeprowadzona doku­
mentacja w oparciu o archiwa­
lia Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich. Na apel 
Grzegorza Lasoty zgłosiło się 
kilkadziesiąt osób, które wraz 
z nim znajdowały się w hitle­
rowskim obozie w okupowanej 
stolicy. Odezwali się m. in. 
aktor Leszek Herdegen. socjolog 
Jerzy Szacki, historyk Stanisław 
Tyrowicz. Okazało się także, że 
w zbiorach FWD znajduje się 
sporo nie wykorzystanych przez 
filmowców dokumentów filmo­
wych, pokazujących martwą i 
opustoszałą Warszawę na prze­
łomie 1944 i 1945 roku.

Autor filmu próbuje również 
odszukać w RFN niemieckich 
żołnierzy, którzy brali udział w 
okupacji polskiej stolicy, aby 
dali oni publicznie świadec­
two prawdzie.

— Obok pana redakcji prze­
chodziłem codziennie w cza­
sach, o których tu rozmawiamy 
— mówi mi Grzegorz Lasota. 
Wszędzie napotykałem sia­
dy zbrodni popełnianych przez 
hitlerowców na Warszawie. Pa­
miętam, jak wysadzili oni pom­
nik lotnika na placu Unii Lu­
belskiej, resztki dworca głów­
nego obok hotelu Polonia. Plan 
niemiecki przewidywał, że po 
upadku Powstania Warszaw­
skiego należy naszą stolicę ob­
rabować ze wszystkich wartości 
materialnych i kulturalnych, a 
potem zburzyć metodycznie 
dzielnicę, jedną po drugiej. Na 
szczęście, tego drugiego zamia­
ru hitlerowcy w pełni nie u- 
rzeczywistnili. Tą barbarzyńską 
akcją kierował specjalny sztab. 
Do dziś pieczołowicie przecho­
wuję karteczkę, na której 35 
lat temu zapisałem sobie nazwi­
ska Niemców winnych niszcze­
nia i grabieży Warszawy.

W październiku 1944 roku by­
ła ona upiorem; ulice zawalo­
ne gruzami. Wszędzie spalone 
zwłoki Polaków. W piwnicach 
odnajdywaliśmy ślady ukrywa­
jących się nielicznych miesz­
kańców. Panował straszliwy 
zapach rozkładających się ciał, 
swąd palących się zgliszcz.

14 stycznia 1945 roku Niemcy 
wysiedlili nas z Warszawy w 
kierunku na Błonie. Z trans­
portu uciekłem, a w kilka dni 
po wyzwoleniu stolicy znalazłem 
się w niej ponownie.

Premiera telewizyjnego fil­
mu o Warszawie między paź­
dziernikiem 1944 a styczniem 
1945 roku, w reżyserii Grzego­
rza Lasoty, planowana jest na 
35 rocznicę wyzwolenia spod oku­
pacji hitlerowskiej naszej sto­
licy. (Sł)

Jeszcze o Liwii
Szanowny Panie Redaktorze t
Mimo że nie jestem history­

kiem, sądzę, że zdobyte przeze 
mnie dane uprawniają mnie do 
prośby o zamieszczenie w 2W 
poniższej notatki, uzupełniają­
cej niektóre wypowiedzi prof. 
Aleksandra Krawczuka (21V z 
dn. 1 sierpnia):

1. Odpowiadając na pytanie 
„Ile osób otruła Liwia?”, sta­
wia prof. Krawczuk w nieko­
rzystnym świetle R. Graves'a, au­
tora dzieła „Ja, Klaudiusz". Nie 
ulega wątpliwości, że Grayes 
nie wyssał z palca danych o 
trucicielskich poczynaniach Li­
wii, wspominają o nich bowiem 
historycy Tacyt i Kasjusz Dio, 
Nawiasem mówiąc, w archi­
wach sądowych można niewąt­
pliwie znaleźć dane o setkach 
miłych i kulturalnych (tak ok­
reśla Liwię prof. Krawczuk) 
truci cielek.

2. Istniało niewątpliwie wielu 
panujących, którym miody wiek 
nie dopomagał w sprawowaniu 
władzy, ale (wbrew temu, co 
głosi prof. Krawczuk) Neron do 
nich nie należał, gdyż pierwsze 
8 lat jego rządów były dla Rzy­
mu korzystne. Jego zbrodnie i 
szaleństwa zaczęły sie dopiero 
w końcowym okresie panowania.

Jan A. Tuszyński 
Warszawa

Kilka faktów przedstawia Paul 
Jones. John Lennon urodził się 
w 1940 r. Nienawidził szkoły, ale 
kochał książki. Debiutanckie 
opowiadanie napisał w wieku 
siedmiu lat Jego pierwszym in­
strumentem muzycznym była 
harmonijka ustna, otrzymał ją 
w podarunku od konduktora 
autobusu. Paul McCartney uro­
dził się tak jak John w Liver- 
poolu, dwa lata później od nie­
go. W szkole był spokojny i 
skupiony na nauce. Gdy umarła 
mu matka, poprosił ojca —pia­
nistę z zespołu ragtimowego, by 
kupił mu gitarę za 15 funtów. 
Wkrótce stała się ona jego ob­
sesją, grał na niej wszędzie.

Po spotkaniu w 1956 roku o- 
bydwaj chłopcy zaprzyjaźnili się. 
Zaczęli wspólnie komponować 
i pisać teksty. Jedna z pierw­
szych ich piosenek nazywała się 
„One after 909", którą wyko­
nywał wspomniany tu już ze­
spól Lennona „Quarrymen”. W 
1959 roku John i Paul grali 
wraz Stuartem Sutcliffe i 
Georgem Harrisonem, ale nie 
wiedzieli jak nazwać swój zes­
pół. Występowali na prywat­
kach, w’ klubach i kościołach 
jako „Johnny and the Moon- 
dogs" lub „The Rainbows”. 
Pierwszą zapowiedzią ich wiel­
kich czasów stał się dla nich 
występ towarzyszący Larry 
Parnes oraz dwutygodniowe 
tournee po Szkocji. W drodze 
jakiś człowiek, spowity w dym 
wydobywający sie obficie z je­
go fajki, odezwał się do nich: 
Od dziś nazywacie sie Beatles 
z „a” (beetle — chrząszcz, żuk). 
Dziękujemy panie człowieku — 
odpowiedzieli śmiesznie zgod­
nym chórem.

Ole Olsen w turnieju 
o „Złoty kask"

(P) Na lorze żużlowym Sta­
dionu Śląskiego w Chorzowie 
odbędzie sie 16.VIII turniej o 
„Zloty kask". Będzie on ostat­
nim sprawdzianem obiektu 
przed wrześniowym finałem in­
dywidualnych mistrzostw świa­
ta.

Atrakcja chorzowskiego tur­
nieju bedzie udział finalisty in­
dywidualnych mistrzostw świa­
ta. jednego z najlepszych ak­
tualnie żużlowców — Ole Ol­
sena. Duńczyk, chcąc lepiej po­
znać chorzowski tor. przeby­
wać bedzie w woj. katowickim 
2—3 dni. a 16 sierpnia stanie 
do walki z polską czołówka. 
______________________ (PAP) 

18 zapaśników Węgier 
jedzie do San Diego
(P) Zapaśnicy węgierscy ma­

ta udany sezon. W mistrzo­
stwach Europy-79 w Buka­
reszcie zdobyli 5 medali (je­
den zloty, trzy srebrne i jeden 
brązowy). Zdobyczą klasyków 
były cztery medale, wolniacy 
przywieźli tylko jeden — srebr­
ny. Młodzi klasycy węgierscy w 
mistrzostwach świata juniorów 
w Haoarandzie zdobyli trzy 
medale (jeden srebrny i dwa 
brązowe).

Na mistrzostwa świata w San 
Diego Węgierski Związek Za­
paśniczy wysyła reprezentacje 
liczącą 18 zawodników (10 w 
stylu klasycznym i 8 w stylu 
wolnym). Oto skład:

Styl klasyczny — Ferenc 
Serecs -r 48 kg. Lajosz Racz 
(52). Gvula Molnar (57). t ■ 
Toth (62). Karoly Gaal (68). 
Ferenc Kocsi- (74), Miklos He- 
godus (82). Norbert Noevenyi 
(90). Tamas Gaspar (100) i Joz- 
sef Farkas — powyżej 100 kg.

Styl wolny — Mihal Gyulai 
(48). Lajosz Szabo (521. Imre 
Szalonthay (57). Zoltan Szalont- 
hav (62). Lajosz Katz (68). Ist- 
wan Kovacs (82). Antal Petrez- 
selyem (90) * 1 ’-tvan Rabatka 
— powyżej 100 kg.

l 

„Quarrymen”. Paul zaprezento­
wał im rytm Little Richarda i 
pokazał Johnowi kilka nie zna­
nych mu akordów. John miał 
wtedy lat 16, a Paul 14.

Program, w którym występu­
je specjalnie założony dla po­
trzeb filmu zespół w składzie: 
Paul Jones (były solista zespołu 
Manfred Man). Peter Blake (Ju­
dasz w musicalu „Jesus Christ 
Superstar”). Stephen Leiph (gra 
Presleya na scenie w Londy­
nie) oraz Marti Webb (z musi­
calu „Evita”), Sheila White i 
Vicki Brown — jest nie tylko 
ich wspaniałym koncertem, pre­
zentującym 19 piosenek McCart- 
neya i Lennona. ale także do­
kumentem o Beatlesach i cza­
sach, w których porywali swą 
twórczością miliony młodzieży 
na całym świecie.

John Lennon i Paul McCart­
ney, jak wynika z publikacji 
jednego z instytutów w Liver- 
poolu, napisali wspólnie 203 
piosenki. — Jest to zbiór, który 
— wydaje się — przetrwa lata
i nie straci na aktualności i 
atrakcyjności — czyta na małym 
ekranie Peter Blake z „The 
Beatles Progress", który pisał, 
że „w muzyce Beatlesów na­
stąpiło idealne połączenie wpły­
wów afrykańskiego bluesa, ję­
zykowych idiomów z zachod­
niej części Stanów Zjednoczo­
nych z wrażliwością mieszkań­
ców z okolicy Mersey". Lennon 
ujął to prościej — ,jest fajnie, 
gdv ludzie lubią nasza muzykę. 
Natomiast, gdy zaczynają ją 
oceniać pogłębiać niepotrzebnie 
tę sprawę, to wówczas robi się 
z tego wielkie g... Ludzie myś­
lą. że Beatlesi wiedzą, co jest 
„grane". A my. no prostu wy­
bijamy rvtm. czyli kawałek na­
szej roboty, ot i wszystko”.

Natomiast nasi szkoleniowcy 
mata kłopoty ze skompletowa­
niem składu -ekipy stylu wol­
nego. bowiem kilku reprezen­
tantów jest kontuzjowanych. 
Chodzi tu o Adama Sandur- 
skieeo w wadze powyżej 100 kg 
(kontuzja nogi) i Jar.a Szymań­
skiego (waga 62 kg — czyraki). 
Kontuzja nie ominęła także 
brązowego medalisty ubiegłoro­
cznych mistrzostw świata w 
wadze 48 kg Romana Kiern-—

(PAP)

Po finałach Pucharu Europy

W wyścigu o olimpijski start w Moskwie 
padają rekordy i... „granice przyzwoitości”

(P) Z doskonałych wyników, jakie padly na turyńskim stadio­
nie podczas finału Pucharu Europy na największą uwagę za­
sługuje rekord świata Marity Koch na 400 ni — 48.60 sek. Zna­
komita zawodniczka NRD bije rekordy systemem taśmowym, 
nie musimy też przypominać historii najlepszych na świecie 
wyników. Przytoczymy natomiast kilka zdań wywiadu z Koch.

O Irenie Szewińskiej powie­
działa Koch co następuje:

„Podziwiam ją, przecież od 
15 lat znajduje się Polka w 
światowej czołówce. Jest to 
wyczyn, którym może się po­
chwalić niewiele gwiazd świa­
towego sportu. Wiem, że Sze- 
wińska wystąpi w przyszłym ro­
ku na olimpijskiej bieżni w 
Moskwie. Jej przygotowania 
podporządkowane są temu am­
bitnemu celowi...”

Dodajmy nawiasem, że Irena 
Szewińska złożyła Maricie Koch 
gratulacje jeszcze przed oficjal­
nym ogłoszeniem wyniku. Bar­
dzo sie ten gest włoskiej wi-

Wreszcie, z dokooptowanym 
perkusistą Pete Bestem, przyje­
chali do Hamburga, by zagrać 
tam potężnego rocka. Grali go 
w klubie „Indra". Z początku 
spotkali się z chłodnym przyję­
ciem. Menadżer kazał im zro­
bić show. Występowali osiem 
godzin każdej nocy. Niemiecka 
publiczność zachwyciła się ni­
mi. Wtedy wrócili do Liyerpo- 
olu. „Zmietli Liverpool jak tor­
nado. widownia szalała i wa­
riowała” — pisali dziennikarze o 
grupie muzycznej, która zaczę­
ła symbolizować bunt młodzie­
ży Zachodu.

W klubie „Jaskinia" usłyszał 
ich Brian Epstein. Został ich 
impresario. Firma Parlophone 
Records podpisała z nimi kon­
trakt. We wrześniu 1962 roku, 
z nowym perkusistą Ringo Star- 
rem. Beatlesi nagrali swego 
pierwszego singla (autorzy 
Lennon i McCartney) „Love me 
do", który to utwór zajął 17 
miejsce na liście przebojów. 
Mało kto wie. że piosenka ta 
pochodzi z czasów uczniowskiej 
współpracy obydwu kompozyto­
rów i jako jedyna z tego okre­
su została nagrana na płytę. Ich 
druga nagrana piosenka „Plęase 
please me" uplasowała się już 
na miejscu pierwszym listy 
„hitów”.

Utwór „She loves vou” sły­
szało ponad 15 milionów ludzi, 
wraz z królowa, w angielskiej 
tv. Na święta Bożego Narodze­
nia w 1963 roku ..Evening Stan­
dard" w specjalnym dodatku 
„1963 — rokiem Beatlesów" pi­
sał: „Od tej pory ducha nasze­
go społeczeństwa najlepiej od­
dawać będą słowa Beatlesów . 
W ciągu dwóch lat Beatlema- 
nia rozprzestrzeniła się P® 
świecie. Dziś zostało z niej 
chyba to. co najważniejsze — 
niezapomniane, najlepsze w hi­
storii rocka piosenki.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Przeciwnicy zespołów Kuleszy i Zientary: 
Beerschot z Tomaszewskim i drużyna Libii

(P) Nadal czrlu PZPN na potwierdzenie przyjazdu piłkar­
skiej reprezentacji Libii. Przjjedzie na pewno, tylko nie 
wiadomo jeszcze kiedy. We wstępnych rozmowach zapowie­
dzieli piłkarze Libii, że zjawią się w Warszawie 8 sierpnia. Na­
szym szkoleniowcom bardziej odpowiadałby termin 12.VIII. i 
takie też zaproszenie wysiano. We wtorek odpowiedzi jeszcze 
nie było.

Propozycja trochę zaskoczy­
ła PZPN, ale w gruncie rze­
czy była to pomyślna wiado­
mość. Nasze piłkarskie repre­
zentacje cierpią na brak part­
nerów do gry. Drużyna olim­
pijska tylko dzięki uprzej­
mości Szombierek mogła so­
bie pograć pod koniec lipca. 
Ale trudno traktować turniej 
w Bytomiu za w pełni udany 
sprawdzian. Węgrzy dla przy­
kładu brali ostatnio udział 
w silnie obsadzonym turnieju 
w Hiszpanii, który zresztą 
wygrali. Czechosłowacy mają

Bez niespodzianek na kortach w Sopocie
(P) W drugim dniu tenisowych 

mistrzostw Europy w Sopocie 
uzyskano następujące wyniki:

Seniorzy — Anatolii Wołkow 
(ZSRR) — Lubomir Petrow 
(Bułgaria) 6:4. 5:7. 6:0; Janos 
Benerik (Węgry) — Antonio 
Capelła (Hiszpania) 6:1, 6:2; 
Janusz Gąsior (Polska) — Kurt 
Gerne (Szwajcaria) 6:1, 6:3;
Jaroslav Cech (CSRS) — Juan 
Perez (Hiszpania) 6:2. 6:2; Josef 
Bimer (CSRS) — Wilmos Lazar 
(Węgry) 6:4. 6:2.

Seniorzy — Duszan Kulhai 
(CSRS) — Juan Torner (Hisz­
pania) 6:2. 6:2; Dimitr Hara- 
dau (Rumunia) — Aleksander 
Bogomołow (ZSRR) 6:2. 6:2; 
Renato Schmidt (Szwajcaria) — 
Edward Pana (Rumunia) 7:5, 
7:6: Wadim Bori=ow (ZSRR) — 
Jaroslav Navratil (CSRS) 7:5, 
6:2: Henryk Drzymalski (Pol­
ska) — Dragan Stavic (Jugosła­
wia) 7:5. 7:5.

Seniorki: Danuta Szwaj (Pol­
ska) — Jana Moskowa (Bułga­
ria) 7:6, 6:2; Helmar Siegler 
(Austria) — Aleksander Zwe- 
rew (ZSRR) 6:4. 2:6, 6:1; Edu­
ardo Mesąuta (Hiszpania) — 
Martin Nadelko (Austria) 0:6. 
6:4. 6:2; Zoran Petrovic (Jugo­
sławia) — Jean-Bess Mueller 
(Dania) 0:6. 6:2. 6:3.

downi podobał. A jakie plany 
ma Koch na najbliższą przysz­
łość?

W tym tygodniu mistrzostwa 
NRD. pożniei Puchar Świata i 
wreszcie start na Uniwersjadzie 
w Meksyku. „Zdarzyć sie mo­
że. że beda ieszcze dobre cza­
sy” — powiedziała Koch, myś­
ląc oczywiście o rezultatach na 
bieżniach krajowych i zagrani­
cznych.

, *
Z naszego punktu widzenia 

najbardziej Interesującymi wy­
darzeniami były w Turynie bieg 
sztafety 4 X 100 m, zakończo­
ny wspaniałym rekordem Polski 
— 38,47 i pojedynki Mariana 
Woronina z europejską czołów­
ką sprinterów. Więcej emocji 
dostarczył bieg na 100 m, zakoń­
czony minimalnym zwycięstwem 
Mennei. I tu prostuję: wiatr 
o szybkości 2,2 m/sek. wiał pod­
czas biegu na 200 m, a nie pod­
czas „setki”, nie bedzie wiec 
zatwierdzony jako rekord Polski 
rezultat Woronina 20.43 sek., 
trafia natomiast na listy rekor­
dów krajowych czasy Mennei 
10,15 i Woronina 10,16 st-k.. u- 
zyskane na 100 m. Za mylną 
informację (we wtorkowj.u 
„Życiu”) serdecznie przepra­
szam.

Wielu miłośników lekkoatlety­
ki zachwycało sie znakomitym 
finiszem Woronina, niektórzy 
mówią o świetnym starcie. Wy­
pada wiec odnotować, że jest 
taka maszyna, która zapisuje 
szybkość reakcji zawodnika na 
strzał startera Okazuje się. 
że najszybciej wystartował w 
Turynie reprezentant Francji 
Philipp le Jancour — z opóź­
nieniem, wynoszącym 0,121 sek. 
Koleino wychodzili z bloków 
startowych:

2. Mennea — 0,133:
3. Szlapnikow (ZSRR) — 0,146;
4. Wnronin — 0.150;
5. Heer. (RFN) — 0.158;
6. Rav (NRD) — 0,167;
7. Zaric (Jugosławia) — 

0,175 sek.
Reprezentant Wielkiej Bryta­

nii Wells jest... konserwatysta, 
nie startuje on z bloków. W 
związku z tym nie zmierzono 
jego reakcji na strzał startera.

♦
Pisaliśmy już. że Dietmar 

Moegenburg (RFN) nie bedzie 
startował w Pucharze Świata 
(24—26 sierpnia) w Montrealu, 
ale w Bydgoszczy w mistrzo­
stwach Europy juniorów. Do­
datkowy to powód, abyśmy bli­
żej poznali aktualnie najlepsze­
go w świecie skoczka wzwyż 
(w Turynie skoczył 2 m 32 cm).

Uczeń gimnazjalny z Lewer- 
kusem ma lat 17. Jego wzrost 
2 m 1 cm. „Przewyższenie” nie

podobne problemy, jak my 
(tak przynajmniej twierdził 
ich trener Frantisek Havra- 
nek), ałe szkoleniowcy CSRS 
przygotowują swój zespół już 
od półtora roku!

Każdy silny przeciwnik jest 
teraz cenny. Mamy zresztą 
wolne terminy, nie będzie 
więc problemów z przekłada­
niem spotkań ligowych. 13 
sierpnia obaj trenerzy (Kule­
sza i Zientara) powołają ka­
dry. 19 sierpnia planowano 
mecz kontrolny pierwszej re­
prezentacji z zespołem Beer-

Hana Mandlikova (CSRS) — 
Elżbieta Siesicka (Polska) 6:4, 
6:3; Lucija Romanov (Rumu­
nia) — Dora Rangełowa (Bułga­
ria) 6:1. 6:1.

Juniorki — Natasza Pisacko- 
va (CSRS) — Denis Panagopou- 
lu (Grecja) 1:6, 6:4. 6:1; Ange­
lika Kanelopoulou (Grecja) — 
Lilia Lugacsi (Węgry) 6:1. 6:3. 
_______________________ (PAP)

Mistrzostwa Europy 
w siatkówce juniorów
(P) Na trwających w Portu­

galii mistrzostwach Europy ju­
niorów w siatkówce polscy ju­
niorzy odnieśli zwycięstwo nad 
Francją 3:2 (6:15, 15:10, 13:15,
15:11, 15:9). W drugim spotka­
niu tej grupv zespół ZSRR wy­
grał z Bułgaria 3:1 (15:10. 15:4, 
10:15, 15:3).

Pozostałe mecze: Grupa „B" 
(w Porto) — CSRS — Holandia 
3:0 (15:8. 17:15, 15:8): Włochy — 
Jugosławia 3:1 (15:10. 15:6,
14:16, 15:6): Grupa „C” (w 
Viana do Castello) — NRD — 
Portugalia 3:0 (15:4. 15:5.-15:5): 
Hiszpania — Rumunia 3:2 (15:8. 
4:15. 15:5. 4:15.36:14). (PAP)

tak znowu więc wielkie. Zda­
rzają się bowiem i ponad 40- 
-centvmetrowe! Można sie więc 
spodziewać, że Moeeenburg kie­
dyś skoczy i 2 m 40 cm. Mistrz 
olimpijski z Montrealu Jacek 
Wszoła powiedział niedawno, że 
taką wysokość może Moegen­
burg uzvskać podczas olimpij­
skiego finału w Moskwie...

Jako ,14-latek skakał Moegen­
burg 2 m 5 cm. w 1977 roku 
poprawił życiowy rekord na 2 
m 10 cm. a w zeszłym sezonie 
legitymował się rezultatem 
2 m 23 cm. Przed kilku tygod­
niami wraz ze swymi rodakami 
Nagelcm i Traenhardtem uzys­
kali na jednych zawodach re­
zultat 2 m 30 cm.

♦
Padł w Turynie jeden rekord 

Eurooy. Ustanowił go Harald 
Schmidt w biegu 400 m pł„ 
przebiegając dystans w 47.85 sek. 
Przypomnieć wiec warto, że 
poprzedni rekord należał do 
Anglika Dawida Hamcry’e2O. a 
wynosił 48.12 sek. Hamery u- 
stanowił ten rekord w olimpij­
skim finale w Meksyku, zajmu­
jąc drugie miejsce. A oto lista 
najlepszych na świecie wyni­
ków:

47,45 — Moses. USA — 1977
47,82 — John Akii-Bua, Ugan­

da — 1972
47,85 — M. Schmidt RFN — 

1979
48.12 — D. Hamery — W. Br.

— 1968
48,39 — Q. Wheełer, USA — 

1979
48,35 — W. Archipienko. ZSRR

— 1979
48,48 — D. Walker, USA — 

1979
48,51 — R. Mann. USA — 1972
48.55 — D. Bolding. USA — 

1975
48,58 — W. Beck, NRD — 1979
Moses biega na poziomie obie­

cującym nowy rekord świata, 
pozostałe tegoroczne rezultaty 
pozwalają wyobrażać sobie, ja­
kie będą wyniki olimpijskiego 
finału w roku 1980. A my cie­
szylibyśmy się. gdyby któryś z 
naszych plotkarzy zdołał osiągnąć 
rezultat w pobliżu 50 sek.

Jest to jeden z przykładów 
przesunięcia się tiw. granic przy­
zwoitości w skali światowej. 
16 m w trójskoku to dziś sła- 
biuteńki wynik, (ak samo. jak 
80 m w rzucie oszczepem czy 60 
m w rzucie dyskiem. Z biega­
mi inna sprawa, można wygry­
wać na średnich i długich dy­
stansach ze słabymi rezultatami, 
ale z finiszem, jaki pokazali w 
Turynie nie tylko Anglik Coe 
(na 800 m). ale I Kunze (NRD) 
w biegu na 5000 m.

Przypominamy, że Kunze 
wygrał niedawno główny bieg 
Memoriału Janusza Kusociń- 
skiego. Poza tym i to warto 
pamiętać, że gdyby Kunze u- 
rodził się 3 dni później, to 
miałby prawo startować w 
Bydgoszczy w mistrzostwach 
Europy juniorowi (Sień)

schot (zanim jeszcze nadeszła 
propozycja z Libii). Były pew­
ne trudności ze sprowadze­
niem drużyny, w której gra 
Jan Tomaszewski, ale Belgo­
wie zgodzili się na nasze wa­
runki i przyjadą. Nie wiado­
mo jednak teraz czy zmierzą 
się oni z pierwszą reprezen­
tacją, czy też z drużyną olim­
pijską. Decyzja podjęta zosta­
nie dopiero po wyjaśnieniu 
sprawy przyjazdu zespołu Li­
bii.

Prawdopodobnie 19 sierpnia 
będziemy mieli więc dwa 
mecze. Jeżeli Libijczycy zja­
wią się w zapowiedzianym 
terminie, to zmierzą się w 
Słupsku z pierwszą reprezen­
tacją, a kadra olimpijska grać 
będzie z Beerschotem w 
Płocku. Na tym nie koniec 
jednak piłkarskich emocji 
Zespół olimpijski miał wcześ­
niej zakontraktowane spotka­
nie z drużyną olimpijską Ju­
gosławii. Rozegrane ono zo­
stanie 22 sierpnia w Bydgosz­
czy. Trener Edmund Zientara 
zamierza w tym właśnie me­
czu sprawdzić najlepsze usta­
wienie zespołu.

29 sierpnia pierwsza repre­
zentacja rozegra międzypań­
stwowe, towarzyskie spotka­
nie z Rumunią w Warszawie. 
Trener Ryszard Kulesza sta­
je przed trudnym zadaniem 
wyboru piłkarzy do kadry. 
Władysław Zmuda czeka na 
operację, a Antoni Szymanow­
ski jest po operacji lękotki. 
Zbigniew Boniek w najbliż­
szych dniach będzie miał wy­
cinane migdałki, a Grzegorz 
Lato i Zygmut Kulka zwolnie­
ni zostali z reprezentacyjnych 
obowiązków na czas ich po­
bytu z drużyną Stali Mielec 
w Hiszpanii (18 i 19 VIII Stal 
bronić będzie zdobytego przed 
rokiem I miejsca na turnieju 
w Sewilli).

(LjSj

Kolarskie sprawdziany 
na szosach Mazowsza
(P) W najbliższa niedziele w 

Bolecinie koło Płońska odbe- 
I dzie sie tradycyjny drużynowy 
! wyścig kolarski o Puchar Pol- 
i skiego Komitetu Olimpijskiego.

Po raz pierwszy od wielu . lat,, 
obok Polaków wystąpią także

I kolarze zagraniczni. Dla naszej , 
i czołówki bedzie to ważny sprś-'" 
i wdzian przed mistrzostwami 

świata w Holandii.
Polski Związek Kolarski o- 

trzymał już zgłoszenia 6 fede­
racji narodowych. W swych naj­
silniejszych składach przyjadą 
szosowcy RFN, Austrii. Węgier, 
CSRS. NRD i Bułgarii.

Wystartują trzy ekipy Pol­
skiego Związku Kolarskiego o- 
raz 10 drużyn klubowych. Kan­
dydaci do wyścigu drużynowe­
go na mistrzostwach świata 
przygotowują sie pod okiem 
trenera Andrzeja Trochanow- 
skiego w Warszawie.

Po starcie w wyścigu o Pur 
car PKO1. kandydaci do dru­
żyny jak i do wyścigu indywi­
dualnego na mistrzostwa świa­
ta wysiania w 6-etapowym 
jubileuszowym XXX Wyścigu 
„Naszej Trybuny” w dniach 
14—18. VIII.

Ta tradycyjna na szosach Ma­
zowsza impreza bedzie także 
sprawdzianem dla naszej czo­
łówki szosowców przed mistrzo­
stwami świata w Holandii. Tra­
sa wyścigu licząca łącznie 740 
km podzielona została na 6 eta­
nów. w tvm jazda indywidual­
na na czas na dyst. 30 km.

Obok Dolskich kolarzy wystar­
tuje 5 ekip zagranicznych.

W wyścigu wystania m.in. 
dwukrotny zwycięzca tej impre­
zy z ostatnich lat Ryszard 
Szurkowski. Czesław Lang. Le­
chosław Michalak. Mieczysław 
Nowicki. Zbigniew Szczepkow­
ski, Jan Jankiewicz. Janusz 
Bieniek. Krzysztof Suika, Jan 
Krawczyk. Henryk Charuckl, 
Ireneusz Walczak, Jan Brzeżny, 
Jan Faltyn. Tadeusz Wojtas.

Oto trasa wyścigu:
I etap — 14.VIII, dookoła

Wołomina — 133 km.
II — 15.VIII. Wołomin Siedl­

ce— 142 km.
III — 16.VIII. Siedlce — Cie­

chanów — 162 km.
IV — 17. VIII, Ciechanów — 

Mława — 30 km indywidualny 
na czas.

V — 17.VIII, Mława — Płock
— 105 km.

VI — 18.VIII, Płock — Ostro­
łęka — 162 km.

„Puchar Karkonoszy” 
dla Krzysztofa Sujki

(P) Na trasie 153 kilometrów 
z Jeleniej Góry przez Lwówek, 
Świeradów. Szklarska Porębę, 
Karnacz do Jeleniej Góry — 
rozegrany został czwarty i o- 
statni etap XX międzynarodo­
wego wyścigu kolarskiego o 
„Pucłiar Karkonoszy”. Bardzo 
dobrze spisali sie kadrowicze: 
Ireneusz Walczak (Dolmel Wro­
cław) i Ryszard Szurkowski 
(Polonez Warszawa), którzy na 
20 kilometrów przed meta za­
ryzykowali ucieczkę i zdobyli 
przewagę nad peletonem 1 min. 
i 37 sek.. wygrywając zdecydo­
wanie etap.

Klasyfikacja generalna: 1. 
Krzysztof Suika (Społem Łódź)
— 11:24:39, 2, Janusz Kowalski 
(Stomil Poznań) — 1146:39, 3. 
Ryszard Szurkowski (Polonez 
Warszawa) — 11:27:55. 4. Mie­
czysław Nowicki (Włókniarz 
Łódź) — 11:28:30. 5. Roman Cie­
ślak (Start Piotrków Trybunal­
sko — 11:28:35, 6. Jan Kraw­
czyk (LKS Bełchatów) — 
11;28:39. (PAP)
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Jak spod jednego smyczka...
— Zawsze przy zespołach 

mam kłopot — kto bidzie „ze­
znawał” w wywiadzie za cały 
Kwartet Smyczkowy „Varso- 
via”: Bogusław Bruczkowski,
Marek Bojarski. Artur Pacior­
kiewicz czy Wojciech Walasek?

— A czy nie można by taką 
metodą: pan zada je pytania a 
my odpowiadamy...

— Zbiorowo? Można i tak. 
Jeśli Was to urządza. Proszę 
zatem — kto zna najlepiej hi­
storię zespołu?

— Artur Paciorkiewicz: — Ja, 
na pamięć i na wyrywki. Zes­
pól powstał z mojej i Walaska 
inicjatywy. po rozejściu się 
Kwartetu Wilanowskiego. Do­
szli do nas Bruczkowski i Bo­
jarski. Zaczęliśmy ostro, bo od 
wizyty w USA. na stypendium 
w sławnej Juillard School. za­
proszeni do Ameryki przez 
prof. Raphaeła Hiliyera. Ćwi­
czyliśmy tam ze świetnym zes­
połem z Tokio. Często w tym 
czasie (czerwiec-lipiec 1977) 
występowaliśmy w Norfolk i w 
New Haven. Dostaliśmy w uz­
naniu tvch występów dyplom 
honorowy od Uniwersytetu w 
Yale i zaproszenie na występy 
do Kanady i USA. Po powrocie 
do kraju zabraliśmy sie za na­
grania dla Polskiego Radia, 
zdobywając następnie I nagro-

Nowe nagrania

Wizytówka piosenki 
bułgarskiej

Polska publiczność zna i ceni 
wielu artystów bułgarskiej estra­
dy. Pamięta się u nas dobrze 
obdarzoną nieprzeciętnym talen­
tem Paszę Christową; nagła 
śmierć przerwała jej znakomicie 
zapowiadającą się karierę. W 
ostatnich latach mieliśmy oka­
zję wielokrotnie oklaskiwać ta­
kich wykonawców, jak m.in. Liii 
Iwanowa, Margerita Chranowa, 
czy Biser Kirów.

Dobrze się stało, że „Polskie 
Nagrania” w porozumieniu z 
„Balkantonem” wydały zbiorczy 
longplay grupy czoiowycn pio­
senkarzy bułgarskich. Dwie pio­
senki (znane z Festiwalu Inter- 
wizji w Sopocie „Chryzantemy” 
oraz „Ekspres tango”) prezentu­
je Liii Iwanowa. Twórca wielu 
przebojów (m.in. słynnego „Ar­
lekina”) i zarazem wykonawca, 
Emil Dymitrow śpiewa „Pary­
ską historię — Klaudię” i „Gra 
we mnie muzyka”. Nagrano 
również piosenki w ujęciu Mimi 
Iwanowej, Katii Filipowej, Bog- 
dany Karadoczewej, Michaiła 
Belczewa, Borisa Godżunowa, a 
także dwóch zespołów — „Sztur- 
cyte" i „Start”.

Szkoda, że nie starczyło miej­
sca dla uzdolnionego wokalisty 
Panajota Panajotowa, który w 
tym roku wyśpiewał w Słonecz­
nym Brzegu Grand Prix festi­
walu „Zloty Orfeusz”, a także 
dla najciekawszej w tej chwili 
bułgarskiej grupy — „Signal”. 
W sumie jednak płyta jest dość 
dobrą wizytówką bułgarskiej 
rozrywki.

W ramach wspomnianej współ­
pracy „Polskich Nagrań” i „Bał- 
kantonu” ta ostatnia firma wy- 
daje longplay naszych czołowych 
piosenkarzy. (C) 

| 'Zabytkom na odsiecz g

Tradycje średniowiecza

dę na Radiowym Festiwalu 
Kwartetów Smyczkowych.

Wojciech Walasek: Dalej wy­
stępowaliśmy we Włoszech 
(czerwiec 1978). w trzy miesią­
ce później graliśmy na Festi­
walu Flandryjsklm w Belgii, 
grając m.in. wiele muzyki pol­
skiej. Zresztą Kwartety Bairda, 
Pendereckiego, Lutosławskiego 
stale znajdują się w naszym 
repertuarze.

Bogusław Bruczkowski: Do­
dajmy. że stale gościmy na na­
szych krajowych estradach, wy­
stępujemy na festiwalach „War­
szawska Jesień”, jesteśmy w 
kontaktach z Krajowym Biu­
rem Koncertowym, mamy wy­
stępy w radiu i telewizji, na­
grywamy płyty (na jesieni ma 
sie ukazać płyta z utworami Bo­
rodina i Weberna).

Marek Bojarski: Po festiwalu 
flandryjsklm graliśmy na uro­
czystości przyznania przez Uni­
wersytet Leuven tytułu dokto­
ra h.c. Krzysztofowi Penderec­
kiemu. Ten występ był trans­
mitowany przez wiele radio­
wych stacji zagranicznych. Rów­
nież retransmisje prawie na ca­
łą Europę miała audycja radia 
francuskiego z koncertu, jaki 
odbył sie 22 marca br„ którego 
głównym punktem programu 
było światowe wykonanie „Wa­
riacji w formie ronda” Tadeusza 
Bairda. To było w Paryżu. 6 
kwietnia graliśmy w audytorium 
Piotra Czajkowskiego w Mos­
kwie. wreszcie występ w Kon­
kursie w Evian we Francji 1 
we Włoszech na XV Festiwalu 
Pontino di Musica: tutaj w 
programie mieliśmy dzieła wy­
łącznie polskie, współczesne.

—• Tak szybko przelecieliście 
przez Evian, a przecież to waż­
ny punkt w tym życiorysie ze­
społu. bo zdobyliście tam cen­
ną nagrodę?

Marek Bojarski: Był to Mię­
dzynarodowy Konkurs Kwarte­
tów Smyczkowych. Tutaj uzy­
skaliśmy podwójne wyróżnienie: 
drugą nagrodę i specjalną na­
grodę międzynarodowego jury 
krytyków i prasy zachodnio­
europejskiej za najlepszą inter­
pretacje muzyki współczesnej.

— A Jakie plany na najbliż­
szą przyszłość?

Bogusław Bruczkowski: naj­
ważniejsze. bo lista zbyt długa 
by ją tu dokładnie cytować — 
to wysteoy w Lozannie, a na­
stępnie długie tournee po Ka­
nadzie. oczywiście z dziełami 
polskimi. Również wiele wystę­
pów w kraju, m.in. na najbliż­
szej „Warszawskiej Jesieni".

— Życzymy zatem powodzenia 
i dalszych sukcesów. Wasze 
powodzenie to również powo­
dzenie muzyki polskiej zarów­
no w sensie wykonawczym. Jak 
i twórców, których tak często 
w swoich programach lansuje­
cie™

Rozmawiał (Sierp)

w siedemdziesiątych latach 
ubiegłego wieku i przypuszczal­
nie jego twórcą byt wybitny 
architekt Jan Heurich (starszy 
— bo było ich dwóch w naszej 
architekturze). Pałac ma więc 
stuletnią historię, ale jego po­
siadacze mają tę historię o wie­
le dłuższą.

Więsławice ( cały klucz po­
bliskich majętności należały do 
rodziny Kretkowskich, rodziny 
od czasów Średniowiecza zwią­
zanej z ziemią kujawską i do­
brzyńską. Jeden z Kretkow­
skich, Jan, wojewodzie brzesko- 
-kujawski, był fundatorem w 
połowie w. XVII renesansowego 
pałacu w Bieżuniu, o którym 
to zespole pisałem przed kilku 
tygodniami.

Na kartach Sienkiewiczow­
skich „Krzyżaków" spotykamy 
wzmiankę o porwanym przez 
nich Jaśku z Kratkowa, który 
później był wojewodą brzesko- 
•kujawskim. Mamy wiród Kret­
kowskich sławnego podróżnika, 
tego, który jako pierwszy Po­
lak dotarł do Indii i którego 
nazwisko upamiętnione jest 
wierszem Kochanowskiego,
umieszczonym na pomniku w 
Padwie. Tenże Kretkowski, 
Erazm, był kasztelanem krusz­
wickim i gnieźnieńskim. Do 
Kretkowskich należało prócz 
Wiesławie m.in. i Baruchowo, 
gdzie urodził się sławny nasz 
matematyk z przełomu ubiegłe­
go i obecnego wieku. Włady­
sław Kretkowski, profesor Uni­
wersytetu Lwowskiego. Swój 
wielki majątek przeznaczył on 
na stypendia dla młodych nau­
kowców. Mieczysław Kretkow­
ski natomiast oddał jeden z fol­
warków na szkołę rolniczą dla 
chłopskich dzieci, którą utrzy- 
mywał przez cal* życie.

Pałac w Więslo wicach był też 
swego rodzaju oirodkiem kul­
turalnym, a w jego musach

Sierpniowa premiera 
polskiej komedii kryminalnej

Czytelników powieści Joan­
ny Chmielewskiej zainteresu­
je zapewne adaptacja filmo­
wa jednej z książek tej au­
torki, zrealizowana przez Ja­
na Batorego. Film zatytuło­
wany „Skradziona kolekcja”, 
którego premiera odbędzie się 
w tym miesiącu, powstał na 
podstawie książki „Upiorny 
legat”. Jest to już druga po 
„Lekarstwie na miłość” z ro­
ku 1968, adaptacja powieści 
Joanny Chmielewskiej, w re­
żyserii Jana Batorego.

Bohaterką, jak zawsze w 
książkach Chmielewskiej, jest 
młoda kobieta imieniem Jo­
anna, która przeżywa dzie­
siątki niewiarygodnych przy­
gód, wplątując 6ię w nie­
zwykłe, często zabawne sytua­
cje. Tym razem przyczyną 
zaistnienia owych niezwykłych 
tarapatów, a także zawiązania 
intrygi sensacyjnej staje się 
cenna kolekcja znaczków, któ­
rą jej właściciel powierza o- 
piece bohaterki filmu na czas 
swojej kuracji w szpitalu. 
Podczas spotkania towarzy­
skiego cenny depozyt ginie z 
mieszkania Joanny, która po­
dejmuje poszukiwania przy 
pomocy swojej przyjaciółki 
Janki.

O tych dwóch głównych ro­
lach kobiecych tak mówi reżyser 
filmu: „Joanna w interpretacji 
Izabelli Dziarskiej jest chyba do­
kładnie taka, jaką stworzyła au­
torka powieści — z całym wdzię­
kiem. temperamentem, a czasem 
naiwnością charakterystyczna dla 
bohaterek wszystkich tych za-

Konkurs na powieść
Telewizja Polska, Polskie Ra­

dio oraz Wydawnictwa Radia 
i Telewizji ogłaszają konkurs 
na powieść — sagę rodzinną, 
obejmująca dzieje przynajmniej 
czterech pokoleń jednej rodzi­
ny polskie! z dowolnego śro­
dowiska. Dzieło powinno być 
oryginalne, dotychczas w żad­
nej formie nie publikowane 1 
nie oceniane w żadnym kon­
kursie. Objętość nie może być 
mniejsza niż 15 arkuszy autor­
skich, to jest 330 stron znorma­
lizowanego maszynopisu.

Dzieła konkursowe, sygnowa­
ne godłem, należy przesłać w 
trzech egzemplarzach maszyno­
pisu do Wydawnictw Radia i 
Telewizji, Warszawa, ul. Cheł­
mska 9. Sekretariat Wydawnict­
wa. Do maszynopisu należy do­
łączyć zamkniętą kopertę, opa­
trzoną godłem 1 tytułem dzieła. 
W kopercie należy zamieścić 
imię i nazwisko autora oraz 
adres, ewentualnie numer tele­
fonu. Termin dostarczenia dzie­
ła upłvwa z dniem 31.XII.193O r. 
O zachowaniu terminu dostar­
czenia dzieł przesłanych poczta 
decyduje data stempla poczto­
wego.

W konkursie przewidziane są 
następuiace nagrody: I — 50.000 
zł. II — 25.000 zł, III — 15.000 
zł oraz dwa wyróżnienia po 
10.000 zł. Jurv konkursu za­
strzega prawo nieprzyznania 
wszystkich lub niektórych na­
gród albo innego ich podziału. 
Konkurs zostanie rozstrzygnię­
ty do dnia 31.111.1981 r.

Udział w konkursie oznacza 
zgodę na warunki regulaminu, 
z którym można zapoznać się w 
Wydawnictwach Radia i Tele­
wizji. Warszawa ul. Chełmska 9. 
Sekretariat Wydawnictwa, (z) 

zgromadzona była cenna kolek­
cja dzieł malarstwa polskiego; 
pewna ilość tych dzieł wisi w 
muzeum włocławskim. Między 
nimi znajdują się i portrety 
Kretkowskich. W pałacu wię- 
sławicktm gościło wielu lumi­
narzy naszej kultury i sztuki,
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Pałac w Więslawicach
żeby wspomnieć tytka o Oska­
rze Kolbergu i malarzu Terdy- 
nadzie Ruszczycu.„

Z Kretkowski mi wisie *lę 
także inny obiekt, choć nieco od 
Wiesławie odległy. Chodzi tu a 
zamek, a raczę) jego resztki w 
Wy szynie, koło Turka. Należała 
ta Wyszyna do Kretkowskich do 
roku Hit, kiedy wojewoda cheł­
miński, Jan Kretkowski ofiaro­
wał ją swemu chrześniakowi 
Rafałowi Górowskiemu.

Zamek w Wpatynie. bastejo- 
tra warownia, wzniesiony został 
w połowie XVI wieku. Był to 
obiekt imponujący, opatrzony 
szeócioma basztami I otoczony 

bawnych książek. Wyda je mi sie 
także, że Elżbieta Starosiecka 
doskonale przekazała wszystkie 
cechy powieściowej Janki. W 
sumie myślę, te uda mi sie tym 
filmem dać widzowi trochę za­
bawy 1 odprężenia, a to prze­
cież było u.oim celem”.

W roli właściciela kolekcji 
znaczków. Jednej z ostatnich 
swoich ról ekranowych, wystą­
pił w tym filmie Mieczysław Pa­
wlikowski. Pozostałe role męskie 
kreują m. in. Krzysztof Kowa­
lewski. Jerzy Jogolla. Kazimierz 
Brusikiewicz. Stefan Friedman. 
Andrzej Brzeski. Film ..Skradzio­
na kolekcja” re zdjęciami Bogu­
sława Lambacha. powstał w Ze­
spole ..Iluzjon”. (md)

„Sekretny przystanek”
w Teatrze Muzycznym w Gdyni

Teatr Muzyczny w Gdyni za­
prezentował swoją ostatnią 
premierę w starej siedzibie — 
następna premiera odbędzie 
się już w nowoczesnym gma­
chu u stóp Kamiennej Góry. 
Na pożegnanie z ulicą Bema 
nowy dyrektor teatru, Andrzej 
Cybulski wystawił farsę mu­
zyczną Labiche'a pt „Sekretny 
przystanek” (przekład i adap­
tacja — Stefania Grodzieńska 
i Jerzy Jurandot, muzyka Ma­
rek Sart, reżyseria Zbigniew 
Bogański, kierownictwo mu­
zyczne Zbigniew Bruna, sce­
nografia Jadwiga Pożakowska 
i Zdzisław Bubella, choreogra­
fia Zygmunt Kamiński).

Mimo błahego tematu, zręczna 
konstrukcja mistrza farsy i wo­
dewilu Labiche’a. doskonałe, 
dowcipne tłumaczenie, muzyka 
Sarta wspierająca tak organicz­
nie dramaturgie sceny. te aż 
trudno ja wyodrębnić ze spek­
taklu. zawdzięczającemu w du­
żym stopniu muzyce swa lekkość 
— wszystko to wsparte Inteli­
gentną, niebanalną reżyserią i 
wysokim poziomem dyrygenckim 
stworzyło udany wieczór rozryw­
kowy, który uważać można za 
sukces teatru.

Uczyłem na przysłowiowa 
łyżeczkę dziegciu. która b)de 
mógł dodać do młodu sprawo­
zdania. gdv zajmę się dykcja 
aktorów, lecz 1 tu — miłe roz­
czarowanie. Przedstawienie po­
dane jest w „ojczyżnie-polszczyź- 
nie” jak pisał Tuwim. Zamiast 
niechlujstwa i bełkotu dykcyine- 
go. zdarzającego sie niestety w 
najwybitniejszych teatrach, każ­
de słowo dochodzi do uszu wi­
dza.

Celowo nie wyróżniam nikogo 
z wykonawców ponieważ nale­
żałoby przepisać wszystkie naz­
wiska. tak wyrównany i kultu­
ralny był ooziom zawodowy ze­
społu. Nie mogę jednak po­
wstrzymać sie od podziękowa­
nia Januszowi Golcowi, którego 
kreacja starego urzędnika Dura- 
soir — miała w sobie tv!e natu­
ralnej prostoty i ciepła sce­
nicznego. jakie reprezentowali 
mistrzowie tej miary, co Wyr- 
wicz. Fertner lub Znicz.

Gdyńska placówka wyróżnia 
ale na tle innych — był to do 
teł norr ledw.y teatr muzyczny, 
który z wyraźnymi 1 dobrymi e- 
fektaml prowadził solidna robo­
tę nad młodzieżą artystyczna w 
swoim studio. Jakie beda losy 
dalsze tego teatru? Życzymy po­
wodzenia na nowej, wspanialej 
scenie.

JERZY 8. ADAMCZEWSKI

fosami. Obecnie została jut z 
niego tylko jedna z tych baszt, 
reszta uległa zniszczeniu, zapo­
czątkowanemu zresztą już w 
pi rwszych latach XIX wieku.

Niezależnie od sprawy Wie­
sławie, trzeba by na pewno za­
bezpieczyć te wyszyńskie rui­
ny, bowiem rozpadną się one 
niewątpliwi* zupełnie, tym bar- 
dziej, ii ich zniszczeniu sprzyja 
podmokły teren — na którym 
jeszcze się trzymają. Kiedyś 
miano przystąpić do prac kon­
serwacyjnych, al* skończyło się 
na zwiezieniu cementu, który 
zniszczał do tej pory w podzie­
miach baszty.

Niechże więc władze miejsco­
we — i włocławski* i tureckie 
— zajmą się jakoś i jednym i 

drugim obiektem. Przecież z ta­
kiego pałacu w Więsławicach 
może być jeszcze pożytek. Ba­
daj* się on jeszcze do remontu 
i adaptacji. Me niedługo nie 
będzie się on nadawał już do 
a.czepo, najwyżej do rozbiórki.

(B^L)

PS. Jut po napisaniu tego je- 
'■ftonu dostałem w sprawie 
Więslawie list od p. prof. df. 
Ryszarda Manteuffla, potwier­
dzający sygnały * fatalnym sta­
nie tego obiektu i parku, o 
czym w widomy sposób świad­
czy adjęcie, również przekaza­
ne mi przez Profesora.

TEATR
Teatr Pewazeehny Im. Zana K®- 

ehanowskiego — przerw* urlo­
powa.

KINA

Bałtyk — „Wielki sen”, prod. 
ang. lat 1L godz. 1.3*. 11.30. 13.3#, 
13.30, 17.33 1 19.30.

Przyjaźń — „Jak to w domu”, 
prod. węg. lal 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Gwiazdy estrady”, 
prod. ZSRR, bo, godz. I, U 1 13. 
..Mistrz rewolweru’ , prod. USA. 
lat 15. godz. 15 i 17. ..Niewinne”, 
prod włoskiej lat 18. godz. 13.

Odeen — „Elizo, moje tycie”, 
prod. biszp, lat 18, godz. 15.15.
17.30 1 50.

Hel — „Godziny miłości”, prod. 
szwedz.-norw. lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 1S.30. „Czterej muszkiete­
rowie”, prod. panem, lat 13, 
godz. 11 „Piaf", prod. franc. lat i 
15, godz.' * i 13.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No- l 
wotki 12 — , Galeria malarstwa 
solskiego XIX i XX wlegu". Z 
radomskich wystaw artystycz­
nych — 1945—1979 roku. Malarstwo
— grafika — rysunek — rzeźba. ; 
Wystawa z okazji 35-leela PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — ’ 
Dom Gąski l Dom Esterki: Wy- ; 
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury 1 sztuki w 
35-leciu PRL*.

Witryny Plastyczne „ART”: Ma­
larstwo 33 lat ziemi radomskiej 
Peter Gemes (Węgry).

SZYDŁOWIEC - Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycznych
— Polskie Instrumenty Muzyczne 
i wnętrza zamkowe, czynne co­
dziennie w godz. to—19. w sobo­
ty od 9—15.30. poniedziałki i dni 
pośwlateczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Kazi­
mierza Pułaskiego czynr.e codzien­
nie oprócz poniedziałków i dni 
pośwlątecznyeh w godz 9—15.30 
Ekspozycja stała: „Kazimierz Pu­
łaski I udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym I spo­
łecznym stanów Zjednoczonych".

ZWOLEŃ — Muzeum im Jana 
Kochanowskiego w Czarnolasie — 
Ekspozycja stała — „2ycic 1 twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „Pilica”: 

„Człowiek klanu", USA. lat 15, 
godz 18 i 18.

DRZEWICA - Kino „Śnieżka”: 
..Strachy”, prod. poi. lat 15, godz. I 
17 1 19.

GARBATKA — Kino „Las” — | 
„Gdziekolwiek jesteś panie Pre- , 
zydencie”, prod. poi. lat 12. godz. 
17 i 19. ■

IŁŻA — Kino „Zamek” — 
„Odrażająscy, brudni, źli”, prod. 
włoskiej, lat 18, godz. 19.

KOZIENICE — Kino „Znicz” — 
„Cenny depozyt", prod. franc. 
lat 12. godz. U I 19.

LIPSKO - Kino „Szarotka”: 
„Komisarz w spódnicy”, franc. 
lat 15 godz. i* l 20

NOWS MIASTO — Kino „Pili­
ca" — „Koniec Imperator* taj­
gi”. prod. ZSRR, lat 12, godz. 18 
1 M

MOGIELNICA — Kin® „Zwycie« 
stwo" — „Przez Góry Skaliste" 
prod. USA, bo, god2. 18 i 20.

PIONKI — Mn® „Chemik” — 
„Chinatown”, prod. USA, lat II, 
godz. 17 I 19.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęt*"
— „Miłość i hónor" prod. CSRS, 
lat 15, godz- :5.M. ,7.1 01 19.30.
, SZYDŁOWIEC — Kino „Górnik”
— „Bitwa o Mldway", prod. USA,
lat 17. godz. 1«, 18 ' l 30.

WIERZBICA - Kino „V<nas”r 
„Gra o jabłko”, prod. CSRS, lat 
18. godz. II.

WARKA - Kino „Przyjaźń” — 
„Pintea”. prod. rum. lat 12, godz. I 
17 1 19.

GRÓJEC — Kino „Odra” — | 
„Julia”, prod. USA Jat 15, godz. , 
17 I 19.15.

ZWOLEŃ - Kino „Świt": 
„Szpital Przemienienia”, prod. I 
poi. lat 1L godz. U i N.

DYŻURY APTEK (RADOM)

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 19 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy u) Tocntermana 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—1 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In- 
formacja Służby Zdrowia 408-77.

TELEFONY (RADOM)

Pogotowie ratunkowe IM, straż 
pożarna M8. posterunek MO 
997. pogotowie kanalizacyjne 
400-88. pomoc drogowa (II. komen­
da MO 291-91. pogotowie gazowe w 
godz. 7—22 (517-17). w godz.’ 23—7 
(224-30). w niedziele 1 iwieta 400-97. 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17), postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 221-52. przy ul. Gro­
dzkiej JS9-a. przy dworcu PKP 
2ee-M. przy Żwirki 1 Wigury 
:4*-ll. Informacja PKP tS-M. 
PKS M7.7», informacja usługowa

telefony w terenie

BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­
tunkowe NI. strat poźat na ku. 
posterunek MO 9*7. pogotowie 
energetyczne 13*. postój taksówek 
725. zajazd myśliwski 41L sklep 
„Dacia" 742.

DRZEWICA — apteka 77, ośro­
dek zdrowia N. postój taksówek 
53. posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77. dworzec PKP 41 
przedszkole U.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we *N. straż pożarna IM. poste­
runek MO 997, biblioteka 53-56. 
dom kultury 24-17. ośrodek zdro­
wia n-45, postój taksówek 23-11. 
przychodnia rejonowa n-N, CPN 
21-52, apteka 31-05 lub 11-44, dwo­
rzec PKS 24-6L

GARBATKA — aptek* M. dwo­
rzec PKP 67. posterunek MO 07. 
ośrodek sdrowla 76. postój taksó­
wek 53. urząd gminy 194. strat 
polarna I. gospoda 34. kino HI. 
przychodnia rejonowa M.

IŁ2A — apteka 11, bibliotekę 
N«. pogotowie energetyczne 31 
dom kultury IM. dworier PKP 
371. strat polarna Ili. kawiarnia 

Ogłoszenia drobne
Kupie samochód po wypadku. 
Cerekiew, Leszek Barański.

R-935339-1

Mgr fizyki przygotowuje do egza­
minów poprawkowych. Tel.: TS-Ot 

R-955327-1

Sprzedam przyczepę campingową 
Kilińskiego Ml. R-9553M-1

Zamieni* mieszkanie 3 pokoje z 
kuchnią spółdzielcze w Dąbro­
wie Górnicze) na podobne w Ra­
domiu. Wiatj.r Nowogrodzka 1* 
m. 11, Piotrowska Janina.

R-833333-l

269. posterunek MO 7, pogotowie 
ratunkowe S, przedszkole >49.

JEDLIŃSK — kierunkowy 101, 
apteka t9, posterunek MO 17 
ośrodek zdrowia 11 straż pożar­
na 18, zakład energetyczny 60, re­
stauracja „Turysta” 14. urząd 
gminv — naczelnik 19.

JF.DLNIA LETNISKO — apteka 
48, izba porodowa 38, posterunek 
MO 1, ośrodek zdrowia 23, resta­
uracja „Leśna” 110. strat pożar­
na 8.

KOZIENICE — pogotowie ratun­
kowe 899. straż pożarna 998. po­
sterunek MO 981, pogotowie ener­
getyczne 23-41. kino 23-64. mu­
zeum regionalne J3-12, urząd mia­
sta i gminy 21-23, przychodnia re­
jonowa 22-94. apteka 23-tt lub 
37-01, biblioteka 21-51.

LIPSKO — apteka 62. dom kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 194. 
dworzec PKP 203. posterunek MO 
67. pogotowie ratunkowe j9. przy­
chodnia rejonowa 164 straż po­
żarna 169. szpital — dział pomo­
cy doraźne) 09. posterunek enei- 
getyczny III. postój taksówek 136 
CPN 84.

NOWE MIASTO — apteka 41. 
dworzec PKS 297. posterunek MO 
7. szpital rejonowy 55. postój tak­
sówek 88. urząd miasta t gminy
— naczelnik 266 straż pożarna 8 
gminna spółdzielnia 29. gospoda 
48, kawiarnia 150, przychodnia re­
jonowa 45.

MOGIELNICA — apteka 10 
gminna spółdzielnia I. kino 44. 
ośrodek zdrowia 11. posterunek 
MO 7, stacja PKP 5u. straż pożar, 
na 88. naczelnik 146. księgarnia 
61, przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie MO 307, 
straż jiożarna 308 pogotowie ra­
tunkowe 309, apteka 310. księgar­
nia 511, jwgotowie energetyczne 
306. przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria" 552. Izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK — apteka 24 poste­
runek MO 77, cśrodek zdrowia 69 
straż pożarna 93. przedszkole 66

PRZYSUCHA - posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. straż 
pożarna 08 apteka 229 dom kul­
tury 473. urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po | 
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka 13, po­
sterunek MO 77. stras pożarna 29. I 
ośrodek zdrowia 11. urząd miasta 
i gminy 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC — apteka 55. dom 
kultury 247 posterunek MO oi 
straż pożarna 03. pogotowie ra­
tunkowe 09 przychodnia rejono­
wa 353. CPN 1B6. PKP 56. przed­
szkole 247.

WIERZBICA — apteka 1. izba 
porodowa 11. posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 19 restauracla 
„Niespodzianka" 34. urząd gminy

— naczelnik 15 żłobek 2. przed­
szkola 25. pogotowie energetycz­
ne 21.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99. pogotowie MO 20-91. 
straż pożarna 20-98. apteka 23-33 
przychodnia rejonowa 22-71. sta­
cja CPN 21-20 PKS 53-69. stani­
ca wodna PTTK 21-43 muzeum 
im. Pułaskiego 22-67 postói ..tazl" 
21-32. PKP 23-12. restauracja „Tu­
rystyczna” 25-62.

ZWOLEŃ — pogotowie ratun­
kowe 99, straż jx>źarna 996, po­
sterunek MO £91, apteka 27-20, 
postój taksówek 27-08, szpttal 
20-31, restauracja „Gotardzianka" 
25-52.

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 1.00 10.06 ll.M 
12.05 : 5.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Lato z 
Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 12.03 Z kraju i ze świata.
12.25 Mozaika polskich melodii.
12.4S Ro-ln. kwadrans. 13.0! Pio­
senki na wakacje. 13.20 Kwartet 
Paula Desmonda. 13.40 Kącik 
melomana. 14.00 Studio „Gama" 
ok. godz. 14.05 Informacje dla 
kierowców. 14.20 Studio Hclak»
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama" e.d. ok. godz. 15.43 
Informacje dla kierowców 16.00-
19.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 1825 Nie tylko dla 
kierowców. 11.33 Pół wieku pol­
skiej piosenki. 11.15 Przeboje 
sprzed lat. 1* 40 Śpiewa „Mazow­
sze”. 20.C3 Siadem naszych Inter 
wenoji. 20.10 Muzyka. 20.40 Ml- 
r.rzcwi* na»tToju. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego. 21.20 Koncert 
chopinowska. 22.00 Z kraju 1 ze 
świata. 22.21 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Kraków na muz. ante­
nie. 23.00—33.59 Wita Was Poloka. 
33.15 Wielka Orkiestra Symfonicz­
na PR1TV.

Program nocny
Wtad.: l.lt IM t.M 3.H I.N
a.9* Początek programu
1.86 Kalendarz Kultury Polskiej
1.11 — 1.93 2.05 3.03 — Noc z me­

lodią 1 piosenką s Poznania.
4 90 — Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
triad.: 4 30 1 30 6.3* 7.31 1.30 11.30

99.39 11.3* 21.3* 23.3*
4 35 Poradnik domowy. t.M Muz. 

5.3* Obserwacje 1 propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 Gra Zespół „Chałtur- 
nik” l.i* Kalendarz. 6.15 Moskwa 
z melodią 1 piosenką. 4.35 Gim­
nastyka. 8.46 M iw r rowie mima tu­
ry instrumentalnej. 7.11 Pioeenk: A. 
Rybińsk ego. 7.35 Kone. poranny.
4.39 Dialor. 1 zbliżenia. 130 My 
7*. 1.49 Miłośnikom pietnl chóral­
nej. 19.0# „Noc z braćmi Macsf'. 
10 30 Zespół Extra Bali. 10.49 Spra­
wy codzienne. HM Wakacje me­
lomana. 11.39 Choroby apółeczr.e 
nadal groźne. 11.45 Kucyka. 1103 
Wakacje melomana, uóo Audy­
cja publieyetyozna. 13.1* Klasycy 
muzyki filmowej. 13.3* Ze wal i o 
wsi. 13.50 Benjamin Britten: Wa­

riacje i fuga op. 34. 14.10 Więcej, 
lepiej, ncwocześniej. 14.30 Dla 
ozleci: 14.50 Muzyka Mozarta. 15.20 
Radiolarie. 15.45 „Wakacje na 
własny rachunek”. 16.00 Gra Alek 
Band. II.1* Gitary Segoull. 16.40 
Spotkanie z pisarzem. 17.00 Z ak­
torskiego ipietuniks. 17-3* TPR 
P.zeclęd Słuchowisk Hozglośn’ 
Regionalnych - 1. W. Mar.yniuk 
— Sprawa „Jolki Ptak — LR. 
Sadaj — „Pizcstroga na przysz­
łość". 18.2S Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 11.40 Świat 1 my. 1*00 Konc. 
wieczorny. 1*40 Informacje. Ra­
dy, Propozycje. 19.50 J. Bodm de 
BÓismortier: Concerio e-moll na 
5 fletów. 20.00 Publicjityka kra­
jowa. 20.30 VIII audycja z cyklu 
„Polskie teatry operowe w 35-le­
ciu PRL". 21.00 Alban Bc.-g Suita 
liryczna na kwartet smyczkowy 
21.40 Francuskie chansons rene­
sansowe. 22.00 Przegląd f ilmowy — 
Kamora. 22.15 Szkic do portretu 
Lasse Soderberga. 22.3* Mag. stu­
dencki. 23.35 Co słychać w swie- 
oie. 23.4* Muzyka.

Program III
Wlad.i 6.15 6.30 7.00 8.00 19.3® 12.0* 

13.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.

6.30 Polityka dla wszystkich. 
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co 
kto hibi. 1.00 ..Czyste radości mo­
jego tycia" 9.10 Herbatka przy 
samowarze. 9.30 Nasz rok 79-ty.
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35 
Standardy 11.00 Dzień jak co 
dzień. ll".3O Dyskoteka pod gru­
szą. 12.0ó W tonacji Trojki. 13.00 
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Wła­
ściwe moment” 14.00 Lato w Fil­
harmonii 15.05 Wakacje ze swin­
giem. 13.4* Z archiwum włoskiej 
piosenki. 16.00 Widzi mi się. wi­
dzi wam Się... 16.20 Muzykobra- 
nie. 16.45 Nasz rok 7S-ty. 17.05 Mu­
zyczną poczta UKF. 17.40 Siada­
mi Jazzowych legend. 11.1# Poli­
tyka dla wszystkich. 13.25 Czas 
relaksu. l».00 Codziennie powieść. 
J. Stefan Stawiński „Młodego 
warszawiaka zapiski z urodzin" — 
ode. 19.35 Opera tygodnia: P. Cor- 
nelius. „Cyrulik z Bagdadu". 19.50 
„Czyste radości mojego tycia . 
29.0* Dym z papierosa. 20.3* Bossa- 
nova nie tylko z Brazylii. 21.0* Lu- 
dviga Beethocena opera omia. 
22.06 Gwiazda siedmiu wieczorów. 
22.15 Trzy kwadranse Jazzu — 
problemy. 23.00 Wiersze. 23.0* Mię­
dzy dniem a snem.

Program IV
Wlad.i 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10

22.556.00 Biuro Listów odpowiada. 6.10 
Świat w oczach dziecka. 6.30 Rytm 
1 piosenka. 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje.
I. 00 Zespół „Sami Swoi" — I I* 
Śpiewa Anna Jantar. 125 H. Pur- 
cell I Suita orkiestrowa „The Fa- 
lry Queen". 8.35 Sztuka kierowa­
nia zesjjołem. 9.00 „Wędrujemy z 
piosenką”. 9J5 Muzyka kameral­
na baroku (stereo lok.) 10.C0 Wa­
kacyjny Teatr Baśni — „Karolcia 
i koralik". 10.30 Estrada przyjaźni.
II. 0* Jęz. angnóski. 11.15 Ora ze­
spól Janusza Piątkowskiego. U.3*
I. Strawiński I akt opery orato­
rium „Król Edyp” — (stereo lok.) 
12.05—12.25 Głos Mazowsza. Kurpi 
i Podlasia. 12.25 Giełda płyt (ste­
reo lok.) 13.00 Śpiewa Zdzisława 
Sośnicka. 13.15 Parada orkiestr 
rozrywkowych. 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie), 
14.00 Naukowcy rojnikom. 14.15 Tu 
Studio Stereo (stereo ogOlnopol- 
skie) 14.45 W rytmie hiszpańskie­
go fandanga. 15.06 Radiowy Ty­
godnik Kulturalny. 1SM Komen­
tarz ekonomiczny. 1* 06 Rozmowy 
o książkach. 16.23 Ginące zawody 
16.4*—11.2# Program WORT. l*.4O 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.0# Na 
Warszawskiej Fałd. 17.20 Spuchaj 
nas. 18.20 Warszawski Merkury.
19.25 Rodzina na świeci*. 19.0* O 
zdrowie człowieka. 19.15 Jęz. nie­
miecki. 19 3* Studio Stereo zapia- 
sza. — (stereo ogólnopolskie) 21.20 
Wilils Conover przedstawia. 21.59 
Przeboje f.lmowe. 22.15 W trosce 
o słowo 1 treść ..Tworzywo słow­
ne”. 22.35 Siadami naszych doko­
nań — „Wrocławskie ABC".

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobi* 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

J M Teleferle — „Kub Odkryw­
ców Tajemnic" - (ko*or)

15.55 Program dnia
16 00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego Lotka 

(kolor)
19.40 Wczasy dla wszyMklcśi (ko­

lor)
Ż7.I0 Dom 1 my (kolor)
17.25 „1* minut" — tełettsrnlej (ko­

lor)
17.35 .Tańczy 1 śpiewa Twiggl" - 

program rozrywkowy (kolor)
II. M „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny” (kolor)
11.3* „W rezerwatach Tadżyki­

stanu" z cyklu „W ówieeie 
przyrody" Film przyrodniczy 
TV ZSRR (kolor)

1* M Dobranoc (koior)
19.1* Siódemka
1*.3* Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
M.H ..Jak wychować tatę" — cze­

chosłowacki film fabularny (ko­
lor)

2150 „Płynie Wisła" ode. I — 
progr. rozrywkowy (kolor)

2143 Dziennik (kolon
23.00 Raport w sprawie dzieci ni­

czyich (kolor)

Program II
16.0* Język francuski. Kur* pod­

stawowy. lek. 21 (kolor)
16.3* Język niemiecki. Kurs pod­

stawowy, lek. 2*
16.55 Język rosyjski. Kurs pod­

stawowy, lek. 28 (kolon
17.25 Twarze Teatru — Mirosław 

Gruszczyński —
110* Twórca 1 Jego drieło — Paul 

Wundcrbeh — (kołor)
11.35 Antyczny ósrlat proś. Kraw­

czuka
t* oo Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
»15 Wieczór Przygody 1 Podróży 

(kolor)
31.45 24 Godziny (kolor)
2:35 . Tak Olę kreci światek"

rilrn angiełak! — (kołor)

OBIEKTYWNIE trzeba (twier­
dzić, co jut niejednokrotnie 

robiłem, że w dziedzinie ochro­
ny i wlaiciwego użytkowania 
obiektów zabytkowych możemy 
zanotować niewątpliwe postępy, 
ot, choćby takie państwowe go­
spodarstwa rolne, które jeszcze 
przed kilkoma laty uchodziły za 
synonim zniszczenia powierzo­
nych im budowli zabytkowych... 
Obecnie wywindowały się do czo­
łówki, jeśli chodzi o doprowa­
dzanie tych budynków i zespo­
łów do porządku, niekiedy wzo­
rowego. Świadectwem tego są 
choćby nagrody ministra kultu­
ry i sztuki, przyznawane właś­
nie i PGR w dorocznych kon­
kursach.

Ale nie wpadajmy w prze­
sadny entuzjazm. Zostało jeszcze 
i na pegeerou-skich poletkach 
nad tym wzg'ędem wiele do ro­
boty i wiele do odrobienia. Te 
odnotowane jaskółki nie czynią 
jeszcze wiosny. Idzie ona nie­
wątpliwie, ale z poważnym opó­
źnieniem. tak jak szła wiosna 
tegoroczna, ta prawdziwa wio­
sna.

Ot. mam na przykład taki 
obiekt, który od dziesiątków 
chyba lat czeka na swoją ko­
lejkę. Byle tylko jej doczekał, 
bowiem stan jego pogarsza s>ę 
z każdym miesiącem. Chodzi mi 
:■ o pałac w Więsławicach, we 
Włocławsktem. Sygnały na jego 
temat miałem już przed paru 
miesiącami i nie sądzę, aby się 
cokolwiek od tej pory zmieniło, 
o nawet gdyby, to ta parą dzie­
siątków lat trwająca niemot- 
noóć, jeżeli chodzi o ten pałac, 
jest godna uwagi. Bo przecież 
jest to pałac okazały, pojemny, 
leżący w atrakcyjnym rejonie • 
— logicznie myśląc — aż stę 
prosi o jakieś sensowne prze­
znaczenie.

Pałac ten został — prawdo­
podobnie — zbudowany gdzież
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W stołówce trwają prace wykończeniowe

Jadąc od strony ul. Dalekiej 
widać na pierwszym planie 
smukłą sylwetkę wieżowca, a 
tuż obok dźwigi i wystające 
nad ziemią konstrukcje no­
wych budynków. Na ul. Chro­
brego pracują ekipy drogow­
ców przy układaniu drugiego 
pasma jezdni.

Zmienił się całkowicie pej­
zaż tej dzielnicy miasta, w któ­
rej wyrosło miasteczko aka­
demickie Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej. Przybywa tu z każ­
dym rokiem obiektów, utwar­
dzonych dróg i tylko pozostał 
niewielki łan zboża między bu­
dynkiem Wydziału Materiało­
znawstwa i Technologii Obu­
wia. a wznoszoną obecnie sto­
łówką.

Ta ostatnia to obiekt, które­
go będzie mogła pozazdrościć 
radomskiej WSI niejedna wyż­
sza uczelnia w kraju. W czę­
ści parterowej murarze sta­
wiają ścianki działowe, a be-

Lato w mieście
Dziś 8 bm. organizatorzy let­

niego wypoczynku dla dzieci 
i młodzieży pozostającej w 
czasie wakacji w mieście pro­
ponują kolejne imprezy.

Zarząd Radomskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej zapra­
sza do kina „Pokolenie”, zbiór­
ka o godzinie 12.30 w świetli­
cy „Plastuś”, natomiast Dział 
Spoleczno-Samorządowy Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Ustro­
nie” organizuje wycieczkę na 
sportowe lotnisko Aeroklubu 
Radomskiego do Piastowa na 
zawody w akrobatyce samolo­
towej. Początek godzina 10.

Informujemy także, źe Za­
rząd Wojewódzki Wodnego 
Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego organizuje w sobo­
tę 11 bm. egzamin na specjal­
ną kartę pływacką tzw. żół­
ty czepek. Egzamin odbędzie 
się na zalewie w dzielnicy Bor­
ki o godzinie 16. Wszyscy chęt­
ni winni mieć ukończony 18 
rok życia, posiadać świadectwo 
lekarskie oraz fotografię. Kan­
dydaci muszą przepłynąć 
1500 m. Opłata wynosi 100 zł. 
Zapisy przyjmowane są u kie­
rownika ośrodka bezpośrednio 
przed egzaminami, (bw) 

Dzień Radomia

(n) •

toniarze — podłoża pod po­
sadzki- Na piętrze, gdzie zlo­
kalizowana jest kuchnia oraz 
dwie wielkie sale jadalne o 
powierzchni około 1 tys. m. 
kwadratowych, zakończono 
już niemal całkowicie roboty 
tynkarskie. Teraz kolej na gla­
zurę. Po oszkleniu okien bu­
dynku teren łącznie z drogą 
dojazdową zostanie uporząd­
kowany. Adam Majkusiak — 
kierownik budowy mówi z za­
dowoleniem o odrabianiu opó­
źnień, ale ma jednocześnie o- 
bawy, czy budynek uda się od­
dać na koniec września. I to 
wcale nie dlatego, że są zale­
głości w wykonaniu posadzek 
i terakoty. Budowlani zdążą 
ale pod warunkiem, że wywią- 
żą się również z przyjętych na 
siebie obowiązków instalato­
rzy. Tymczasem do tej pory, 
mimo podjętych ustaleń, bry­
gady RPRI nie przystąpiły do 
montażu pionów wentylacyj­
nych, nie robią również pio­
nów wodociągowych. To w 
znacznym stopniu hamuje 
tempo robót budowlanych przy 
układaniu posadzek i glazury.

Podobne zastrzeżenia moż­
na mieć do Zakładu Urządzeń 
Dźwigowych. Szyby do dźwigu 
towarowego i osobowego są 
już dawno otynkowane 
i czekają jak dotychczas na 
próżno na instalatorów wind.

Zastrzeżenia budzi postęp 
prac na budowie drugiego do­
mu studenckiego. Na trzecim 
i czwartym piętrze stoją w za­
sadzie tylko ściany nośne, bez 
okien, tynków i otworów 
drzwiowych. Do wykończenia 
jeszcze daleko, choć przecież 
obiekt ma być gotowy również 
na 1 października. Czy zale­
głości są do odrobienia? — Wo- 
limy wstrzymać się od wypo­
wiedzi. Jeśli bowiem przyspie­
szenie tempa ma mieć takie 
skutki, jak w oddanym na 
przeciwko „Wcześniaku”, le­
piej nie ścigać się z czasem. 
Pierwszy akademik WSI w 
niecały rok po oddaniu ma 
pełno usterek.

Władze radomskiej uczelni, 
przewidując trudności z reali­
zacją kolejnych obiektów mia­
steczka studenckiego, próbują 
przygotować bazę zastępczą 
w postaci pawilonów typu 
„Zębiec”. Początkowo nie bra­
kowało oponentów tej konce­
pcji, ale przeważyła realna 
ocena potrzeb. Okazało się, że 
taka baza zabezpiecza w spo­ „Wcześniak” — pierwszy dom akademicki. Buduje się drugi.

Fragment miasteczka akademickiego

W
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sób dostateczny program przy­
spieszonego rozwoju uczelni, 
po wtóre „Zębce” po odpowie­
dniej adaptacji wnętrz okazały 
się zupełnie niezłymi obiekta­
mi dla celów dydaktyczno-la- 
boratoryjnych. Ma ich uczelnia 
już w sumie 7. Pierwsze po­
stawiono w ub. roku obok 
„Wcześniaka”, z przeznacze­
niem dla Instytutu Teorii 
Konstrukcji Pojazdów i Urzą­
dzeń Transportowych oraz 
Centrum Informatyki i Insty­
tutu Systemów Transporto­
wych. Kolejne dwa, bliżej ul. 
Warszawskiej otrzymał Insty­
tut Eksploatacji Pojazdów, a 
jeden Instytut Fizyki PAN. 
Dalszy, montowany obecnie o- 
bejmie w posiadanie uczelnia­
ny Instytut Fizyki, natomiast 
w dwóch kolejnych znajdą się 
uczelniane laboratoria. W ten 
sposób radomskie WSI otrzy­
ma znacznie wcześniej, niż wy­
nika to z gwarancji budowla­
nych, podstawowe powierz­
chnie do kontynuacji prac 
dydaktyczno- badawczych.

Rośnie więc radomskie mia­
steczko studenckie, a każda 
droga, która prowadzi do celu 
jest dobra. Cel zaś wytyczają 
ambicje równania do najlep­
szych, najlepiej zorganizowa­
nych wyższych uczelni tech­
nicznych w kraju.

ANDRZEJ MEDRZYCKI

Dziś dyżur 
psychiatry

Dziś, jak w każdą środę, w 
godz. 18—20 przy teL 218-14 
dyżurować będą lekarz psy­
chiatra oraz psycholog, którzy 
odpowiadać mogą na pytania 
i udzielać porad dotyczących 
walki z alkoholizmem i lecze­
nia z nałogu pijaństwa, spraw 
małżeńskich, zagadnień psy­
chiatrycznych i psychologicz­
nych oraz innych, związanych 
ze sferą życia psychicznego 
1 osobistego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz dy­
rekcja szpitala w Krychnowi- 
cach.

Rośnie konto Społecznego 
Funduszu Pomocy Mieszkaniowej

W dalszym ciągu napływają 
środki finansowe na konto 
Społecznego Funduszu Pomocy 
Mieszkaniowej. Ta piękna ak­
cja, podjęta przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci i któ­
rej patronuje redakcja „Życia” 
spotyka się z coraz większym 
zainteresowaniem ze strony 
pracowników zakładów, insty­
tucji i przedsiębiorstw.

W ostatnim czasie na konto 
Społecznego Funduszu Pomocy 
Mieszkaniowej napłynęły 
kwoty od pracowników Woje­
wódzkiego Komitetu F rontu 
Jedności Narodu — 750 zł. Ra­
dy Zakładowej Sprzedawców 
RSW Prasa-Książka-Ruch — 
22.5 tys. zł. Kuratorium O- 
światy i Wychowania — 1250 
zł. Koła Gospodyń Wiejskich 
w Gulinie — 3 tys. zł. SKR w 
Grójcu z siedzibą w Woli 
Worowskiej — 2 tys. zł, SKR 
w Szydłowcu — 1 tys. zi, SKR 
w Orońsku — 23.230 zł.

Pracownicy Banku Spół­
dzielczego w Gniewoszowie — 
Oda ział Sieciechów wpłacili 
sumę 745 zł.. Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej — 
Zakład Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Janikowde 

~— 4 tys. zł. Rada Zakładowa 
WSS Społem — Oddział w Ra­
domiu przekazała na ten 
szczytny cel — 2 tys. zł, a O- 
kręgowy Zakład Transportu i 
Maszyn Drogowych w Kiel­
cach z siedzibą w Mazowsza- 
nach — 8080 zł. • «

Dyżur poselski
W czwartek 9 bm., w ramach 

dyżurów poselskich, w budyn­
ku Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul. Żeromskiego 53 (gabi­
net przewodniczącego WRN 
pokój nr 105) przyjmował bę­
dzie wyborców w sprawie 
skarg i wniosków poseł na 
Sejm PRL — Stefan Choroś.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Domek w Dzierzkowie i co z tego?
W ciągu dwóch lat zbuduje 

aię w Radomiu 500 domków 
jednorodzinnych. Tego rodza­
ju budownictwo realizowane 
jest w kŁku dzielnicach mias­
ta.

Największa koncentracja 
robót w osiedlu „Dzierzków”. 
Pracują tu brygady budowla­
no-montażowe Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, bę­
dącej głównym wykonawcą 
osiedla. Brygady wznoszą bu­
dynki w stanie surowym, na­
tomiast wykończeniem wnętrz 
zajmują się sami użytkowni­
cy. Pracują tu w godzinach 
popołudniowych z całymi ro­
dzinami. Materiały 1 prefa­
brykaty do budowy domków 
dostarcza Spółdzielnia Miesz-

, Słowa uznania należą się 
Zakładowej Komisji Kobiet 
Pracujących przy Związkowej 
Radzie Przedsiębiorstwa
RZSP „Radoskór”. Członki­
nie tej Komisji przekazały na 
konto Społecznego Funduszu 
Pomocy Mieszkaniowej 25 tys. 
zł a ponadto Zakładowa Ko­
misja ufundowała 10 książe­
czek mieszkaniowych dla sie­
rot po byłych pracownikach 1 
wychowanków domu dziecka.

Obecnie stan konta wynosi 
224 tys. 511 zł. Przypomina­
my numer konta: NBP — I 
Oddział Radom 67016-1137- 
-189-12 .grodki Zakładów 
Działalności Socjalnej”, (bw)

Do redakcji „Życia
O ile mi wiadomo po zarzą­

dzeniu władz w Radomiu mia­
ły zniknąć w mieście garaże 
blaszaki. Decyzja b. słuszna 
tylko dlaczego w jednym z re­
prezentacyjnych miejsc tuż 
obok nowego budynku NOT, 
na parkingu strzeżonym stoją 
dwa wyjątkowo okropne bla- 
szakl. Dlaczego nikt nie zarea­
guje i nie usunie tych szpecą­
cych bud?

M. Figura Radom

*
Kozienice, jak niewiele miast 

w naszym województwie, 'ma 
ogród jordanowski. Przebywa­
ją tam dzieci zupełnie małe 
i te większe. Trudno byłoby 
wymyśleć coś bardziej bzdur­
nego jak to. że obiekt ten sta­
le objeżdżają wkoło autobusy 
PKS. Od 5 rano do późnej no­
cy jeżdżą tamtędy autobusy 
hałasujące i kopcące spalina­
mi. Pomijam sprawę zagroże­
nia dla pięknego drzewostanu 
w tym miejscu 1 bezpieczeń­
stwo dzieci, ale bezpośrednie 
sąsiedztwo dworca dostarcza 
sporo „atrakcji” widokowych 
(zmęczeni młodzieńcy z butel­
ką wina) i słuchowych (bruko­
we słownictwo). I to wszystko 
dzieciom w ich roku!

Irena L. Kozienice

*
W Radomiu nie można do­

stać zasypki dla niemowląt. 
Kłopot istotny zwłaszcza w 
letnich miesiącach.

Ojciec niemowlęcia — Radom

Interwencyjne telefony
kontroli społecznej

Wobec dowolności w pobie­
raniu cen, odbiegających 
znacznie od obowiązujących 
cenników, na zieleniakach i 
placach targowych w Rado­
miu a także w woj. radom­
skim wzmożona została kon­
trola.

Powołano zespoły kontroli 
ąjołecznej, która przeprowa­
dziły akcje pod kątem nie­
przestrzegania obowiązujących 
cen na warzywa, owoce i 
kwiaty na placach targowych 
oraz w sklepach owocowo-wa­
rzywnych i kwiaciarniach.

Dla większej skuteczności 
akcji instytucje kontrolne 
zwracają się do mieszkańców 
o współdziałanie w usuwaniu 
różnego rodzaju nieprawidło­
wości i zawyżania cen na se­
zonowe artykuły. Interwencje 
i sygnały w tej sprawie przyj­
muje Wydział Handlu UW 
telefony; 217-64, 209-12, 238-88 
w poniedziałki i piątki w go­
dzinach 8—16, w pozostałe dni 
od godziny 8—15 oraz WRZZ 
tel. 254-49 w dni powszednie 
od godziny 8—15. (n)

KRONIKA DNIA
• bm. we wsi Ninków rmina 

Borkowice samochód clęiarowy 
„Siar" nr rej. KJG-11S S, kiero­
wany przez Władysława Kręcic- 
klefo zam. w Pionkach potiącU 
t-letnia Emilie Sokołowską. Osiec­
ka pozostające bez opieki wybie- 
rlo nagle na drose- Dziewczynka 
domala ciężkich obrażeń 1 prze­
wieziona została de szpitala w 
Bży. <n) 

kanlowa. Pomocą w postaci 
sprzętu służą swoim pracow­
nikom zakłady.

60 domków od kiŁku mie- 
■śęcy czeka już na zagospoda­
rowanie. Ale mieszkańcy nie 
mogą się do nich wprowadzić, 
gdyż nie została na czas wy­
konana sieć kanalizacyjna i 
wodociągowa. Inwestor — 
Wojewódzka Dyrekcja Rozbu­
dowy Miast i Osiedli podawa­
ła już wiele terminów prze­
kazania uzbrojenia komunal­
nego r.a osiedT.j domków jed- ! 

Montaż balkonów

Zastajem-j taki oto śmietnik

Ładne domki i ich otoczeń::

Którędy przejść, którędy przejechać

Wygląd może zadowala:

norodzinnych. Ostatni termin 
m.:iąi 30 cze.wca.

Budowa ładnych domków 
w Dzierzkowie odbywa się 
przy nieopisanym nieporząd­
ku ze 6trony wykonawców. 
Sterty materiałów budowla­
nych blokują drogi, płyty 
ścienne i cenny sprzęt wtło­
czone zostały w ziemię. Czas, 
aby osiedlem baczniej zainte­
resowała się Wojewódzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa w 
Radomiu, (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

DO ODEBRANIA. Komen­
da Wojewódzka Milicji Oby­
watelskiej w Radomiu prowa­

dzi dowidzenie w sprawie 
włamań dokonywanych do sa­
mochodów osobowych parko­
wanych w rejonach ulic: Że­
romskiego 11S t 118, Zbrow- 
skiego 29, Kolberga 20. Osoby 
poszkodowane proszone są o 
zgłaszanie do do KW MO w 
Radomiu ul, Kilińskiego 24 po­
kój nr 107 tel. 251-36 wewn. 
118 w godzinach 8—16, celem 
odebrania skradzionych przed­
miotów i złożenia zeznań.

DZIĘKUJEMY. Pozdrowie­
nia do redakcji przesłali: pił­
karze ręczni RKS Broń, prze­
bywający na zgrupowaniu w 
Garbatce, dzieci z kolonii zu­
chowej w Czarnej, zorganizo­
wanej przez Spółdzielnię Mie­
szkaniową „Ustronie”, kadra 
obozowa i uczestnicy obo­
zu szkoleniowo-wypoczynko­
wego zorganizowanego w Ko­
ciołkach przez Zarząd Woje­
wódzki PCK, młody czytelnik 
Remigiusz Gwozdowski z ta­
tą, który napisał z Muszyny, 
a także uczestnicy obozu nau­
kowego języka angielskiego z 
Wydz. Mechanicznego WSI 
zorganizowanego w Nowym 
Sączu przez ZW ZSMP.


